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Zarówno burm istrz Słubic Józef Rapcewicz 
J 1 Gubina — Bogusław Timoszyk kolei- 
ny raz skierowali listy do m inistra spraw  za 
granicznych. Po bezskutecznych apelach o za 
pewnieme równoprawności w przekraczaniu 
granicy, prósz;) o wprowadzenie chociaż tzw. 
małego ruchu granicznego.

l a  sytuacja jest dla nas dyskrym inująca 
mowt zastępca burm istrza Słubic, W iktor 

Jasiewicz. — Nie chcemy blokować zakupów.
I rzeciwnie, będziemy rozwijać ofertę handło 
wą. Ale nasi mieszkańcy patrzą na to co sie 
dzieje coraz m niej przychylnie. Dodatkowy 
wykup to wzrost popytu podbijający ceny. 
Jeszcze gorsza jest świadomość, że jesteśmy 
jakby obywatelam i drugiej kategorii. Nie mo­
żemy naw et pójść zwiedzić Frankfurtu... Ku­
pować lepiej tutaj, ceny na tow ary zachodnie 
są tam  teraz wyższe — niż u nas. Mielibyśmy 
z sąsiadam i wiele wspólnych interesów (fran- 

lurtczycy zainteresowani są m.in. naszymi 
erenam i rekreacyjnym i i sportowymi) ale 

wręcz boimy siQ w obecnej sytuacji zapropo- 
nowac to naszym mieszkańcom.

Ostatnie dni lipca przyniosły jeszcze jeden 
dowod zupełnego nieliczenia się z polskimi 
interesam i nad granicą. N adburm istrz F rank- 
iu rtu , dr Wolfgang Denda podjął decyzje o 
ograniczeniu ruchu na orzejściu Słubice — 
F rank fu rt (dostępnym dotąd dla wszystkich 
obywateli KDL) do mieszkańców woj. gorzow 
skiego i zielonogórskiego oraz swojego okrę­
gu. Wykonanie decyzji — uzgodnionej ustnie 
(jak wynikało z kom unikatu burm istrza) z 
m inistrem  kom unikacji NRD — powierzył po 
licji. Dopiero interw encja polskiego MSZ, 
które dowiedziało się o wszystkim z ... p r a s v  
przywróciła międzynarodowy status przejścia!

Miesiąc później nadburm istrz Denda zapro­
sił gorzowskich dziennikarzy na konferencję 
poświęconą problem owi mostu. Zakom uniko­
wał: samochody jadące przez przejście smro 
azą i hałasują frankfurtezykom , a co do wpro 
wadzenia małego ruchu granicznego —■ to 
Niemcy m ają złe doświadczenia z przeszłości- 

samym czasie kolejka niemieckich 
au t wyjeżdżających po zatankowaniu ze Slu- 

. licząca kilkaset pojazdów — kończyła 
się w centrum  miasta.

„ P a p i e r o w a  p r z y j a ź ń ”  —  s ł y c h a ć  c z ę s to  n a  
o k r e ś l e n i e  d o t y c h c z a s o w y c h  k o n t a k t ó w  m i ę ­
d z y  P o l s k ą  i N R D . P r z e c i w s t a w i a  s i ę  j e j  tę 
. .p ra w d z iw i* '*  —  b u d o w a n a  o b e c n i e .  A le  —  n- 
i r o n i o  t o  d w a ,  t r z y  l a t a  t e m u ;  a  n i c  d n iś

(C iąg da lszy  na str. 4) .



PWMWMARą T o  j u ż  w o l ą  k o m u c h a

Nie nosze, ostentacyjnie w  klapie znaczka 
„S o l id a rn o śc iD ra ż n i  innie u osób dotych- 
czas bojących się zw.ązku jak diabeł świę­
conej wody. Być może wpięły Q0  nawet u 
dziurkę dźwigającą jeszcze do niedawna *.u
pełnie inny emblemat.  .

Nie wpycham się w kościele do pierw 
tZcli rzędów nie antyszambruję  po zakrys­
tiach. nie szukam protekcji u 
organizatorów. Składam ręce do modlnuy  
całkiem prywatnie nie ma pokaz. .

Nie uznałem za dyshonor zlozenia l wrz  ̂
nia kwiatów pod pomnikiem Bohaterow.. Ds: 
wną wydała mi się nieobecność tych, ktor-,1 
prze? lata podobne manifestacje z wielicą 
pompą celebrowali a dzisiaj nagle uznali je
za „niesłuszne”. ,,,

Nie powołuję s ę  co chwila rui „Gazetę y  
borczą” i ..Tygodnik Solidarność . 
mnie zaczerpnięte z nich cyiaty w ustach do

tychczasowych wiernych czytelników „Trybu 
ny Ludu" i „Żołnierza Wolności"

Nie afiszuję się po mieście z Orwellem czy 
Solżenicynem pod pachą. W  mojej domowej  
biblioteczce nie stali nigdy Lenin, Orzechów^ 
s/ci, W.T. Kowalski.

Nie pcham się na siłę do redagowania 
związkowych biuletynów, aby „odpokuto­
wać” w ten sposób za całkiem inną pisaninę 
w innym czasie i innym organie.

Nie wstydzę się słuchać nastrojowych ro- 
syjslcich piosenek. Zastanawia mnie nagła 
zmiana gustu u niektórych posiadaczy sta­
łych karnetów czerwonego festiwalu.

Nie wyrzekam programowo na „wstręt- 
nch komuchów” i „czerwone pająki”, nie na 
mawiam nikogo do ..zjadania legitymacji . 
Razi mnie neoficka nadgorliwość eks-towa- 
rzyszy, opluwających wczorajsze ideały.

Nie daję do zrozumienia na każdym kro­
ku, że ja zawsze, ze w domu, że tradycje ro 
dzinne... Nie muszę sobie niczego nagle przy 
pominąć. Pamiętani od dawna.

Z dnia na dzień rośnie na naszych oczach 
rzesza kombatantów polskiej rewolucji, k ó- 
rzy jeszcze wczoraj sytuowali s ę jednoznacz 
nie po drugiej strome barykady lub też cho 
wali głowy w konsumpcyjny piasek. Niektó­
rzy wyraźnie zapomnieli że tyłki puchły im 
nie od milicyjnej valy, lerr ad ciepłego, no 
menklaturowego fotela. Chcą być znowu w 
pierwszym lub. co najmniej, drugim szeregu.

Mdli mnie na ich widok. I w pewnym sen 
sie. bliższy jest mi ów. prawdziwie ideowy 
komuch PRL. wierny swym niesłusznym po­
glądom. Właściwie powinienem go — przez 
szacunek —- nazywać komunistą.

EDWARD .1. MINCER

K l u b  A l b i n a  S i w a k a

Na budowę chodzę czasami w swetrze z nie- 
farbowanej, owczej wełny. Przypinam doń 
znaczek NSZZ „Solidarność”, Jednak ostat­
nio zrezygnowałem z tej ozdoby, ponieważ 
jak to się mówi — indagowano mnie. Zna­
czek przypinałem tylko dlatego, żeby odróż­
nić przód od tylu swetra. Równie dobrze mo­
głem oznakować garderobę pierwszym lepszym  
„Klubem Albina Siwaka”. Miałem w  kolek­
cji inna znaczki. Bardzo lubiłem ten z w yz­
naniem „Kocham Związek Radziecki , ale 
zarekwirowano mi go, gdy przekraczałem gra­
nice... Związku Radzieckiego. Lubiłem też 
ten z wyzwaniem „Nie piję”, ale zgubiłem go 
podczas... jakiejś popijawy.

Z insygniami podręcznymi Solidarności ’ 
zawsze było coś nie tak. W 1982 roku pewien 
licealista, dziś redaktor „GN” — notabene 
„dróżnik'' z ROAD, co to nie lubi Lecha — 
wparował do kawiarni „Filipinka” z wielkim  
znaczkiem „S” na piersi. Właśnie żegnano Ar­
kadiusza Olszowego, wybierającego się do Ra­
dia Wolna Europa na emigrację radiową. 
Olszowemu podówczas towarzyszył zawsze 
duch, bynajmniej nie święty, ale z całą pew­
nością Anioł Stróż z ulicy Partyzantów w  
Zielonej Górze. Żegnającym matkowała pani

red. Ziuta K. -  wtedy sekretarz... POP W 
zielonogórskim radiu. Nieoficjalny wtedy jesz­
cze pluralizm przerwał ów Anioł Stróż, ata­
ku jąc  przyszłego roadczyka — poszło o zna­
czek „S” Na zapleczu kawiarni odbył się ry­
tuał: wylegitymowanie, pouczenie i uświado­
mienie konsekwencji.

Minęły lata i znowu znaczki „S” wzbudza­
ją emocje. Zgoła odmienne. Dziś obnoszenie 
się z „Solidarnością" może trafić na wokan­
dę Komisji Krajowej. Doświadczyli tego 
chłopcy Michnika. U nas na Budowie zna­
czek „S" traktowany jest sentymentalnie, tez 
jako anachronizm, coś co przywodzi na pa­
mięć ułańską szarżę ale i drzemkę w oko­
pach.

Opadł dziesięcioiiiilionowy entuzjazm. Ba! 
Są tacy, którzy twierdzą, że za Komuny ro­
bili paprykarz szczeciński z ryżem, teraz juz 
tylko z kaszą i to nawet nie manną z za­
chodniego nieba. Czas jest więc okrutnym ku­
charzem. Łezka się w  oku kręci, ale i sypie 
sól, bo dziesięć lat temu wszyscy braU chęt­
nie w łapę po dwa tysiące Wałęsówki. A z 
„drugiej Japonii” śmiali się tylko czerwono- 
skórzy budowniczowie „drugiej Polski”._____

A  przecież mamy Rzeczypospolitą i kaszan­
ka smakuje tak samo w dzień powszedni jak
i w niedzielę. Niegdysiejszy licealista 
dziś redaktor i roadczyk — nie zalozy za mc 
w świecie znaczka „Solidarności . Znaczy ~e 
wracamy do normalki. Rozpleniła się uuelka 
kurtyzana Polityka i tylko patrzeć, jak na 
ulice Zielonej Góry wylegną studenci naro­
dowego odłamu Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
s okrzykiem na ustach: „Precz z Żydami. Ży­
dówki z nami”.

A nam. naiwnym Robolom, szkoda fi/en 
dziesięciu lat, dziesięciu milionów i tego 
prze-skoku przez plot gdańskiej stoczni. Tak 
czy owak to był strzał w  dziesiątkę. Dlate­
go od jutra zaczniemy na Budowie przypinać 
do drelichów znaczek „Kochamy Lecha yU- 
Ic przestał się magdalenić u Prymasa z n  oj- 
ciechem — ostatnim prezydentem PRL.

Szczerze móioiąc nie o Związek — tym  ra­
zem Zawodowy — tu idzie, lecz o „Solidar­
ność". A „Solidarność’’ to także, a może prze­
de wszystkim. Przeżycie Pokoleniowe. Wier­
ność temu Przeżyciu uważamy na Budowie 
za kategorię niezmienną, apolityczną, wręcz 
intymną — bo także osobista.

Ćzas na burzenie... pomników.
PAN CZESIU

S z a n o w n i  P a ń s t w o !
Z ogromną przyjemnością informujemy, że już w poniedziałek, 1 października, ukaże się sygnalny numer 

nowego, codziennego pisma. Następne numery od 8 października. Każdego dnia najświeższe, najważniejsze i 
najciekawsze informacje z zagranicy, z kraju, a przede wszystkim z najbliższego nam terenu. Nie zabraknie do­
brego humoru, rozrywki, interesujących felietonów, recenzji, opinii i rzetelnej krytyki. Dziennik będzie niezależ­

ny, daleki od jakichkolwiek zabarwień politycznych.

Będziemy bardzo wdzięczni za zgłaszanie nam już od dziś wszelkich sugestii i życzeń czytelniczych, odno­
szących się do kształtu przyszłego pisma.

Jesteśmy przekonani, że przy współudziale Państwa i przy odrobinie życzliwości podbijemy serca nawet 
najwybredniejszych Czytelników. Nie lubimy bubli.

Interesuje nos tylko bardzo dobry dziennik. Cel ten musimy osiągnąć.

2 N o r
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ANNA BUŁAT-RAC2YŃSKA

temWT raj' Śni!°  S7  iej’ ie  Michałek umarł. Obudziła się zlana po- 

M ic h a .  s ię  ; » • k i e d ^ ,o

Potem , juz nad  ranem , po ko le jnym  k a r ­
m ien iu . śniło  się M ałgorzacie Z aw ilow icz że
t  IZ? 5 raniCąu’ Sdf ieś w Nietnczech. Kupowa- 

chleb i zabrakło jej pieniędzy. Wcześniej 
nie miewała takich snów. ani żadnych Wie-
n h ,ra^  u a>daia  Z nóg po fa rs ie ' cz-vl’> k a rm ie ­
n i u  M ichałka przy  kąpieli. Z asyp ia ła  potem  
Darazo mocno.

Zaczęła się zastanawiać, czy takie sny mo- 
S4 l ° s znaczyć. Luazie mówią: „sen m ara — 

os  w iara”. Ze jest w życiu odwrotnie niż 
„  = Więc pomyślała, żc może Michał zacz
ni<* w końcu zyc że ni*znstanio fot Pnj 7inv . p iz -stan ie tak umierać zfe»odzin> na godzinę.

M ichałek urcdz.i się z poważną wadą 
soi ca. Stało się — powiedzieli wraz 
z mężem. — To się zdarza. Nikt przecież 

Prócz Opatrzności, nic ponosi za to ruiny — 
Małgorzata tw ierdzi jednak, że rodzina rnę- 
a patrzy na nią czasem dziwnie. Jakby ray- 

f  , lnne kobiety rodzą zdrowe dzieci, a tu 
lalta „lcupka nieszczęścia”

Michaś nie stoi i nie siedzi. Nie mówi, a 
Płakać nie powinien — bardzo się w tedy m ę­
czy i mógłby to byc ostatni płacz w jego ży­
ciu. Nie m a apetytu, karm ienie go, to kosz- 
niar, a oddaw anie stolca, to nadludzki wysi­
łek. Za to umie się pięknie uśmiechać i ga­
worzy. Czasem wyrwie mu się „m am a” cza­
sem „ ta ta”, a przecież skończył już piętnaście 
miesięcy.

Brakuje mu sił na rozwój, a czas jest prze 
c i w k o  niemu.

W glosie m atki Mich .łk a  nie wyczuwa się 
histerii. M ałgorzata jest spokojna i opano­
wana. Rzeczowa. „Może to już w ynaturze­
nie?” _  mówi sam:, o sobie.

Ma dopiero 24 lata i może mieć nowe 
zleci. Pragnie ich, ale boi się, żeby nie przy 

,y na św iat za wcześnie. Nie teraz. Mąż 
próbuje zarobić poza domem jakieś większe 
Pieniądze, a ktoś musi przecież wnosić wó­
zek na trzecie piętro. Sam Michałek waży 
co praw da tyle, ile dobry bochenek chleba, 

e trzeba na niego bardzo uważać, żeby sio 
nie wysilał, nie męczył.

„Kolędowanie" M ałgorzaty po „wszystkich 
świętych" odbywa się z udziałem Michałka. 
Babcia nie zawsze może z nim zostać, a zre­
sztą mały nikogo prócz m atki nie toleruje. 
M ałgorzata w kłada mu więc ciepły kom bi­
nezon, czapeczkę. P akuje do wózka c a ł v  za­
pas- suchych pieluch t rusza „do ludzi”. Tak 

oc* niedawna, od puru tygodni. Wcześ- 
niej wydawało się jej. że wystarczy poczę­
ły — na term in wizyty u specjalisty w 
Poznaniu, na dzień przyjęcia do kliniki, w re­
szcie — na operacje.

M ichałek m iał już swój term in  operacji 
w poznańskiej klinice. Jednak przed 
tym  ważnym dniem rozchorował się i 

nie było sposobu, żeby wyleczyć go szybko z 
*ej dziwnej infekcji. To było podobno zapale 
nie wsierdzia i dlatego Michałek nie powę­
drował na stół operacyjny. Zawilowiczowie 
c*ekah cierpliw ie ha wyznaczenie kolejnego 
term inu. Zbierali dolary do koperty, bo zo­
rientowali się, że jest to w arunek konieczny, 
wiestety. niewystarczający. Uskładali mało, 

o pięćdziesiąt. Rodzina nie jest m ajętna. 
°riiv-lnie żyje z mieniąca n* miesiąc.

— Musiało być za mała — 
utw ierdza s ię .w  tym przekonaniu -  bo ko. 
lejnego terminu jak me było tak nie ma -  
A obietnice załatw ienia bezpłatnej operacji 
za granicą okazały się „zwodnicze, n iepraw ­
dziwe , niewykonalne”. Podobno wysłano ]a 
kies wyniki badań Michałka do Los Angeles 
ale w rezultacie zapomniano 0 najważn e t  
szym dokumencie -  kasecie. W pewnym mn 
mencie Małgorzata przestała wierzyć ™ Ta

S 0ryk!ekWdkoUmeiHy W ° gÓle tra’fił>’ do 
że na onA -U bowiem dowiedziała sie

Za d u ż e  f  f  n ' P z o s t a ł  z a k w a l i f i k o w a n y -  „ a duze Jest ryzyko i zbyt. wysoki ko n i  
przewiezienia do kraju  zwłok”.

Przestała czekać. Przestała wierzyć że le­
karzom równie mocno, jak jej sam ej zale 
y na tym  aby Michałek ż y ł ' S , t  

ry by Ciszą przed burzą, odebrali ie i zm - 
jomi z Poznania. Błochowiakowie. Nic ma
! o *  t  ; aii; P rf CIWnie- -  D z i e ^ Z  rób 
p .  ' ? t°  -Cl d?te?ko "mrze! -  powiedzieli _  t r±estan czekać va cud. Działaj!

Fot. Kru-Krc
Błochowiakowie też m ają „takie dziecko”.

P,?’V , ' i 1Cg2  ,P‘° trUMa’ z Podobną wadą jak Michałek, ly lk o , że P iotruś cały ten kosz- 
m ar ma za sobą. Był operowany w A m ster­
dam ieD z is  rośnie, ty je i rozwija się zupełnie 
prawidłowo. Błochowiakowie mówią, że to 
dlatego, iż w odpowiednim momencie przej­
rzeli na oczy. Postanowili przerwać farsę w 
której występowali jako piłeczka odbijana 

jednej polskiej kliniki do drugiej; żadna 
me chciała sobie spaprać statystyki taka rv- 
zykowną operacją.

W  A m sterdam ie dotarli do profesora N aj- 
m rottiego i do fundacji, które pokryły 
część kosztów zabiegu. Adresu fundacji 

niestety nie mogą podać. Wiąże ich obietnica 
ze me ujaw nią źródeł uzyskanej pomocy. ' 

Ciąg dalszy na str. I

> r r
i  i d

Pod lizuchy i k/akie rzy
0ra °  ? re~»deni“r*- ^ t o i ą ,  że.prezydentem na pewno zosta-

S f C S ł - i

jąc OL^ymsctL ROAD czy Forum Prawicy Demokratycznej, które zaetnoalaia Mam 
oieckiego — najmarniejsze ugrupowania, towarzystwa, klubu manifestuia \ w o C

ogta^ac szpitale hotele robotnicze, przedszkola, naturalnie z nadzieja 1 echu" 
zauważy ich lojalność, doceni i później hojnie wynagrodzi
HiAu i ’ro% ™ . l ,r zec ,w k o k a n d Udatur:e Lecha Wałęsy, niech zwycięża w dobrym  
toda zwracanin Prf-VsPieszenic Ale denerwuje mnie ten chór klakierów, ta me-
A u  z r o Z l ^ J l"h,e UlVagl B° i e li k t°Ś JUŻ bard:° ehce »°dlizać ^  ^ałęsie ,  Śledząc aPresją, nieprzytomnie atakuje rząd Tadeusza Mazowieckiego.
zm a c a l i  r  i m i k o w e  obrady Sejmu sadziłem, że to uwertura do

iany rządu albo sposób na sprowokowanie zamieszek na duża skale Wedlan Uue
^ n i e ^ z y s t k o ,  co 

' ’ amatorskie, anemiczne, chaotyczne. Niby lekkomyślnie stra-
a»at-a iedmrm W u 1-' “ przypomina rozległą ruinę wypełniona bezradnością,apatią - jednym wielkim rozczarowaniem.

? >,uka' nau'et ta mała, „prywatna", w wydaniu posłów, liderów partyjnych 
t.. . uczy. urzędników, polega na zajmowaniu takiej pozycji, z której łatwo później
Y ó w n i J t a Z r i !  * r ,ęsłr , Waląsy -  ^  „,l  bj
prezydenta ,ce powiedzą: .poczekajmy kilka miesięcy, do wyboru
Z c Z d H e  n n Z Z Z °  men^l'• rZądU- a£ Się p r a w d ę  polepszy. Biznesmeni no 
a pa tia PnVtilc •’ poczekać, aż w Polsce skończy sic chaos i

, 1 ol!tVcV ™ dranicą powiedzą: poczekajmy pół roku, aż zmieni się tam rząd
k o w a ly  6 traCl P°m larnośi  i Poparcie społeczne; jest coraz rnocniej ata^

Cra o pi ezydenturę, władzę, stanowiska w państwie bywa brutalna, wi/maga o k re -  
i . t T Z Z l  Pl . , i l ° rteJ -  2e *łr b!*’ f>rzykc ia  W ła sn e j polityki. Ale nie może ona n a r w a ć  
iMr>unU •’} ■ a C l , ‘ val,gtWa- Tym. interesem  jest na pewno poczucie wspólnoty. 
r ! i f , 1 l’r . wszystkim poczucia tej wartości, Jaką stanowimy dla siebie i 

'.'ch. w Ruropte i na świecie. Poza tym zawsze liczy się czas... 
i ,  , C0.bf dzie' j f l li w wyborach, prezydenckich wygra np. Tadeusz Mazowiecki, albo 
/  ') z l ’SI.-u? Choćby ze w zg lę d u  n a  skąpą ilość karetek reanimacyjnych,
c . re musiałyby się zająć dzisiejszymi klakierami i najtoiększymi podłizuchami ta­
ka ewentualność jest trudna d o  wyobrażenia.

JAN POt,LAK
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Ci^K dalszy ze str. 1

k o n t a k t y  o w o c o w a ły  o l b r z y m i ą  w y m i a n ą  m lo  
d i i e ż o w ą  i c o r a z  s z e r s z ą  p r a c o w n i c z ą .  D o p ie ­
r o  w  o s t a t n i c h  m i e s i ą c a c h  w ł a d z e  g o r z o w s k i e  
i  f r a n k f u r c k i e ,  a  t a k ż e  r ó ż n e  o r g a n i z  t e  p o d  
j ę ł y  p r ó b ę  o d b u d o w y  k o n t a k t ó w .  P o w o ł a n o  
w s p ó l n y  z e s p ó l ,  k t ó r y  z a p r o p o n o w a ł  p i e r w s z e  
f o r m y  w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r c z e j  ( n p .  b u d o w a  
h o t e l u  o b o k  r e s t a u r a c j i  „ P o l o n i a ”  w e  F r a n k ­
f u r c i e ,  t a r g i  p r z e m y s ł o w e  i  r o l n i c z e ,  k a t a l o g i  
o f e r t )  k u l t u r a l n e j ,  w  d z i e d z i n i e  o c h r o n y  ś r o ­
d o w i s k a  i r u c h u  p r z y g r a n i c z n y m .

Polsko-niemiecki dialog nie jest łatwy. Na­
wet gdy — tak  jak ostatnio 31 sierpnia br. 
w Gorzowie — spotykają się przedstawiciele 
różnych społecznych ruchów, partii, <..s'rupo- 
wań. Dyskusja była pozorowana. Polscy jej 
uczestnicy wspomnieli o historycznych obcią­
żeniach, granicznych przeszkodach tkwiących 
nadal w konstytucji RFN, o ostatnich — nie­
zbyt przyjaznych gestach władz NRD wobec 
Polaków. Niemcy ominęli te problemy, wska 
żując że są jakieś jednak współpracujące ze

sobą szkoły, galerie, zakład dostarczający tu 
czniki. Gdyby nie propozycja przy j^cia na ko­
niec wspólnego oświadczenia — apelu do rzą 
dów RP i RFN o wprowadzenie po zjednocze 
niu tzw. małego ruchu granicznego, ten na j­
bardziej bulwersujący tem at dla polskich re­
gionów nadgranicznych przeszedłby bez echa.

Dlaczego władze NRD nawet po unii walu­
towej uchyliły się od rozwiązań — zapytałem 
po spotkaniu B rittę Schelin, pełnomocnika 
rządu NRD na okręg F rankfurt nad Oarą. 
Odpowiedź tej młodej (i pięknej) urzędniczki 
zaskoczyła mnie otwartością;

— Nasza sytuacja w ew nęlrzua je d  bardzo 
delikatna. Pokojowa rewolucja, która umożh 
wiła przemiany, jest dla narodu jeszcze  czym ś 
niepojętym. Wśród części Niemców pojaw U 
się m.in. nienawiść do cudzoziemców, objawia 
jąca się w „czarnych dniach". Poiilycj » ja  
w iają się, że przy otwartych granicach lo zj4 
wisko mogłoby się nasilać. Uważam jednak, 
że staw iając nowe mury nad Odrą nie zmniej 
szy się nienawiści, nie rozwiąże problemu. 
Moje obawy tkw ią w tym. że arogancja Niem 
ców — szczególnie Niemców z NRD — będzie

jednak w zrastała, co już w tej chwili mogę 
zaobserwować.

Czy Polacy mogą bać się zjednoczenia? Czy 
bać się go powinni? U zachodnich granic wy 
rasta  znów mocarstwo: polityczne, ekonomicz 
ne. także m ilitarne. Mocarstwo, z którym  ze 
wszechm iar powinniśmy, ale jeszcze dziś me 
umiemy i boimy się współpracować; brak kia 
sy średnie i dodatkowo utrudnia wolnorynko­
we, zdecentralizowane interesy. Za zachodnią 
granicą będziemy mieli przynajm niej kilka 
milionów ludzi doświadczających nieznanych 
dotąd, bolesnych konsekwencji gospodarczych 
zjednoczenia z bezrobociem na czele.

'V tej atmosferze, w społeczeństwie, które 
z brunatnego totalitaryzm u przeszło w jeuną 
ze skrajnych form totalitaryzm u komunistycz 
nego, łatw o wywołać wszelkie „duchy”. Już 
obecna popularność republikanów  NRD-ow- 
skiej klasy robotniczej potwierdza to niebez­
pieczeństwo. Społeczeństwo RFN przeszło po 
wojnie szkołę dem okracji. Mieszkańcy NRD 
znaleźli się w politycznym zam rażalniku. w 
którym  lepiej było nie ujaw niać swych praw  
dziwych poglądów.

— Św iatła opozycja w Polsce m iała zaw­
sze świadomość : ezuuo«ości państw a o ria- 
z,-.ie NRD — twierdzi historyk, dr Wojciech 
Lizak i  Uniwersytetu Szczecińskie; o. — Zda­
wane sooie sp raw ę , że jeżeli kiedykolwiek u d a  
się  w ybrać z k o m u m z i . . .v  naszym  K raju , to 
konsekw encją  tego będzie w ostateczności li­
kw idacja  m uru berlińskiego. Polski dysydent 
- ta ł poniekąd na rozdrożu. Nic wiedział, czy 
demontować ko lutuiz u i doprowadzić do zje­
dnoczenia Niemiec, czy wspierać go, u trzym u­
jąc dotychczasową sytuację na zachodniej gra 
n cy. P o !k ą  opinię publiczną gnębi dziś coś 
w rodzaju moralnego kaca: że na demontażu 
ko-łifinizmu wygrało najbardziej spoleczehst- 
u o NftD.

Ciąg dalszy ze str. 3

Napisali jednak do N ajm rottiego o Mi­
chałku i przesłali niezbędne wyniki badań i 
dokumenty. Profesor przejrzał wszystko i 
zgodził się zoperować Michałka. Serdecznie 
pozdrowił przy okazji swojego malutkiego 
byłego pacjenta. List byl miły, ale przynosił 
nie tylko tę radosną wieść. Zawierał też su­
chą inform ację o koszcie zabiegu, chodziło 
o... kilkanaście tysięcy dolarów'.

Rodzina Zawiłowiczów zrobiła rem anent. 
Nie wypadł dobrze. Są w stanie zebrać je­
den, może dwa procent całej kwoty. A resz­
ta?

M ałgorzata nie załamała się. — To był na­
wet jakby dodatkowy napęd — mówi. Cza­
sem zastanawiam się, skąd we mnie tyle 
siły.

Wszystko to jakby na przekór niektórym  
lekarzom, co to radzą jej, żeby się pogodziła 
z tym  wszystkim. „Bo wielu ludzi ma prze­
cież dzieci jeszcze ciężej chore niż ona i ży­
ją. Niech więc przestanie się tak szamotać
i zacznie cieszyć się, że Michałek w ogóle 
jeszcze żyje”.

Te rady wydały się jej okrutne. Dlacze­
go nie dać Michałkowi szansy? Szansa prze 
cież jest. Tylko... pieniędzy nie ma.

— Trzeba  je więc zdobyć! — pow tarza so­
bie. Bierze na ręce synka. (Serce mu łopocze 
jak pisklęciu, które wypadło z gniazd;-). Pa­
kuje wszystkie potrzebne dokum enty i s tu ­
ka do różnych drzwi.

K siądz jednej z zielonogórskich parafii 
którego nachodziła powiedział, że nie 
może pomóc, ho... buduje kościół. Po­

m yślała z żalem, że kościół jest dla żywych.
W PCK uzyskała pomoc w postaci dobrej 

rady i adresu Czerwonego Krzyża t*' Ho­
landii (Czerwony Krzyż, Amsterdam, Ho­
landia). List napispny pod ten adres -wrócił 
do niej bez odpowiedzi... . .

Bez odpowiedzi pozostał także list Małgo­
rzaty do Telewńzji Nocą. „Otrzym ujem y-dzień 
nie kilkadziesiąt takich listów'” — powiedzia­
no jej, kiedy po półrocznym oczekiwaniu za­
telefonowała. „Nie możemy zająć się każdym 
przypadkiem ”.

Poszła do Komendy Chorągwi ZHP w Zie­
lonej Górze. Przecież przez długie lata dzia­
łała w harcerstw ie, prowadziła drużynę. Nie 
powie, że zupełnie zostawili ją samą sobie, 
bo byłaby niesprawiedliwa. Próbowali po­
móc dostać się do Centrum  Zdrowia Dziec­
ka. — Nie skorzystałam z tej szansy — mó­
wi druhna Małgosia. — To moja wina. Cóż, 
kiedy wszyscy lekarze odradzili mi CZD. 
Twierdzili, że pobyt ta m  Michałka nie zda 
się na nic.

N ajbardziej liczyła, że harcerze pomogą jej 
rozkręcić jakąś akcję, pomogą zebrać pienią­
dze na Holandię. „To jest przecież całkiem 
realna szansa”. Ale nie zrobili tego. W ytłu­
maczyli jej, że ludzie w mieście czują już 
przesyt akcjam i i zbiórkami. Ze m ają za so­
bą wątpliwości związane z Natalką Zieleń i 
śmierć Małgosi Kurzawy. „A więc niezręcz­
nie rozpoczynać teraz nową akcję. Zresztą 
zaraz przyszłyby inne m atki, które m ają 
„takie dzieci”. Mówi, że była naiw na w ie­
rząc, iż wszystkie m ury skruszy hasło, któ­
re niegdyś tak często pow tarzała z młodzie­
żą: ..Bratnie słowo sobie dajem, że pomagać 
będziem wzajem ”...

W Towarzystwie Przyjaciół Dzieci powie­
dziano Małgorzacie, że TPD w Zielonej Gó­
rze zajm uje się głównie dziećmi z poraże­
niem mózgowym, bo takich jest bardzo w ie­
le. Obiecali w razie czego pomoc — sto, mo­
że sto pięćdziesiąt tysięcy.

B ez pomocy nie zostawiłaby Małgorzaty 
lakże „Solidarność”. Zarząd Regionu 
przyłączyłby -się do akcji, gdyby taka ao 

stała zorganizowana. Potrzebny byłby num er 
konAa.

Trafiła w końcu do dziennikarzy. D o-R a­
dia, do „Gazety Nowej”. „Dziennikarze też 
Judzie" — pomyślała sobie.

Redaktor W ałkow i1 k, która zaangażowa­
ła się niemal bez reszty i bardzo emocjonal­
nie w pomoc Małgosi Kurzawy, powiedziała, 
że czuje się wypalona. Śmierć dziewczynki 
wyprowadziła ją z równowagi na długie ty ­
godnie. Nie jest w stanie zaangażować się 
dziś w cokolwdek. Redaktor Więckowicz, któ 
ry nie m niej energii i prywatnego czasu 
włożył w akcję pomocy Małgosi — też z tru - 
tem przychodzi do siebie.

M ałgorzata Zawitowicz rozumie ich i roz­
grzesza. Zapewnia ponadto, że tam ten ich 
czas nie był czasem straconym . „Niech tak 
nigdy nie myślą. Małgosia um ierając mi&ła 
przecież nadzieję. Czy to m ało?”

Mama Michałka umyśliła sobie, że w  ra ­
zie. g d y  z a b r a k n i e  p i e n i ę d z y  —  o d d a  w ł a s n ą  
n e r k ę .  T o  z n a c z y  s p r z e d a  j ą .  „Przysięgam, że 
to nie bleff, poddam się odpowiednim ba­
daniom. Jestem  zdrowa”.

I dodaje, że jeśl’ . — nie daj Bóg — pie­
niądze nie zdążą przydać się Michałkowi, ona 
wszystko co do grosza przekaże dla innych 
dzieci z wadą serca.

Małgorzata jest absolw entką biblioterapii. 
To tak i kierunek, który uczy leczenia książ­
ką, umiejętności podsuwania choremu od­
powiedniej lektury, wspomagania psychicz­
nego. M ałgorzata to potrafi, ale w stosunku 
do innych.

ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA

PS. Zanim reportaż ukazał się w druku, na 
konto Małgorzaty Zawiłowicz wpłynęły pier­
wsze pieniądze. Ofiarodawcy chcą pozostać 
anonimowi. O kolejnych wpłatach będziemy 
informować.

N R  K O N T :  konto złotówkowe — Bank 
Zachodni, Oddział I w Zielonej Górze: 
389600-29607-174-1.

Koi»to dewizowe — NBP Oddział Okręgo­
wy w Zielonej Górze:
— dolarowe: 97026-81621-152-1.787
— m arkow e: 97026 -81621 -15 2- i 795



Czy 
wy 

micz 
m ze 

me 
kia 

nko- 
sdnią 
kilka 
m ych 
czych

k tó re  
jeuną 
Lstycz 

Ju ż  
J-ow - 
ebez- 
fo po 
NRD 
u. w 
praw

zaw -
na-

m

ANNA BILSKA

P rz e s a d z is ty ,  m a s y w n y  b u d y n e k  g w a r a n t u j ą c y  s t a b i l n o ś ć  i t r w a ­

ło ś ć  n a r z u c o n e g o  p o r z ą d k u .  S z a r a w a  f a s a d a  z m u s z a  d o  p o w a g i ,  n ie  

k o k ie tu je  o z d o b n ik a m i  a r c h i t e k t u r y .  W  tym  w y p a d k u  sty l s o c - r e a i i s ty -  

c z n y  p o z w o li ł  s o b ie  n a  j e d n o  ty lk o  o d s t ę p s tw o  o d  s u r o w o ś c i  b ry ły  -  

p o r t a l  n a d  w e jś c ie m  z d o b i ą  d w ie  k a m i e n n e  g ło w y , s p o g l ą d a j ą c e  o b o  

ję tn s e  p o n a d  m a ły m i p o s t a c i a m i  p e t e n tó w .  M ię d z y  n im i w y k u ty  w p ły ­

c i e  z p i a s k o w c a  n a p i s :  G łó w n y  U r z ą d  K o n tro li  P u b l ik a c j i  i W id o w is k .

N  apis dzisiaj je.st już epitafium. Insty­
tucja cenzury odeszła w przeszłość. Zo 
stanie po niej tylko sensacyjna „Czar- 

księga cenzury PRL” wydana przez emig
cy buT  ”lAnekiS” ° raZ UeŚli nowi użytkowni- 
żfohio yi U nie zechc;* k acze j) -  litery wy 
ru? i W Piask°wcu w 1946 r., gdy Urząd 
Powołano d° życia. Zostaną także dokumen- 
rj . , ^olejne ustawy liberalizujące z wolna 
kw fdnr'3 InS,tytUCji aż do :ej całkowitej U- 
nvch w  -V. lym  roku' Tyle śladów fizycz- 
U ( h' Ważniejsze jest to, że. Urząd na wiele
<totvchc7a W* ŚKad W Uczaych “myślach jej 
2urv t m  Wy i • Potentów ~  ślad autocen- ' groźniejszej niż nakazy z zewnątrz.

przezŚ, . ^ StępU d°  Pięter s tę ż o n y c h  niegdyś
Z am H ,t JOneg°(, SlraŻnik;> ,likt nie broni.przePuf tk l- Potwierdzania wizyty 
wewnętrznym te efonem, uprzejm a inform a-
du n l  mOCrUk d0 sPraw  likw idacji urzę- 
szcJt P.lervvszym piętrze”. Dla tych, którzy je 
stufil ,r,n° m osą uwierzyć, w paradoksalność 
stwierdzania, że nieistnienie stało się ciałem 

ostateczny — dotychczasowy stróż 
z ei czystości systemu został wyma- 
z n o L f  ZyCi,a PubliczneS°. Zgodnie z ustawą 

dziafame Głównego Urzędu, rząd 
20  ,  !.,SWPg0 P^nom ocnika odpowiedzalne- 
h L sw - acjQ aParatu  cenzury. Paradoks 
s t a n  ™ SpraWlł’ ,że na miejscu likw idatora 
na vrł ecenas Wiesław Johann, do niedaw ­
na Jeden z najbardziej zapracowanych adwo 
Katów w sprawach politycznych, obrońca wy

..Solidarność”" ' W SpraWie Wyt° CZOncj Radiu

, Johann koordynuje działalność 
C m “ . ze&POłow, m.in. do spraw  m ajątku , pra 
c rejestracji. Rozrośnięty aparat
n n i o b e j m u j e  6 oddziałów samego Głów 
tek  ' f ; u ’ 15 b lur okręgowych. Ich m ają- 
T t L ^ kaJ ar  przede wszystkim  tzw. jedno 
d o r rm  budżetowym: szkołom, przedszkolom, 
r v , , r V 0piek! społecznej oraz samorządom te 
y ionalnym . Dziś nowe instytucje będą korzy 

1- a , , 2 k , przy których podpisywano za- 
rozpowszechnianie, z telewizorów, z 

teriały  yCh- cenz°rzy przeglądali ma-
n S yc2y n lSe?anaWla!i Się: z*°drie z wytycz-

s,„CjC" zura by}a urzędem państwowym  o pro-
, L  U UIZC’ sform alizowanej i shierarchi 
zowanej. Zaczynając od biur okręgowych zes
iS tv t  da t° rSld ^ ° tar} d° SCrCa iegendarnej ‘ istytucji — gmachu naprzeciw  dawnego do-

w partu , oferującego przeszło 100  pokoi, ok. 
ys* ^ e tro\v powierzchni użytkowej. Idzie 

n r5 6’. xy iQC *?°. cenzurze wprowadza się naj- 
Pręziuejszy dział obecnej adm inistracji pań-
ziip(Wej finanse. Dwa piętra już zostały 
najęte przez to m inisterstwo.
•5t r , i Ciej Przekazać budynek, przesłać re je­

ry do sądów, które teraz uprawnione są do 
t , , , r aw am a zgody na powoływanie nowych ty 
rii* , • Pra:sowych. zagospodarować m ajątek,
Cn sPraw am i samego aparatu  urzędu,

zrobić z dotychczasowymi urzędnikam i in

sty tuc ji, k tó ra  nie zap isała  się ch lubnie  .w po 
w ojennej h is to rii?  U chw ala R ady M inistrów  
pow ołu jąca pełnom ocnika za jm ującego  się li­
kw idacją , n ak ład a ła  na niego rów nież obo­
w iązek zajęcia  się je j p racow nikam i. U prze­
dzenia trzeba  było zostaw ić /przed  drzw iam i. 

-Jeszcze raz potw ierdziło  się jed n ak  porzeka- 
d i°. że każdy k ij m a dw a końce. S iady , k tó -

re  cenzorzy zostaw ili na  m a te rii m niej lub 
bardzie j tw órczej, n a  in fo rm acji, na słow ie 
odcisnęły się na n ich  sam ych. Pełnom oc­
n ik  do sp raw  lik w idac ji zm uszony jes t do 
obiek tyw izm u narzuconego przez praw o, do 
w yzbycia się em ocji, nie są jed n ak  do tego 
zm uszeni p o ten c ja ln i pracodaw cy. Cenzorom  
n ie ła tw o  znaleźć pracę. M imo, iż za ła tw ień  > 
już k ilkadz ies ią t, tak ich  sp raw , m im o że dla 
w ielu  znalazło  się m iejsce w  MSW , w ielu 
skazanych  jes t na  przym usow e bezrobocie.

! ydaw ać by się mogło, że w- in s ty tuc ji 
ta k  ow ianej ta jem n icą  jak  N G łów ny 
U rząd, na jc iekaw szym  odkryciem , czy 

może u jaw nien iem , będzie a rch iw um , zacho­
w ujące  i w y jaśn ia jące  m echanizm y dzia łan ia  
cenzury . W edług jak iego  klucza dokonyw ano 
skreśleń^ zakazów , jak ie  były  indeksy naz- 
w isk , ba, n a  jak ie  słow a is tn ia ły  słynne , za 
p isy”? T ym czasem  m ec. W. Jo h a n n -n ie  od­
nalaz ł „czarnej księgi cenzu ry”. A le n aw e t to 
n ie istn ien ie  jes t w ym ow ne. Św iadczy o spo­
sobie dzia łan ia  U rzędu, ręcznym  sterow an iu , 
sugestiach  i dyspozycjach  w ydaw anych  w  
węższych g rem iach  po litycznych i rozpow - 
szechnianych  jako  obow iązujące w śród urzęd­
ników..aparatu. ’ . »

O d  i 1 i .  c e n z u r  a  d z i a i a l a  w e d ł u g  n o w v c h  
zasad. S porządzano  tzw  „n o tk i” dotyczące pe 
w nych działań , zjaw i".-. Na p rzyk ład  k rak o ­
w skiej „P iw nicy pod ta r a n a m i”, k tó ra  w brew  
zaicażom i ostrzeżeniom  robiła to cze-o  ro ­
bie nie pow inna była. i”  a rch iw um  są 'tak że  
no tk i dotyczące n iepokornych  — prasy i wv 
d aw m etw  drug iego  obiegu. Te zapiski, zw łasź 
eza po m iesiącach s tan u  w ojennego zaczęły 
b le d n ą f , były m niej agresyw ne. Zw łaszcza 
decyzje o ch a rak te rze  -o titycznym  z la tam i 
rob iły  się coraz m niej d rap ieżne  i skuteczne. 
Od dojścia do w ładzy obecnego rządu  w G łów  
nym  U rzędzie zapanow ała  już pew ność (uprze 
dzona przeczuciem  po okrąg łym  stoie). że dni 
cenzury  są policzone, choć in s ty tu c ja  nie pod 
dala  się od razu. Jeszcze w p ierw szych m ie­
siącach ,vładzy now ego rządu  w p rasie  poja 
w iały  się ingerencje , choć już mocno uszcy.ua 
lone. D otyczyły przede w szystkim  naszych.so 
juszów  oraz pornografii. Na śm iałe w ydaw nic  
tw a obyczajow e byio jeszcze za w cześnie, na 
deszla za to pora jaw ności życia politycznego. 
O sta tn im i ty tu łam i, na k tórych  p rak ty k o w ała  
cenzura były „T ygodnik Pow szechny”, „Gazę 
ta  W yborcza” i „K o n fro n tac je”.
Z n iknęły  k w ad ra to w e naw iasy , w ydaw ­

nictw a ch lub ią  się ty tu łam i książek, 
k tó re  pierw szy raz po w ojnie m ają  edy 

cje bez ingerencji — nie m a więc cenzury? 
R ozsądek odrzuca jednoznaczność. P rew ency j 
na cenzura, od rzucająca a rb itra ln ie  i przed 
pub likacją  pew ne treści — nie is tn ie je . Nie 
is tn ie je  Cenzura u jm u jąca  szczegółowo w  pun  
k tach , jak ie  m yśli n ie  mogą być dopuszczone

Fot. K ru-K re
do publicznego obiegu, a  jednocześnie k ap ry ś  
nie u stan aw ia jące  sw oje p raw dy  i p raw id ła  
g r y ,‘tru d n e  czasem  do przew idzen ia. Bo ileż 
osób m ogło w iedzieć, że p isarz  X nie jes t aku  
r a t  u lubionym  lite ra tem  szefa W ydziału P ra ­
sy w KC? L ibera lizu jąca  się z la tam i cenzu­
ra  nie by ła  przecież n igdy libera lna , choć po 
la tach  śm ieszył zakaz w ypuszczan ia  na opol 
ską e s trad ę  w ykonaw ców  zw anych wówczas 
b ig-b itow ym i, k tó rzy  m ieli zbyt długie w ło­
sy.. Ileż p racy  "musieli w k ładać  w przyp inan ie  
sp inkam i sw ych puk li, aby  n ie siać dem ora­
lizacji i n ie d rażn ić  poczucia este ty k i pew ne 
go konserw atyw nego  sek re ta rza  partii. Nie 
m a w ięc tak ich  kagańców . Jest za to p lu ra­
lizm prasy, a co za tym Idzie wielość progra 
movv i opcji politycznych. Konsekwencją te ­
go musi być czujność kierowników działów, 
redaktorów  naca-łlnych i saynych d z ien n ik a­
rzy, aby nie dopuścić na sw oje łamy wrogich 
poglądów. Jes t; trad y cy jn ie  ji!Ż„ cenzura  ko­
ścielna.

U m arł król. n iech  żyje król. C zyteln ikow i 
pozostaje, w śród poszerzonych tem atów , o 
k tó rych  w olno m ów ić, w yb ieran ie  sw ojej pra  
wdy.
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Religia po 29 lotach powróciła c!o szkół, co prawda tylko jako 
przedmiot nadobowiązkowy 7 tytułem eksperymentu. Weszła do pro­
gramu trochę kuchennymi drzwiami, bo nie drogą ustawy parlamen­
tarnej, o zwykłej instrukcji ministerstwa. Fonoć z prawnego punktu wi 
dzenia taki akt ma rangę świstka papieru.

KATECHECI I SALE »
Szkoły w Zielonej Górze wcześniej — za 

pośrednictwem  kuratorium  — nawiązały koa 
takty  z parafiam i i już w planie nowego ro­
ku  szkolnego lekcje religii znalazły swoje 
miejsce. Ze względu na szczupłość kadr, to 
jest niewystarczającą liczbę księży i zawo­
dowych katechetów, nastąpił podział jakoś­
ciowy, a mianowicie katecheci świeccy i sio 
stry  zakonne będą nauczali w szkołach pod­
stawowych, a księża w ponadpodstawowych.

Religia stała się integralną częścią naucza­
nia i w' grafiku zajęć nie znajduje się na po­
czątku, albo końcu, lecz po prostu wkompo­
nowana została pośród inne przedmioty na­
uczania- Także w dzienniku lekcyjnym  uzy­
skała miejsce na notowanie tem atów i ru ­
brykę do wystawiania ocen. Przy czym sto­
pień nie jest wiążący dla uzyskania promocji.

Pewne kłopoty przysporzyło wyznaczenie 
pomieszczeń do. nauki tego przecież specyficz 
nego przedmiotu, gdzie powinna być zachowa­
na intymność. Najciekawiej, choć trochę przy 
padkowo, rozwiązano to w Szkole Podstawo­
wej n r 1. Otóż obok szkoły znajduje się bu­
dyneczek, zwolniony po filii 'jak iegoś przed­
szkola. Znajdują się tam  3 sale, w dwóch bę­
dą prowadzone zajęcia, a trzecią pani dyrek­
to r myśli przysposobić, aby pełniła funkcję 
czegoś w  rodzaju kaplicy.

Podobnie szczęśliwie złożyło się w Zespo­
le Szkół Ekonomicznych, aku ra t wybudowa­
no pomieszczenie między głównym budyn­
kiem a salą gimnastyczną. Będzie ono teraz 
służyło głównie do lekcji religii. W innych 
szkołach trzeba było przeznaczyć przynaj­
m niej jedną z sal.

Są szkoły, gdzie lekcje religii odbywają, się 
poza jej terenem. Do takich na .\!ad na-

Fol. K ru-K re

leży Szkoła Podstawowa nr 12. Młodzież bę­
dzie pobierać naukę w domku katechetycznym 
przy ul. W iśniowej. W przypadku podstawów­
ki n r 4 można mówić o tyleż oryginalnym 
co niezrozumiałym rozwiązaniu. Część dzieci 
lekcje religii będzie pobierało w szkole, a in­
na część w salce katechetycznej w Chynowie. 
Tę niezrozumiałą dezintegrację pani dyrektor 
tłum aczy udogodnieniem dla dojeżdżających 
z Chynowa.

DEKLARACJE WIARY
W szkołach podstawowych o uczestnictwie 

w  lekcjach religii decydują rodzice, a w po­
nadpodstawowych sama młodzież. Najczęściej 
są to pisemnie składane deklaracje na goto­
wym wzorcu. Tylko w niektórych szkołach 
uniknięto tego biurokratycznego wyznania 
wiary.

W szkołach podstawowych wolę korzysta­
nia z nauki religii w yrażają najczęściej całe 
klasy, w szkołach średnich i zawodowych zróż 
nicowanie jest większe- Najm niej uczestniczy 
w  religii młodzieży ostatnich lat, dotyczy to 
szczególnie piątych klas technikum  i zawo­
dówek. X tak  dla przykładu, w  jednej z ostat­
nich klas technikum  „budowlanki” na 24 ucz­
niów 8 zadeklarowało chęć uczestniczenia w 
lekcji religii. Podobnie wygląda w Techni­
kum Samochodowym, w piątej klasie na 25 
tylko 2 wyraziło zainteresowanie. Je s t to o ty ­
le wytłumaczalne, że kurs katechetyczny dla 
młodzieży szkół średnich obejmuje 4-letm  o- 
kres i młodzież najczęściej posiada świadec­
tw a ukończenia go.

KRZYŻ I MODLTWA 
N it rozstrzygnięta pozostaje spraw a fcmy-

±y. Do te j pory  k rzyże są  na  razie  ty lko  w 
salach  w ykładow ych. Choć zdarza su, tak  jak  
•we w spom nianej „ Jedynce”, ze k a tec h e ta  
św iecki przychodzi z w łasnym , przenośnym  
krzyżem .

W „budow lance” dla odm iany k siądz k a ­
tech e ta , M ichał Z ielonka p lan u je ; ..w każdej 
k la s ie  p rzedstaw ic ie le  k lasy  będą m ieli k rzy ­
że i na w spólnym  ape lu  je pośw ięcim y, je ­
żeli w yrażą  zgodę ci, k tó rzy  nie uczestn iczą”.

T en  k łopo t m a  za sobą Zespól Szkół Eko­
nom icznych. Szkoła zc sw oich środków  zaku ­
p iła  krzyże n a  rach u n ek  w  sklepie  C aritas.
A p e tem  na  u roczystym  ape lu  w dniu rozpo­
częcia n au k i odbyło się ich pośw ięcenie, n a ­
stępn ie  delegacje  zab ra ły  krzyże i um ieściły  
w k lasach .

N ie m a ta k ie j jasności z m od litw ą przed i 
po lekcjach . W te j m a te rii n ie zapadły  żadne 
decyzje . Ba. d y rek to rzy  szkól sp raw ia li w ra  
żen ię  zak łopotanych , a po tem  tłum aczyli się, 
że trz eb a  z ty m f poczekać na  zebran ie  rodzi­
ców, k tó re  m a odbyć się. dopiero  za m iesiąc.

W szkołach średn ich , gdzie m łodzież na de 
eyzje m a duży w pływ , też ostateczn ie  nie pod 
ję ło  w iążących rozstrzygnięć. M łodzieży s tan  
jak i je s t "odpowiada, a księża nie są za tym , 
aby m odlitw ę w prow adzać  na siłę- Tę kw es­
tię  pozostaw iono b iegow i czasu.

TOLERANCJA
K w estia  dzieci i m łodzieży in n y ch  w yznań, 

a- także  ate istów , pozostaje n ie jasna . Co p raw  
da je s t ich stosunkow o m ało. T ylko nieliczni 
p rzyznają  się, że są Ś w iadkam i Jehow y. Z 
kolei ze szkołam i p rzedstaw icie le  innych koś 
ciołów żadnych stosunków  nie naw iązali. Szko 
ły zaś n iew iele  m ają  do zaoferow ania, a jest 
to spędzenie w olnego czasu w św ietlicy , je­
żeli ta k a  is tn ie je , ew en tua ln ie  w bibliotece.

In s tru k c ja  m in is te rs tw a  zaleca, aby dla g ru  
py dzieci innych  w yznań, jeżeli będzie ich co 
n a jm n ie j ośm ioro, organizow ać relig ię  ich ob­
rządk u . W Z ielonej G órze w żadnej szkole chy 
ba ta k a  w ielkość n aw et się nie zdarza. W 
w ojew ództw ie jes t jeden  p rzypadek : w gm i­
nie L ip iny  koło N ow ej Soli, gdzie rów nolegle 
z relig ia  w yznania  kato lickiego, dzieci bę­
dą pob ierały  lekcję  religii p raw osław nej.

J e s t też sugestia , aby d la  m łodzieży n iew ie­
rzącej o rganizow ać zastępcze lekcje  e ty k i lub 
filozofii. Oczywiście m usi ona pozostać w sie 
rze  pobożnych życzeń: b ra k  nauczyc.eli, k tó ­
rzy m ogliby je poprow adzić, no i finansów .

P o jaw ia  się sp raw a to le ranc ji. Jeżeli się nie 
p o jaw iła , to  z pew nością  po jaw i: Od tego 
zresztą zależy przyszłość re lig ii w  szkole; jako 
że m in is te rs tw o  w prow adziło  ją w  zasadzie 
ek sperym en ta ln ie . T ak ie  są w erba lne  zapew ­
n ien ia  w ysokich urzędn ików  m in is te rs tw a .

D yrek to rzy  szkól o ty m  ew en tua lnym  prob­
lem ie w y raża ją  się n ad e r optym istycznie. Na 
raz ie  to le ran c ja  była po ruszana  chybciftiem
i zdaw kow o n a  apelach . Podobno młodzież 
urnie to  za ła tw ić  m iędzy sobą i je s t bardz ie j 
eu rope jska  niźli dorośli. Ale s iedem nasto le t­
n ia  uczennica z T echn ikum  B udow lanego na 
tem a t to le ran c ji w:ygłosila tak ie  aforystycz­
ne zdanie: „T o lerancji m a ją  nas uczyć do­
ro ś li”.

CODA
Po 29 latach religia w raca do szkól. Szko­

ła poprzednio zasłużyła się w indoktrynow a- 
niu czegoś przeciwnego, teraz staje przed za­
daniem tyleż trudnym , co z natury delikat­
nym- Doświadczenia więc nie ma żadnego, 
choć w ubiegłym roku szkolnym sam orzutnie 
w VII Liceum funkcjonował ruch młodzieży 
katolickiej „G enezaret”.

Świadek i mimowolny anim ator, frbecny ku 
rator, a w tedy z-ca dyrektora tejże szkoły, 
S tanisław  Rzeźniczak powołuje sic; na tam to 
doświadczenie. Młodzież sam a wyszła z pro­
pozycją do dyrekcji i uzyskała tę możliwość. 
Były to nienachalne próby odsekularyzowa- 
nia szkoły, a mianowicie w bibliotece utwo­
rzono półkę prasy katolickiej. W gazetce ścień 
nej umieszczali inform acje o ruchu i działal­
ności przy kościele. Odbyły się wieczory po­
ezji religijnej. A przede wszystkim codzien­
nie w czasie dużej przerw y szkolą udostęp ­
n iła  młodzieży salę lekcyjną, g«faie ztoiełaił się 
na ,-Anioł Pański”. Nie zdarzył się prayjw ; 
dek nietolerancji, ani z jednej, ani z drugiej 
strony.
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2 ROMANEM ZAWIŚLAKIEM -  właścicielem firmy „RAY1CON77 
w Zielonej Górze rozmawia WANDA WEICHERT

Ukończył Pan Akademię Ekonomiczną w  
roznąaiu , a polcas pracował kolejno w  szesaa 
« «  państwowych przedsiębiorstwach. Co po- 
wodowała, że lak często zmieniał Pan praco- 
u^wców?
. ~~ C hciałem  dobrze zarab iać, a przy tyra 
ta k K  czegoś się uczyć. Jeś li m iejsce p racy  
n ie spełn ia ło  obu tych  w arunków , po p ro s tu  
odchodziłem , czasem  po roku , czasem  po ty­
godniu . T a m etoda pozw oliła m i zbadać spra 
w y zaopatrzen ia  i zby tu  w w ielu  b ranżach , 
zwiedzić Polskę w zdłuż i w szerz o raz  dość’ 

sk ładn ie  pognać funkc jonow an ie  u rzędów .
“7  Suma łych doświadczeń pozwoliła wre- 

sicie na sta rt do kapitalizm u. Kiedy to było?
. ^  roku  1988. M ia ła  to  być ga lan te ria  pa 

P ierow a i e leganck ie  kop erty  różnej w iełkaś 
'■ Papiery  listow e, w izytów ki itp* Znaleźli 

się F rancuzi gotow i do kooprodukcji. N a ode 
b ran ie  czekał au tom at, zdolny produkow ać 
sam ych ty lko  k o p e rt trzy  tysiące w  ciągu  m i 
nu ty . Surow iec i pom ieszczenie by ły  przygo 
ow ane. Chodziło ty lko  o k ilkanaście  podpi- 

sow  w I rz ę d z ie  W ojew ódzkim . Zacząłem  wę 
a row kę  »d b iu rka , do b iu rk a . W reszcie n a j ­
wyższy rangą, o b raca jąc  w palcach te p ię-

Próbne koperty , k tó re  m u przyniosłem  
P w iedział: — Wie pan , to  jes t n aw e t tocime, 

e oez tego m ożna żyć, no nie?
M u i rac« .  ho jakoś żyjem y, obyw ając 

■ >ę zresztą nie ty lko  bez p ap e te rii na f r a a -  
Ł«skie}] w zorcach ...

-— W Polsce obow iązyw ała gospodarka pla 
iowa — bez prognoz, bez w yobraźni! G dy- 

•> ° w w >'so^ ‘ ran g ą  u rzędn ik  m iał dbow ią- 
2ek i um iejętność prognozow ania, to  — k to  
Wie może dziś m ia łbym  firm ę pap iern icza  na  
skalę Europy?

■ B rak  w yobraźn i uw aża się za pow ssęch
11 y erzecii urzędników , d aw n ie j i dziś.
niiTf " f3iłorrmi? jeszcze o jednym : n iedocen ia-

tachow ców . Był kie<? ś w w ojew ództw ie wy
Ditny pedagog i w ychow aw ca. Poniew aż -wuał 
*netody odm ienne, niż cała  reszta  nauczycieli, 
Przeciętniaków^ zaczęto go niszczyć. Aż w 
końcu m usia ł opuścić Z ieloną G órę. N azyw ał 
‘e Z bigniew  C zarnuch . Byśem jego w ycho- 
anktetn . należałem  do „M akusynów ”. Pew - 

f  w yniesione stam tąd  okazały  się uru-
j pozostaną we m nie do końca ży- 

■\
. ' " pierwszym falstarcie spróbował Pan 
Jcswze raz. proszę opowiedzieć jak to byU?

W 1 §87 roku zw róciłem  s>  d r Urzę- 
u M iasta w Z ielonej Górze z p rośbą o zare­

jes trow an ie  b iu ra  usług handlow ych. O dtnó- 
iono mi jako  powód podając  brak... kwalń- 

i-Kacjt. P o jechałem  do W rocław ia. Tam  udu -  
^  z a re jestrow ać i rozruszać dzi3 

, «  W „w  później p rzeniosłem  b i«
co -.le.onej G óry., gdzie dano  m i zezwolę 

n ie  ju r  oez zastrzeżeń.
M inęły trzy  la ta  i w iele się w k ra ju  

Jak  się P an u  w iedzie i jak  p rospe­
ru je  l(rm a?

— W iedzie mi się jeszcze n,ie tak . jak  bym  
n ^ ia !’ 3 HBian5r w k r a 3u dokonu ją  się zi>yt
i w olnie. Pozm ieniali się ludzie, są now e n s i  

y. pieczątki, przepisy. Ale m etody zarządza 
d a  jak  były: Np. k rąży  tegen
d-/i i 'V Z ielonej G órze b ra k u je  lokali na  

-u ia lr.o só  handlow ą. Tym czasem  lokale są .
? 3 !ch p rzydzielan iu  decydu ją  — nazw ij 

niy to  -  różne czynniki.
~~ Jakie?

żu% U'K,sina- a ia jo m i. Coś za coś, w rew an - 
w icii We:io csasu  s ta ra łe m  się o czw artą  cześć 

v'U l*f£!‘>’ bc^ąccgo 60 m etrów  kw adratow ych

i w ów czas p raw ie  pustego  sk lepu  „S po rto ­
w iec". Potem  usiłow ałem  dostać Sklep „Ełe 
g a n t”, lokal po by łe j „T elim enie" i inne. Kite­
dy m oje ko le jne  s ta ran ia  kończyły się fias­
kiem ; m ów iono m i: „— D ostałbyś każdy  lo­
kal, gdybyś dołączył 50 m ilionów  w k o p e r ­
cie..,” Czy tak  działo się w innych  p rzy p ad ­
kach, nie w iem . Chcę ty lko  podkreślić, że d a -, 
lej w szystk im  rządzą  uk łady . L okale hand ło  
w e pow inny  być oficja ln ie  w ystaw iane  do 
p rze targu .

— Jest Pan członkiem Unii Polityki Real­
nej. Nazywacie się liberałam i. Co to znaczy 
dziś w Polsce być liberałem ?

Niemcom w postaci desek, natom iast boimy 
siq jprzod«&£ k a w a łe k  1&&U żyw ego.

Tkwią w społeczeństwie uprzedeznia hi­
storyczne...

— M ój p rzy jac ie l F ran z  H elle, z k tó ry m  
prow adzę in te resy , m a 70 lat. U rodził a*e w 
“ aw arii, mSeszka w  H am burgu , Podczas * II 
w o jny  św iatow ej służył w  W erm achcie gdvieś 
na  po łudniu  F ran c ji. Po tem  tra fił do am ery ­
kańsk iego  obozu jenieckiego, gdzie fu n k c ja  
s trażn ików  pełnili Polacy. W spom ina ich ja ­
ko osobników  w y ją tkow o  okrutnych... A 
w ięc obie s tro n y  m a ją  sw oje w spom nien ia  i 
sw oje p re tensje . Co m y, Polacy p rzyby li na 
tzw . „Ziem ie O dzyskane" zrobiliśm y z niem iec 
k im i Cmentarzami?«#Me po co da le j się dręczyć
i w spom inać?

Znamy się od dawna i wiem, że był Pan 
aktywnie związany z „Solidarnością”.

— Jestem  nadal. U tożsam iam  się z „Cen­
trum ". Z żalem  m yślę o u traconym  enUrzjaź 
m ie z początku la t 80-tych. W szystko jakoś 
zbladło i w ygasło. M am y „sw ój" rząd , jes­
teśm y  „w e w łasnym  dom u", a  żyjem y z dnia 
na dzień gorzej. W arunki do spełn ian ia  aspi 
rac ji życiow ych są bardzo  tru d n e . M yślę, że 
pow inno się ludziom  tłum aczyć, iż skala  k ry ­
zysu w ym aga pociągnięć n iepopulistycznycti.

— Zdaniem Pana, co powinno eeehować 
polskiego biznesmena lat 90-tych?
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— Znaczy głosić, pop ierać i rea lizow ać wał 
nosc — we w szystk ich  sferach  życia, pam ię­
ta jąc , że isto tą  działań  gospodarczych nie 
są doktryny , lecz rea lne  osiąganie celów, ‘w 
tym  zysku. To, co w te j chw ili dzieje się 
w Polsce, nie jes t zgodne z naszym i założe­
niam i, dążeniam i i oczekiw aniam i. Pow iem  
krótko. N iem cy sw oją un ię  w alu tow ą zrob i­
li w ciągu jed n e j nocy. M y rob iliśm y coś 
takiego pięć lat. W szystko idzie za wolno!

— W spomniał Pan o Niemcach. Tuż. obok 
nas postępuje właśnie proces jcdKoceema się 
obu państw  nieinicckicli. Co Pa a o tym  s ą ­
dzi?

— Że pilnie po trzebna jes t szczegółowa w i­
zja w ojew ództw a na la ta  bliższe i dalszo. S ta  
now im y św ietne m iejsce dla s tre fy  wolnocło­
wej. Niech o tw iera ją  s ię  hotelik i, res tau rac je . 
Przecież w łaśn ie  tu , w Z ielonej Górze i Zie- 
lonogórskjem  — dopóki istn ieje  ono w o b ec ­
nym  obszarze, m ogą odbyw ać się pierw sze 
spotkania, i p ierw sze, rozm ow y b iznesm enów  
polskich i n iem ieckich . D aw niej m ów iło się
o „obcym  k ap ita le ” — ze W stretem  i p ogar­
dą, a n iy ś is ło  ze sk ry tym  pożądaniem . Na 
całym  św iecie k a p ita ł trak to w an y  je s t j a t  to ­
w ar. W łaśnie nasz stosunek do tran sfe ru , do  
p rzep ływ u  kap ita łu , będzie m iarą  obecności 
Polski w E u rop ie . A co do  sprzeda w ania zie 
mi: rtie w zdrygam y się p rzed ekspo rtem  wy 
rąb an y ch  polskich lasów, k tó re  sp rzedajem y

Fot. K ru-K re

- Fachow ość, doskonała  znajom ość p rzed­
miotu. W yobraźnia i p rak tycyzm . Zdecvdow a 
nie, k tó re  pozw ala na szybkie i tra fn e  podej 
m ow anie decyzji. Pew ność siebie i w iara  we 
w łasne siły. W środow isku ludzi interesu 
hochsztap ler byw a rozpoznaw any natychm iast, 
a  w ięc — rzetelność. K ilka n iezbędnych cech  
osobistych: n ienaganny  sposób bycia, opano­
w ane reakcje , refleks, ko rzystny  w ygląd. Po­
szanow anie czasu w łasnego i cudzego. D obre 
słow nictw o polskie, znajom ość języka  obce­
go. Cziow iek in teresu  n ie m6że oficja ln ie  wy 
stępow ać w  obszarpanym  sw etrze. Z aobserw o 
w ałem  to zw łaszcza w  S zw ajcarii. T am  ża­
den b iznesm en nie pokaże się bez k raw a ta .

— Co przynosi P an u  satysfakcję?*
~  Św iadom ość, że funkcjonow anie  n aw e t 

tak  skrom nego ogniw a, jak im  jest m oja f ir­
ma. to  także  m aleńki k rok  w stronię E uropy, 
oraz, że p row adząc w spółpracę z F ran  ze m  H el 
le b u d u ję  jeszcze jeden m ały  m ost nad g ra -  
nicą polsko-n iem iecką. T ak ie  m ałe  m osty  są 
te raz  bardzo  po trzebne. P ien iąd ze? Tak. są 
w ażne. Ale do p e łn e j sam orealizac ji po trze­
bu ję  czegoś w iecej. D latego za jm uję  si-ę rów ­
nież po lityką. B ardzo dużo czytani. In te re su ­
je m nie h is to ria , jak i w spółczesność. D obra 
m ateria lne . *.k sam ochód, telew izor, kisięw*- 
zhiór, sprzęty, tr a k tu ję  nie ja k  m a ją tek  czy 
lokatę, aJ.ę ,k’k  środki pomoc l i c  ze.



f c w T l e ż a ł a  n a  p o d ło d z e  c a ł a  w e  k rw i, n .e  d a j ą c  p r a w .e  ż a d ­
n y c h  z n a k ó w  ż y c ia ,  a  o n  je s z c z e  o k ł a d a ł  jq  z c a ł e j  s .ły  p ię ś c io m . .  
P o  tw a rz y , p o  g ło w ie ,  g d z i e  ty lk o  p o p a d ł o .  Z ł a p a ł  te z  le z ą c y  n a  
s z a f c e  k a b e l .  Z a c i s n ą ł  g o  m o c n o  n a  szyi ż o n y . Z u s t  d o b y w a ło  s ię  
c o r a z  s ł a b s z e  c h a r c z e n i e ,  a ż  w  k o ń c u  z a m ilk ła .

KRZYSZTOF GRZEGRZÓLKA

N a zegarze wybiła dziewiąta. W stał dw u­
letni Rafałek. — Mamuś! — zawołał.

— Mama wyszła na chwilę z domu. 
Pójdziemy do b a b u n i' i dziadziusia popilno­
wać ich mieszkania — powiedział ojciec.

Zaraz potem wykręcił num er do Katowic.
__ Mamo, wracajcie natychm iast, stało się cos
strasznego! Nie chciał powiedzieć nic więcej. 
Odłożył słuchawkę. Upewnił się, _ że dziecko 
śpi i wrócił do mieszkania, w którym  leżały 
zwłoki żony. Kiedy tylko wszedł, odezwał saę 
telefon. Dzwoniła babka M arty. .— Kąpie się
__ odrzekł. Po chwili znów telefon. Tym ra
zem od teściów. — M arta wyszła do kościo­
ła Wczesnym popołudniem ponownie za­
dzwonił teść. — Są z Rafałkiem  na spacerze, 
wrócą później. Mówił spokojnym, opanowa­
nym głosem, nie wzbudzając żadnych podej- 
rzeń.

O szesnastej wrócili jego rodzice.
— M arta nie żyje — oznajmił syn głosem 

bez emocji. Tak właśnie powiedział, że „nie 
•żyje”, a nie, że on ją  zamordował. Potem za­
dzwonił na policję. Rodziców M arty zaw ia­
domiono dopiero po przybyciu ekipy docho­
dzeniowej.

Przy zwłokach znaleziono drewniany tłu ­
czek do mięsa, w kuchni kabel elektryczny. 
W przedpokoju leżały w ciśnięte w kąt trzy 
podróżne torby. Ciało M arty zabrano do Za- 

| k ładu Medycyny Sądowej.
Andrzej- w kajdankach na rękach trafia  do 

aresztu. Od początku nie przyznaje się do 
win}!.
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— W sobotę żona pojechała z synem do 
swoich rodziców — zeznaje. Umówiliśmy się, 
że wróci do domu około szesnastej. Po jej 
powrocie zadzwoniła .do nas teściowa.

Wszystko w porządku M amusiu" — odpo­
wiedziała M arta. „W niedzielę zostaniemy u 
siebie, n ie  m artw cie się o nas”. To była jej 
ostatnia rozmowa z m atką.
_ Po położeniu Rafała spać doszło międzj

nam i do sprzeczki. Miała do mnie ^pretensję, 
że jestem niezaradny, mało zarabiam  i nie 
potrafię tego robić tak, jak moi koledzy. S ta­
rałem  się wytłumaczyć, że pracuję przeCiez 
na dwóch etatach. W szpitalu i w przychod­

ni. Potem M arta oznajm iła, że musimy wę 
stąd natychm iast Wyprowadzić do jej  ̂r e d a ­
ny, a nasze mieszkanie wynająć* za dewizy. 
M ówiła o ulokowaniu pieniędzy z konta w 
caymś wartościowym. Zaproponowała również 
kupno punktu kosmetycznego.

W tam tą sobotę uzmysłowiłem sobie, ze te 
wszystkie pomysły żony tak napraw dę rodzi­
ły się w głowie jej ojca. Nocą nie mogłem 
zasnąć. W stałem bardzo wcześnie, gdzieś koło 
szóstej, albo siódmej. M arta też się obudziła. 
O d 'razu  zaczęła mnie atakować. Tymi samy­
mi, co poprzedniego wieczoru zarzutami. Mó-

- wiła coraz bardziej podniesionym głosem, aż 
zaczął płakać syn. Dziecko spało z nam i w 
jednym pokoju.

Wstałem i wyszedłem. W tedy ona uspokoi­
ła Rafała i przyszła za m ną do dużego po­
koju. Robić dalej wymówki. W końcu mę 
Wvtrzymała, przyskoczyła i poczęła szarpać 
ml koszulę. Byłem zdenerwowany. Chciałem 
opuścić mieszkanie, ale mnie powstrzymała. 
Sam a to zrobiła. Wróciła po piętnastu m i­
nutach z jeszcze większymi pretensjam i. Wy­
krzykiw ała, wym achiwała rękam i. Powie­
działa, że razem  z jej ojcem zdecydowali, że 
nasze pieniądze zainwestuje w interes, ze ro­
dzice źle mnie wychowali itp...

Podekscytowana pobiegła do kuchni. Za­
częła przewracać coś w szufladach. Po cii wili 
znów stanęła koło mnie. Jedną rękę trzym ała 
za sobą. Siedziałem przy biurku. W pewnym 
momencie wyciągnęła zza siebie drew niany 
tłuczek, zamachnęła się nim z całej siły i 
uderzyła mnie w praw ą dłoń. D rapała po 
twarzy.

A we mnie nagle coś pękło. Wstałem, 
wyrwałem  żonie tłuczek. Prawdopodobnie 
uderzyłem ją w twarz,, gdyż zatoczyła się i 
upadła. Co się działo potem, nie pamiętam. 
Pamięć wróciła mi, kiedy leżałem obok niej 
na podłodze. Charczała. Zacząłem udzielać jej 
pomocy.

Biegły medycyny sądowej całkowicie jed­
nak wykluczył próbę jakiejkolw iek reanim a­
cji, gdyż pozostawiłaby ślady w ew nątrz orga-

Ciąg dalszy na str. 16
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Inwestycje, 
na których można zarobić'

\  Naiwnie zabrzmiała notatka w  „Gazecie
i Wyborczej”, że dyrektor generalny telewizji,
' Andrzej Bober, odwołany został ze ' stanowis­

ka, bo zapraszał do prowadzonej przez siebie 
audycji, „Listów o. gospodarce", prof. Rafała 
Krawczyka, który zawzięcie krytykuje rząd. 
Bober „wypłynąl” po tym, jak doradził ' Wa­
łęsie skuteczną strategię w  jego telewizyjnej 
debacie z Miodowiczem. Teraz zdegradoiva- 
ny został d l a t e g o że wyraził gotowość kiero­
wania kampanią prezydencką właśnie Lecha 
Wałęsy. Jeśli Przewodniczący wygra, a jest 
to niemal pewne, Andrzej Bober zasiądzie w 
fotelu prezesa Radiokomitetu i na tym polega 
jego polityczna inwestycja...

Wiele dzieje się w  rozgorączkowanym Sej­
mie i Senacie (gorączka sprowadza się do py­
tania; jak zapewnić sobie następną kadencję), 
olbrzymie emocje wzbudziło nieudane spotka­
nie polityków w  salonach księdza prymasa 
(które ktoś dowcipnie nazwał ,,gorzką herbat­
ką u Józefa”), ale miejscem newralgicznym  
,iu walce o władzę stają się teraz sztaby w y ­
borcze, powoływane przez partie, ruchy, ugru 
powania oraz pozostałe siły, które chcą za­
jąć miejsca po „kontraktowanych” posłach i 
senatorach.

W sztabach PPS-u, ZChN-u, KPN-u itd., 
jak zły  sen wspomina się jwybory  do sanio- 
rządóio lokalnych, kiedy to pieniądze, które 
miały nadejść z Zachodu (głównie z USA) na 
„wspieranie demokracji”, wsiąkły gdzieś pa 
drodze. Mótoiło się półgłosem, że zgarnął je

wszystkie, prawie milion dolarów Bronisław 
Geremek i przekazał komitetom obywatel­
skim. W tamtych wyborach opozycja miała 
dość ograniczony dostęp do środków maso­
wego  przekazu i również to „niedopatrzenie” 
nie może się powtórzyć.

Zwierzył mi się szef jednego z programów 
radiowych, że otrzymał właśnie wiadomość, 
jakoby prowadzący audycje dziennikarz przy­
jął 15 min zl za  — nazwijmy to tak  — sprzy­
janie interesom partyjnym. Kiedy poradzi­
łem mu, żeby był bardziej wstrzemięźliwy_ w  
ocenie podobnych wiadomości, odpowiedział: 
„Na pewno w  grę wchodziły pieniądze, poza 
tym coraz częściej mam takie sygnały. Tele­
wizja też nie jest święia”.

Sam Spotkałem się z  propozycją „przejrze­
nia i uzdatnienia” haseł, treści ulotek i odezw 
wyborczych. Zająć mi to miało „najwyżej dwa  
popołudnia”-, a „honorarium” wynosiło półto­
ra miliona złotych, „może -nawet więcej”.

• Człowiek który to proponował, były dzienni­
karz, później akwizytor reklam i ogłoszeń, 
ostatnio zastępca szefa propagandy pewnej 
(jeszcze się przyda) partii, wysypały się przy 
oJcazji, źe z  pieniędzmi nie powinno byc 
kłopotów, bo on sam znalazł „kilku takich, co 
gotowi są wyłożyć 100 min zł za sympatię i 
ochronę”. Chodziło ,o przedsiębiorców w yw o­
dzących się z dawnej nomenklatury , którzy 
teraz z ochotą świadczą na rzecz demokra­
cji.

W całym wolnym świecie jest tak, że np. 
lobby hutnicze popiera partię bądź polityka  
(zasilając jego fundusz wyborczy), w  progra­
mie którego znajduje się zapowiedź rozwo­
ju tej właśnie gałęzi przemysłu, obniżenie po­
datków, wprowadzenie ceł zaporowych, zdo­
bywanie nowych rynków zbytu itp. U nas 
me ma oficjalnych funduszów wyborczych, nie 
mówi się, kto, ile od kogo i na co dostaje. 
Wiem, że tzw. stara emigracja w  dalekiej 
Australii zbiera dolary na fundusz KPN-u. i 
polityczną pomyślność Leszka Moczulskiego, 
ponieważ w  jej przekonaniu Konfederacja 
dziarsko walczy z  ogniskami komuny i utrzy­
mującą się okupacją Polski. Groteskowe de­
monstracje, jakie KPN urządza od czasu da 
czasu pod koszarami wojsk sowieckich i np. 
pod Belwederem, żądając ustąpienia gen. Ja­
ruzelskiego, ,,nagłośnione” w  depeszach agen­
cyjnych i m i g a w k a c h ' telewizyjnych, bardzo 
się więc opłacają. ~ ^

Kampania wyborcza bęazte brutalna i de­
strukcyjna w  tym  sensie, że wobec braku 
klarownych prdgramów i wielu dawnych au­
torytetów, którym wystarczyło zaufać, jej ce­
lem stanie się dyskredytacja, a nawet kom-

- promitacja przeciwników i stwarzanie pozo­
rów własnej, politycznej dominacji. Do tego 
rzeczywiście potrzebne są duże p i e n ią d z e ja k  
najiuiększe w p ływ y  w środkach przekazu.

Odpowiedź na pytanie, czy łudzi zaiosze 
można kupić, czy łatwo ich zimeść i oszukać, 

pozostawiam Państwu. ADAM BlhL! ,‘n
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W I E L K  I  
i  Z A P O M N I A N Y

O s ie m n a s to le tn i m a tu rz y s ta  spod S a­
no ka , syn w ie js k ie g o  n au czy c ie la , ro zp o ­
czą ł w  1892 ro k u  s tu d ia  na U n iw e rs y te ­
cie Jana K a z im ie rz a  w e  L w o w ie . Z a c z ą ł 
te ż  śp iew ać  w  s tu d e n c k im  chó rze  i b y ł  
to  podobno jeg o  p ie rw s z y , c z y n n y  k o n ­
t akt  z m u z y k ą , jes zcze  na p rogu  s tu ­
d ió w , d z ię k i im ć  D re ż o p o ls k ie m u , t r a -  

i ' ł  nasz o s iem n a s to la tek  do n a jw y b itn ie j-  
szego w ów czas w  ty m  m ieście  n a u c zy ­
c ie la  ś p ie w u , W a le re g o  W yso ck ieg o . U  
p ro feso ra  W yso ck ieg o  w y k s z ta łc iły  się 
ju ż  ta k ie  s ła w y  m ię d z y n a ro d o w e  ja k  J a ­
n in a  K o ro le w ic z -W a y d o y .a  czy H e le n a  
Z h o iń s ka  - R u szk o w s ka . R ozpoczął też  
n au kę  m u zyc zn e g o  ab ecad ła  A d a m  l ) i -  
duch, z w a n y  p ó ź n ie j D id u re m .

N a jw ię k s z y  po lsk i has w szechczasów .

D ziś w ydaje się to niepojęte i zabrzmieć 
może niczym bajka: oto po dwóch la­
tach nauki muzyki, a śpiewu w szcze­

gólności, m ając lat dwadzieścia, Adam Di- 
duch zadebiutował w tytułowej roli opery 
„M cfistoleles” Arrigc- Bjito, i to... w Bue­
nos Aires! Zmienił końcówką nazwiska na 
bardziej dźwięczne „r” i od tej pory rozpo­
czął karierę, jakiej blasku nie zaznał chyba 
n;kt przed nim i nikt po nim z grona pol­
skich wokalistów.

W wieku lat dwudziestu jeden Adam Didur 
podpisuje czteroletni kontrak t w najsłynniej 
szej operze Europy, mediolańskiej La Scali. 
W czasie występów w tym teatrze, trafia  pod 
batutę dyrygencką jednego z najsłynniejszych 
Później kapelm istrzów w historii muzyki n a­
szego stulecia — Arturo Toscaniniego. Mało te 
So. Opera Verdiego „Moc przeznaczenia”, przy 
notowana na tej scenie, staje się dla niego 
tytułem  — symbolem, bowiem to wówczas po 
znaje piękną Indiankę z Meksyku, mezzoso- 
Pranistkę Angelę Aranda. z którą „Moc prze 
znaczenia” zawiodła go na ślubny kobierzec.

Po wygaśnięciu kontraktu  z La Scalą, pań 
stwo młodzi pojaw iają się w Warszawie, obo­
je śpiewają w „Halce”, a następnie Adam 
Didur wyrusza na podbój Europy i obu Ame­
ryk. Między innymi śpiewa w londyńskiej o- 
perze Covent G arden razem z legendarną Mel 
bą, m ając wśród słuchaczy aż cztery korono­
wane głowy jednocześnie: Anglii, Belgii, G re­
cji i Portugalii.

Fot. K ru-K rc

W Rosji zaś tymczasem królował niepodziel 
nie idol operowej publiczności — Fiodor Sza­
lapin, ale słuchy o wspaniałym basie z Pol­
ski dotarły już do Petersburga. Zaproszono 
więc Didura i na oczach (ściślej mówiąc: w j-  
szach) rosyjskiej publiczności rozegrał się tur 
niej pomiędzy dwoma największymi basami 
XX wieku. Jedni powiadali: „Kto może rów ­
nać się z naszym B’iedeńką, „to geniusz!” In­
ni powiadali: „Didur i Szalapin m ają glosy 
nawet barwą podobne, ale u Polaka glos pięk 
niejszy, mięsistszy, rozleglejszy”.

W 1908 roku A rturo Toscanini przenosi się 
z La Scali do największej i najsłynniejszej 
opery na świecie. M etropolitan Opera Mouse 
w Nowym Jorku. Ze swoich mediolańskich 
śpiewaków zaprasza do współpracy tylko 
dwóch: słynnego włoskiego barytona Paquale 
Amato i polskiego basa Adama Didura. Z ni­
mi otw iera w listopadzie 1908 roku swój pierw 
szy sezon w ..M etropolitan”, operą Yerdiego 
„Aida”. Na scenie także sławy nowojorskie, 
Enrico Caruso i Emma Destinn. W roli Ramfi 
sa — Adam Didur.

Oddajmy mu głos: “ „Co za niezapomniany 
wieczór! 'Caruso drżący jak uczeń przed eg­
zaminem. Ja zaledwie mogłem zdać sobie spra 
wę z tego, że wreszcie stoję na scenie M etro­

politan Opera House. Ze zdenerwowania by­
łem bliski zasłabnięcia, ale kiedy kurtyna po­
woli fię rozsunęła i zobaczyłem w wypełnio­
nych lożach mężczyzn i pięknie wystrojone 
kobiety — poczułem przypływ sil”.

Po udanym debiucie, przez ćwierć wieku 
śpiewał stale na tej scenie, będąc od 1914 ro­
ku pierwszym basem M etropolitan i ulubio­
nym artystą  Toscaniniego. Tu właśnie, 1!) m ar 
ca 1913 roku, występuje Didur w roli tytuło­
wej „Borysa Godunowa”, którą to operę Artu 
ro Toscanini po raz pierwszy prezentował na 
drugiej półkuli. I mimo, że trafia  wreszcie do 
MET także Fiodor Szalapin (który śpiewał tu 
przez 3 sezonów), Adam Didur tiadal dzierży 
berło pierwszego wśród basów tej sceny. Po­
równując ich obu. nasz najlepszy znawca o- 
pery, Józef Kański zauważył, że: „Szalapin 
imponował genialną sztuką aktorską, nato­
miast Didur, również świetny aktor, przewyż 
szał go wspaniałą barwą i potęgą głosu, roz­
piętością skali i porywającym tem peram en­
tem ”

czasie 1 wojny światowej, wraz z Ig­
nacym Paderewskim  i wielką naszą 
śpiewaczką, prim adonną M etropolitan 

Opera, M arceliną Sem brich-Koehańską, nale­
żał Adam Didur do grona znanych w Amery­
ce orędowników spraw y polskiej, za co później 
rząd Rzeczypospolitej Polskiej uhonorował go 
Krzyżem Oficerskim Polonia Restituta.

W 1932 roku artysta wycofał się ze sceny, 
powrócił do kraju  i tuż przed wybuchem woj 
ny w 1939 roku objął dyrekcję Opery W ar­
szawskiej. Nie zdążył jednak otworzyć nowe­
go sezonu. Ale już 14 czerwca 1945 roku, po 
dwóch miesiącach przygotowań, otwiera Mo­
niuszkowską „H alką” — jako dyrektor — 
pierwszy po wojnie sezon Opery Śląskiej.

Zmarł nagle, pół roku później, przeżywszy 
lat siedemdziesiąt. „Cudze chwalicie, swego 
nie znacie.. ” — myślałem z goryczą o naszym 
muzycznym światku, widząc w Moskwie książ 
kowe biografie Szalapina w każdym niemal 
kiosku, a sklepy pełne płyt z reedycjam i je­
go nagrań. Czy można uwierzyć w to, że nie 
poświęciliśmy do tej pory ani jednej płyty 
największemu polskiemu śpiewakowi? Reedy­
cje nagrań Adama Didura wydają Anglicy, 
Szwedzi, Amerykanie. Ale kiedy Władysław Su 
rzyński, mieszkaniec Warszawy i właściciel 
oryginalnych nagrań tego artysty, proponował 
firmie „Polskie N agrania” przypomnienie gło­
su Didura krajowym melomanom, usłyszał od 
głównego księgowego: „panie, kogo to dzisiaj 
obchodzi, nie mamy pieniędzy na takie ram o­
ty”...

WACŁAW PANPK

Sśuge Siugs Sputnik
„ M IŁ O S N Y  P O C IS K "

A m e r y k a ń s k ie  b o m b y  s p a d a j ą  z n i e b a  
O d p a l a m  m o jq  c z e r w o n ą  m i ło s n ą  r a k i e t ę  
S t r z e la  s ię  w ie le  
S t r z e la  s i ę  g ło ś n o
N is z c z ą c a  b o m b a  b o m b a  b o m b a  n a  c z e le  
M u lt im i l io n e r ó w  s to j ą c y c h  b e z  s e r c a  
M o n d o  T e e n o  b o li  g ło w a  
T rz y m a j m n ie  t r z ę s ę  s ię  c a ły  d r ż ę  
P s y c h o m a n ia k  n a m ie s z a ł  
D z is ia j  m a ło la ty  z a b i j a j ą  s ię  
Ś m ie r ć  j e s t  w  m o d z ie  
^ ł r z e la  s i ę  w ię c e j
A j a  o d p a l a m  m o ją  c z e r w o n ą  r a k i e t ę  
S k o ś n a  p r z e m o c  w  J a p o n i i  
U lu b io n y  c z o łg  k u p i  c i tw o ja  m a m u s ia  

S t r z e l a j  w ię c e j

T o  s t a r y  M c L A R IS N  u w a ż a ł ,  i e  n a j l e p s z ą  p o ż y w k ą  d l a  i n t e r e s u  
j e s t  s z o k .  N a u k a  n ie  p u s z ł a  w l a s .  S I G U E  S I G U E  S P U T N I K  (w  
s k ł a d z i e :  M A R T I N  D E G Y I L L E ,  T O N Y  J A M E S ,  N E A L  X , C H R I S  
K A Y A N A G H  i j e d y n a  d z i e w c z y n a  w  z e s p o le  J A N A  Y A - 1 A )  j e s t ,  
j u ż  t r u d n o  p o w ie d z i e ć  k t ó r ą  z k o le i ,  g r u p ą  p o  S E N  P I S T O L S  k o ­
r z y s t a j ą c ą  z t e j  z a s a d y .  I c h  p r o w o k u j ą c y  w y g l ą d ,  z a c h o w a n i e ,  
t e k s t y ,  z m u s z a j ą  d o  l e g o ,  ż e b y  s ię  n im i  z a i n t e r e s o w a ć ,  b y  ic h  p o s ł u ­
c h a ć ,  w y b r a ć  s i ę  n a  k o n c e f t ,  k u p i ć  p ł j t ę  — a  to  j u ż  j e s t  t e n  p e r ­
f i d n y  i u r z e k a j ą c y  z a r a z e m  b iz n e s .  Z e  s w o j e g o ,  b ą d ź  c o  b ą d z ,  p r e ­
t e n s j o n a l n e g o  r a c h o w a n i a  t ł u m a c z y  s ię  M A R T I N  D E G Y I L L E :  
„ G w a ł t o w n o ś ć ,  k t ó r ą  p o k a z u j e m y  n a  s i e n i e ,  m a  o b r a z o w a ć  t a  j a k a  

n a s  o t a c z a ,  j a k  b o m b a r d u j e  n a s  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n ,  a  w  s z c z e g ó ł  
n o ś e i  z e  ś r o d k ó w  m a s o w e g o  p r z e k a z u .  W ie r z ę ,  ż e  S I G U F  S I G U E  
S P U T N I K  b ę d z i e  n a j w i ę k s z ą  g w i a z d ą  t e g o  s t u l e c i a ” . T o  n ic  S .S .S . 
o d k r y l i  p i e r w s i  iż  n a j l e p s z e  t e k s t y  to  t e ,  k t ó r e  a t a k u j a  w s p ó ł c z e s ­
n ą  p o l i t y k ę  I lu d z i  b e z p o ś r e d n i o  z n i ą  z w i a z a n y c h  N ie  o d k r y l i  t a k ż e ,  
* e  e r a  c h w i e j n y c h  id e o lo g i i  j u ż  d a w n o  m i n ę ł a ,  a l e  w  ic h  t e k s t a c h  
o d c z u w a  s ię  p o w i e w  ś w i e ż e j  p r o w o k a c j i .  T O N Y  J A M E S  g ło ś n o  
t w i e r d z i ,  i e  m ło d z i  n i e  d a d z ą  s i ę  j u ż  n a b r a ć  n a  ż a d n ą  id e o lo g ię ,  
c z y  t e ż  a n t y i d e o l o g i ę .  P o  p r o s t u  c h c ą  s i ę  d o b r z e  b a w ić .

S I G U E  S I G U E  S P U T N I K  m o ż e  s i ę  p o d o b a ć  lu b  n ie .  a l e  n ic  
m o ż n a  z a p r z e c z y ć ,  ż e  i c h  t e k s t y  s ą  j a k b y  k r z y w y m  z w i e r c i a d ł e m ,  
w  k t ó r y m  o d b i j a  s i ę  o t a c z a j ą c a  r z e c z y w i s t o ś ć ,  a  o n i  s a m i  s ą  j a k  
r o b a k i  d o s k o n a l e  c z u j ą c e  s ie  w  z g n i ł y m  j a b ł k u .

J .K .
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D r inż. Janusz Stanisław ski ma 34 lata. W 1980 r. ukończył studia na Politechni 

ce W rocławskiej, w Instytucie Inżynierii S anitarnej i tam  się doktoryzował. 
Autor ekspertyz naukowo—technicznych, opracowań, ma na swym koncie ponad 

2(1 publikacji naukowych w prasie krajow ej i zagranicznej. Do czasu objęcia stano­
wiska dyrektora- wydziału, co nastąpiło na początku lipca br., był adiunktem  w Wyż­
szej Szkole Inżynierskiej w Zielonej Górze. Na swoje obecne stanowisko został no- 

r minowany przez obecnego wojewodę. Żonaty, troje dzieci-

u ij si w  W ’ 4ŁĆ1*

Z JANUSZEM STANISŁAWSKIM DYREKTOREM WYDZIAŁU 
OCHRONY ŚRODOWISKA W URZĘDZIE WOJEWÓDZKIM W 
ZIELONEJ GÓRZE ROZMAWIA EWA TWOROWSKA-CHWALIBÓG

P a r t i i  Z i e l o n y c h  i  P o l s k i m  T o w a r z y s t w i e  l ik o  
lo g i c z n y m  k o ń c z ą c .  N ie  o b r a ż a j ą c  n ik o g o ,  s ą  
t o  g a d a j ą c e  g ło w y  z p o s t a w ą  r o s z c z e n i o w ą :  
„ t r z e b a  c o ś  z r o b ić " .  C o  P a n a  z d a n i e m  m o g ł i b j  
z r o b i ć  p r a k t y c z n e g o ,  n a m a c a l n e g o ,  b y  p o p r ą  
w ić  s t a n  ś r o d o w i s k a  n a t u r a l n e g o ?

— Mogliby na przykład kontrolować inwe 
stycje, czy ich koszt nie jest zawyżony, Po­
winni budować świadomość ekologiczną w sjmj 
łeezeństwie. Walczyć i  podstawą zachowaw­
czą, bierną. Powinni przekonywać otoczenie, że 
budową oczyszczalni ścieków czy wysypiska . 
śmieci, a potem ich odpowiednia eksploata­
cja nie stanow ią zagrożenia dla środowiska, 
lecz wręcz ją chronią.

Organizacje ekologiczne m ają wiele pryw at­
nych zagranicznych kon.aktów . Powinni s.pró 
bować sprowadzać do nas zagranicznych in­
westorów, nawiązywać współpracę z zachod­
nimi firm am i dz.alającymi na rzecz ouhrony 
środowiska.

C z y  m a  P a n  s w o j ą  k o n c e p c j ę  o c h r o n y  ś r o ­
d o w i s k a ?  C o  m o ż n a  p o p r a w i ć ,  w j a k i  s p o s ó b  
o s i ą g n ą ć  k o n k r e t n e  e f e k t y ?

— Zacząłbym od ustaw ienia gęstej sieci sta­
cji monitorowania powietrza. Przec.eż na na­
sze województwo spada rocznie 1 m.litm ten 
dwutlenku siarki. Lasy są praktycznie martwe.

O moim programie ochrony środowiska bę 
dzierny mogli porozmawiać, gdy będzie wiado­
mo, w jakim  kierunku ma się rozwijać nasze 
województwo.

M ó w i m y  o s z c z y t n y c h  h a s ł a c h ,  a  w y s t a r c z y  
w e j ś ć  d o  l a s u  w  o k r e s i e  g r z y b o b r a n i a .  Ś m i e t ­
n ik  j a k  n a  u l i c y  w  m ie ś c ie .  „ T u r y ś c i "  w c h o ­
d z ą  n a w e t  t a m ,  g d z i e  n i e  w o ln o  —  d o  o s to i  
z w i e r z y n y .  J a k  t u  m ó w ić  o  o c h r o n i e  ś r o d o ­
w i s k a ?

— Element wychowania ekologicznego jest 
jednym z elementów wychowania w ogóle. Nic 
mamy świadomości ekologicznej. Pod tym 
względem jesteśmy zacofani. Sądzę, że jeśli 
jest odpowiedni wzorzec do naśladowania, kon 
sekwentne jego wprowadzanie powoduje zmia 
ny jakościowe w zachowaniu.

Zachód jest gotowy do współpracy, ale pod 
pewnymi warunkam i. Albo gdy inwestycja 
jest już zaawansowana albo gdy udział strony 
Polskiej jest odpowiednio wysoki.

Jedno jest pewne- Ten wydział nie będzie 
m yślał za innych.

O  n a s z e  p o w i e t r z e  „ z a d b a l i ”  z a c h o d n i  s ą s i e -  
t lz i .  Z a t r u c i e  w o d y  i  g l e b y  t o  j u ż  n a s z e  „ d z i e ­
ł o ” . C z y  w  o g ó le  m o ż n a  z a t r z y m a ć  d e g r a d a c j ę  
n a t u r a l n e g o  ś r o d o w i s k a ?

— Wierzę w to, bo muszę. Nasze działanie 
musi iść w tym  kierunku, by tego dokonać. 
Musimy powstrzymać postępującą degradację. 
Bo dotychczas — niestety — człowiek nie u- 
praw ia i nie uszlachetnia środowiska. On je 
niszczy.

—  C z e g o  d o t y c z y ł a  P a ń s k a  p i e r w s z a  d e c y ­
z j a  j u ż  p o  o b j ę c i u  s t a n o w i s k a  d y r e k t o r a  w y ­
d z i a ł u ?

— Wspólnie z pracownikami wydziału pod­
jęliśmy próbę wypracowania szczątkowego 
program u — co chcemy tu zrobić, co osiągnąć. 
Po dyskusjach powstał szkic, jeszcze niekom­
pletny, który będziemy nadal opracowywać.

Właściwie bez przerwy podejm uję decyzje 
organizacyjne.

—  P o d c z a s  P a ń s k i e g o  s p o t k a n i a  z p r z e d s t a  
w i c i c l a m i  r u c h ó w  e k o lo g ic z n y c h ,  s ł y c h a ć  b y ło  
j e d e n  l a m e n t ,  j a k  j e s t  ź le  z e  ś r o d o w i s k i e m  
n a t u r a l n y m .  T o  c h y b a  n ie  m o b i l i z u j e  d o  p r a ­
c y ?

— Nie odebraełm tak tego spotkania. Gdy­
bym nie miał w sobie optymizmu i w iary w 
zmiany, nie przyszedłbym tutaj. To prawda, 
że trzeba wszystko zmienić. Od zmian w men 
talności, po zmiany w prawodawstwie.

Niepokoi mnie cząstkowe załatw ianie spraw. 
Z najdujem y się w biotopie i jedna rzecz wyni 
ka z poprzedniej. Potrzebujem y ludzi z wyo­
braźnią na szczeblu decyzyjnym. Ludzie z sa­
morządów lokalnych powinni sami pozyski­
wać pieniądze na przeprowadzenie niezbęd­
nych dla ich środowiska inwestycji. Na przy­
kład za mało jest spółek wodno-ściekowych. 
Inicjatyw y własne powinny się dobijać o fun 
dusze gromadzone przez różne fundacje. Przy 
czym, trzeba od razu jasno powiedzieć — nikt 
nie będzie pomagał, gdy gotowy jest tylko 
projekt lub inwestycja ma przestarzałą tech­
nologię.

— Jeszcze nie wiadomo, skąd w przyszłym 
roku będziemy otrzym ywać pieniądze. Woje­
wódzki fundusz, który powstaje z ty tu łu  o- 
p lat i kar za gospodarcze korzystanie ze śro­
dowiska, aż w 40 procentach musi być prze­
kazywany do Warszawy. W 1S191 roku ma po­
wstać EKOBANK. Nie wiem, czy będą utrzy 
mańe ulgi i zwolnienia podatkowe w przy­
padku inwestycji dotyczących ochrony środo­
wiska. Jakąś próbą jest w iązanie się z p art­
neram i zagranicznymi, o czym już wspomi­
nałem wcześniej.

C z y  z p o z y s k i w a n i e m  ś r o d k ó w  n ie  w i ą ż e  s ię  
o d p o w i e d n i  s y s t e m  o p ła l ,  o k t ó r y m  p o d c z a s  
w s p o m n i a n e g o  s p o t k a n i a  m ó w i ł  p r o f .  E d w a r d  
K ę p a .  P r z y p o m n ę ,  to  b o d a j  U F N - o w s k ie  r o z ­
w ią z a n i e .  M o ż n a  o d p r o w a d z a ć  n i e o e z y s z c z o n e  
ś c i e k i ,  a l e  o p l a t a  w i e l o k r o t n i e  p r z e w y ż s z a  tę ,  
k t ó r ą  s ię  p ł a c i  z a  o d p r o w a d z e n i e  ś c i e k ó w  oczy­
s z c z o n y c h .  D z ia ł a  w ię c  r a c h u n e k  e k o n o m i c z ­
n y .  D la c z e g o  p o d o b n e g o  s y s t e m u  n i e  w p r o w a  
d z ić  u  n a s ?  K t o  d e c y d u j e  o s k a l i  o p ł a t  z a  z a ­
n i e c z y s z c z e n ia  ś r o d o w i s k a ?

i*
—• Rozstrzyga o tym  rozporządzenie Rady 

Ministrów. Jednak kary za zanieczyszczenie 
środowiska są śmiesznie małe.

W  P o ls c e  i s t n i e j e  c a l a  m a s a  s t o w a r z y s z e ń ,  
o d  L ig i  O c h r o n y  P r z y r o d y  p o c z y n a j ą c ,  a  n a

O c h ro n a  ś ro d o w isk a  to  in w e s ty c je . In  w e- 
s ty c jc  to  p ien ią d ze . S k ą d  jc  w z iąć?

io
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M IÓ D  i P IO Ł U N
C Z E S Ł A W  M A R K IE W IC Z

A  Pojęcie litera tu ry  regionalnej, to zna- 
|  czy twórczości związanej z miejscem za 

mieszkania, bardziej kojarzy się ze skan 
niż litera tu rą  sam ą w sobie. Próba eks 

Plikacji zjawiska nazywanego kiedyć chętnie 
..literaturą lubuską” — jest tyleż słodka co 
gorzka. Z jednej strony mamy do czynienia 
z brakiem  jakiejkolw iek tradycji, punktu od­
niesienia w sferze wartościowych dokonań, z 
drugiej zaś jawi się mgliste wspomnienie bar­
dziej politycznych liż literackich Zjazdów Pi 
sarzy Ziem Zachodnich i Północnych.
G dybyśmy jednali zakwestionowali, albo 

nie zauważyli istnienia choćby sympto­
mów życia literackiego i uznali „twór­

czość lubuską” za białą plamę na mapie ogól­
nopolskich dokonań, skazalibyśmy samych sie 
, na anonimowość intelektualną. Jeśli dziś 
tworzy się tożsama regionalizacja k ra ju  — w 
y !n najpozytywniejszym znaczeniu — przy­
szedł czas na przewartościowanie Istniejące­
go jednak zjawiska pn. twórczość lubuska. 
Wbrew kompletnemu rozproszeniu inform a­
cji, konieczne staje zbilansowanie dokonań i 
określenie punktu archimedesowego tej tw ór­
czości. Choćby po to, żeby młodzi protagoniś- 
ci literaccy — jeśli w tych paskudnych dla 
subwmowanej literatury  czasach trak tu ją  rzecz 
Poważnie — mogli i mieli co zakwestionować, 
lub cokolwiek kontynuować. Idzie więc o 
Uświadomienie ulotnego, acz koniecznego me­
chanizmu ciągłości kultury. Chciałoby się aby 
Jen esej pobudził przynajm niej refleksję, prze 

°nał choćby intencjonalnie, że ów punkt ar- 
cnimedesowy lubuskiej literatury  został już 
us talony.

2  W świadomości przeciętnego kciisuraen 
ta literackiego, książki naszych auto­
rów praktycznie nie funkcjonują. Oba- 

Wiem się, że nikt, albo prawie nikt. nie po­
trafi wymienić ani jednego tytułu, chociaż 
"Jogą paść „oficjalne” nazwiska: ...Koniusza, 
"'‘orawskiego, Szylkina. Powiedzmy więc od 
rązu, że nie jest to winą ani naszych tw ór- 
c?’-v, a tli walorów ich twórczości. Jeśli po­
równam y cały dorobek literacki obu nadcrl- 
rzauskich województw z dokonaniami podob­
nych rejonów kraju, wypadniem y zgoła do­
brze. Zanim spróbuję to udowodnić, zapytam: 
skoro jest tak dobrze, to dlaczego jest tak 
z*e? Miód i piołun?

. p oza instrum entalnym i, rutynow ym i recen 
Zjami, rozproszonymi w różnych krajowych 
Periodykach, nie pojawiła się większa praca 
analizująca zjawisko jako całość. Po wyjeź­
dzić z Zielonej Góry A. K. Waśkiewicza — 
człowieka chyba najbardziej przygotowanego 

takiego zadania — powstała pustka, k tórej 
nie wypełniły nawet najlepsze chęci Z. Łu­
kaszewicza, czy bardzo życzliwego naszym pi­
sarzom F. Fornalezylca, O statnią i jedyną war 
tosciową próbą, ale artystycznego a nie kry­
w an e g o  ogarnięcia poezji lubuskiej, była an ­
tologia „Moment wejścia”. Tak czy owak, wła 
sme t j  antologia oceniona została przez cen­
tralna. krytykę jako wzorcowa i, o dziwo, bar- 
Czo a trakcyjna artystycznie.

T ak więc brak krytyki... jakby tow arzy­
szącej, skazał lubuskie dokonania na 
pauperyzację i banicję społeczną. Pole- 

Sa to również na anegdotycznym traktow aniu 
Ci;sto poważnych dokonań literackich. Oto 
Podczas wymiany poglądów z pewnym dzień 
•'tkaa-zem. który naigrywał się z prowiinejo- 
na.n.ych literatów, stwierdziłem, że np. W. 
Mystkowski wydaje w m iarę regularnie wy- 
seko oceniane i doceniane książki poetyckie 
w T°n omowa uych oficynach PIW -u i Czy tel 
^-Ka.. Dyskutant odpowiedział: „No tak ale 
Co l '» 23 książki?,.. Takie cieniutkie”.

3  Miarą niewątpliwego sukcesu są 
d /ie prestiżowe nagrody Mter?.cWe im. 

v a -Tê T1 r s rs w łn n ę . źe wlrzy-msl ją

Fot. K ru-K re
Z. Ryndak za debiutancką powieść „Drugi 
brzeg miłości ’ i W. Czerniawski za opowieść 
„Dziennik z zapomnienia” — to nie będzie to 
jubileuszowym gestem. „Drugi brzeg miłoś­
c i ’ — powieść czytana po latach jawi się ja 
ko werystyczny wizerunek rzeczywistości za­
ściankowej. Powieść mieści się w kanonie 
małego realizmu, chociaż posiada ry t demas- 
kacyjny, burząc pojęcie zewnętrznej stabili­
zacji. Pojaw iają aię tam  ślady społecznej fru 
stracji bohaterów  wywołujące dzisiejszą „klau 
starosf obię” już nie mieszkańców prowincjonal­
nej Paryi, ale kraju  położonego w samym 
środku Europy.

„Dziennik zapomnienia” Czerniawskiego jest 
wysublimowaną opowieścią o kompleksie pod 
wójnej repatriacji. Jest to bodaj pierwsza w 
Polsce książka o odcięciu socjologicznych ko­
rzeni. odbijającym  się w drugim  pokoleniu 
mieszkańców Ziem Odzyskanych. Urok prozy 
Czerniawskiego polega też na głęboko a rty ­
stycznej wizji świata. Następne jego książki: 
„Puszkin w Paryżu” i „K atedra w Koloni” 
— to kontynuacja w ątku nieprzystosowania. 
W ynikające z tego konsekwencje artystyczne 
zaliczyć można do najwartościowszych doko­
nań literatury  polskiej. Jeśli Cz. Sobkowiak 
zatytułował swoją recenzję prozy C zernaw - 
skiego „Arcydzieło”, to nie było to megalo- 
mańakim nadużyciem. Dodam, że debiutancki 
tom poezji Czerniawskiego „Chyba jest już 
kobietą” byl książką roku.
O  ile prozę Czerniawskiego można zakwa 

lifikować do nurtu wysublim owanej li­
teratury , a książki Ryndaka da nurtu 

zgrzebnego, to pierwszą kategorię uzupełnia­

ją powieści W. Niedźwtieckiego „Sahra” 1 
„Mrówka ’ B. Słomki. Dwie powieści gorzow 
skich tutorów, niem al niezauważone, bez ta- 
ryfy ulgowej można uznać za wartościowe. 
„Sahra” jest powieścią historiozoficzną. W po 
zornie zawoalowanym ciiasie przedstawianym  
Niedźwiecki wypawiada się o władzy tu i te 
raz. Być może literacki sztafaż i przeniesie­
nie akcji w odległe stulecia i obcą kulturę 
spowodowały kłopoty percjepcyjne. „Mrów­
kę* Słomki natomiast, jest powieścią o... awan 
sie społecznym tytułowej bohaterki, przy 
czym bliższa jest prozie T. Nowaka niż J. Ka 
walca. Tło społeczne powieści jest niejako 
poetycko dowartościowane, mieści się więc 
w kategorii prozy .magicznej.

4  Nie sposób również nie zauważyć po­
wieści autobiograficznej M. Kaziowa 
„Gdy moim oczom”, choćby dlatego że 

uhonorowano ją nagrodą im. M. Rataja. Po­
dobnie należy traktow ać pękniętą arty stycz­
nie powieść Z. Jelinka „Dział ogłoszeń”. Gdy­
by ta książka ukazała się przed 1930 rokiem, 
m iałaby przynajm niej walor demaskacyjny. 
Tymczasem pozostała jedynie satysfakcja że 
Jelunek debiutował w „Czytelniku”. Tak czy 
owak „Dział ogłoszeń” kandydował do miana 
książki reku.

5  Poeci mieli mniej szczęścia do nagród, 
ale w prestiżowym konkursie poetyc­
kim im. J. Śpiewaka w Świdwinie głów 

ne i aury zdobywali W. Mystkowski i Cz. Sob- 
kowiak. Było to w czasie, gdy wiersze oce­
niali m.in. Z. H erbert, A. Kamieńska, M. 
Sprusnński i Z. Bieńkowski. Za sukces nale­
ży również uznać rekom endację dyrektora 
PIW -u tomu W. Myskowskiego „Wilgotny ję 
z jk  polski”. Dyrektor tak poważnego wyda w 
ructwa na łamach „Poezji” mówił o książce 
zielonogorskiego poety w kategoriach wyda­
rzenia literackiego.

N iewątpliwym  sukcesem poetyckim było 
wejście tró jk i studentów  zielonogórskiej WSP 
na rynek ogólnopolski z książkami wydanymi 
w serii „Pokolenie które w stępuje” (A. We­
ber, E. Kurzawa, Cz. Markiewicz).

Jeśli do dokonań lubuskich włączymy pu­
blikacje byłych zielcnogórzan, to z całą" pew­
nością „Modele i form uła” i „Formy obeenoś 
ci nieobecnego pokolenia” A. K. Waśkiewicza 
uzupełnią zielonogórską pustynię krytyczną. 
Chociaż krytyczna twórczość Waśkiewicza n i ­
jak nie mieści się w kategorii „literatury lu ­
buskiej”.
N ajbliższa^ czasy nie były łaskawe dla pt 

sarzy. Udało się jednak w Lubuskim 
Towarzystwie K ultury wydać cztery to 

my prozy (J. Koniusz, M. Warszawski, A. Sia 
tecki i Z. Ryndak). P rzynajm niej trzy książ 
ki, z wyłączeniem pozycji Siateckiego, mogły 
zaistnieć naw et na ogólnopolskim rynku li­
terackim . Niestety tak się nie stało, zabrakło 
znowu tzw. zewnętrznej aktywności. Nie za­
dbano o odpowiedni dobór recenzentów w 
kraju , a pcza wszystkim zawiódł zupełnie chy 
btony kolportaż! Zadowolono się pozaliterac- 
kim skandalem, wynikłym z enuncjacji pro­
zatorskich Z. Ryndaka, zresztą w nienajlep­
szym guście. Gorzką atm osferę eltekowakiego 
deficytu osłodziły poetyckie przeboje zielono­
górskich poetów w „L iteraturze”, „Poezji” i 
„Respublice”. Symptomatyczne były jednak 
reakcje na zielonogórskim deptaku: gratulo­
wano... druku, a  nie wierszy.

6  Literacką puentą twórczego piołunu 
„lubuskiej lite ra tu ry” jest powieściowa 
postawa bohatera „Czarnych aniołów”

Z. Ryndaka. Dżiins ujawnia własną niemoc, 
określa granicę, których nijak przekroczyć nie 
potrafi. Owa niemoc staje się więc gombro- 
wiczowską wartością.

Nie ma w Zielonej Górze młodych talen­
tów. Jes-t wielka pustka, przerwa w życiory­
sie. Być może czasy są nieMterackie, ale z ca 
lą pewnością fatalne „gospodarowanie” do­
robkiem, ignorancja i brak szacunku dla miej 
scowych autorów, eksponowany przez m iej­
scową społeczność — dopełniły goryczy.

B yć może uświadomienie przeciętnym 
obywatelom, że napisano u nas kilka 
dobrych k s:^:ek i opisanie tego zj&wis 

ka krytycznie, spowoduje przynajm niej popm 
wianie i tak  złego samopoczucia miejscowych 
twórców. O potrzebie owej publikacji świad 
czy przerwanie istniejącego do 1980 roku mo 
że byle jakiego, ale jednak rozwoju „litera­
tu ry  lubuskiej".
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Byl sobie las. Wieki cale nawet pies z kula 
wą nogę nie zapędza! się tu, bo i po co? Daw­
ni gospodarze uważali, że to dobre miejsce na 
majówki i spacery. W cieple niedziele wikli 
nowe koszyki wypełnione jadłem i napitkiem, 
rozstawiano po wszystkich polankach. Wtedy 

■jeszcze nikt nie przypuszczał, ani nawet me 
chciał myśleć o kolejnej wyprawie, la  jednak 
zbliżała się nieuchronnie i mały Hans dziec 
ko z pierwszej wojny, nic tu nie m iał do gada 
nia. Kto by pomyślał, że ten niewinny lasek 
też będzie musiał uleć. Wreszcie zjawił- się 
Wielki Budowniczy.

J ak dużo am unicji potrzebuje naród naj­
lepszy na ziemi?- Dużo, całe jej góry są 
potrzebne, aby udowodnić swą wielkość. 

Nadszedł dla lasku wielki dzień. Ruszyły be­
tonowymi drogami samochody, zaszumiały

szyn, zrywaniem glazury i kaloryferów. W iesz 
cie nastał czas odjazdu.

Zbvsio znalazł się tu z w oli-ojca i matki. 
Dlaczego właśnie tu, w Zasiekach, postanowi
ii odbudować rodzinne gniazdo? Kto to wie 
dziś na pewno? Ot, spodobało się i już. Poza 
tym  każdy dość mia! już tułaczki i bia! co 
przypadło, byle nie przedłużać niepewność:. 
Chociaż z tą niepewnością różnie bywało. Zby 
szek pam ięta przecież jak jeszcze kilkanaście 
la l po wojnie gadano, że „tamci' wrócą. Lu­
dzie czują ich za plecami. Są tam, za Nysą. 
Niecały kilom etr stąd Zbysio. dzis Zbigniew 
W1LKOWIECK1 -  ,mó\vi, że żadne dzieci w 
Polsce nic miały tak pięknego jak on-miejsca 
na wagary, kumplowskie schadzki czy ^ w  
podchody. P o d z iem n eg o  miasta' zazdrościli oko

la t firm a zdołała zająć się jedynie kotłownią ,
i nie udało się dokonać dzieła zniszczenia. W 
lepszym lub gorszym stanie przetrw ały wśżyst | 
kie 394 obiekty dawnej fabryki amunicji.

K oniec szkoły. Zbyszek wraca do Zasie­
ków, ale pracuje w Lubsku. Cały czas | 
nie daje mu jednak spokoju myśl. że j 

można coś przecież zrobić z tym leśnym m a- : 
jątkiem . Często rozmawia z Alojzym BłN- i 
KIEM, który przyjechał tu jeszcze w 45 roku. i 
Świetnie pam ięta czas demontażu i niszczę- i 
nia. Na własne oczy widział, jak rozbieram* i j 
fabrykę am unicji, i wschodnią część m iasta , 
ForSt. Organizowano wtedy huczne zabawy j 
ludowe z okazji każdego tysięcznego wagonu 
uwożącego w nieznane cegły i stal. Zbigniew 
Wilkowiećki coraz mocniej jest przekonany, 
że to, co ocalało może być wykorzystane. Mu­
si być. Ale nie wystarczy tylko przekonanie. 
Nawet posiadany fach nie wystarcza, i raeba 
zacząć społeczne działanie — jak to ówcześnie

. nazywano.
Po raz pierwszy zostaje radnym  jeszcze .za 

' Gierka. Chociaż pojaw iają się już rysy na mo­
nolicie dziesiątej potęgi, tu w Zasiekach t B .o 

. dach ludzie wierzą moeno. ze Polska rosare w
- silę i tylko kw estią czasu jest, aby, i tu zaęzj;lo

mm*,-
JM

węglem kotłownie, zaroiło się od wagonów na 
torach. Wielki Naród zaczął produkcję pasty­
lek na uspokojenie Małych Narodów. Jaki 
wielki musi być mój naród — myślał Hans — 
jeśli umie zbudować takie wspaniałe miasto, 
niewidoczne nawet z okien samolotów. Lasek 
pozostał, ale nikt już nie mógł. tu  przychodzić 
na majówkę. Wkrótce ziniknęii bez śladu nie­
wolnicy, a i Hans usnął z karabinem  gdzieś 
nad Wołgą.

Sasza widział na wojnie niejedno. Różne cu 
da i okropności. Podziemnego m iasta jeszcze 
nie. Chodził wokół i nadziwić się nie mógł tym 
glazurom, arm aturom , ubikacjom i łazienkom. 
Dumny byl z siebie i swojego wielkiego naro­
du, że um iał pokonać takich świetnych budów 
niczych. Teraz trzeba to wszystko zabrać. Sa­
sza zamieszkał w lasku i zabrał się do urządza 
nia świetlicy. Najważniejsze były obrazy i 
myśli Wielkiego Wodza. Inni towarzysze za­
jęli się odkręcaniem torów, ładowaniem  ma-

....Cztery p M ra  w yiej Jest powierzchnia ziemi'’.
licani kumple od Lubska po Gubin. Początko 
wo wszyscy się bali tego lasku nafaszerowa- 
nego tajem nicam i i niebezpieczeństwami. Póź­
niej już i rodzice przywykli, że dzieciaki zni­
kają na cale dnie. Kiedyś okolicą targnął wy 
buch. To na jednej ze stacji przeładunkowych 
prochu ktoś podpalił resztki i gruchnęło.

Wszyscy jakoś zżyli się z podziemnym m ia­
stem, a  wreszcie i dzieci powyrastały, rozje­
chały się do szkół. W racali nieliczni. Zbyszek 
wybrał fach budowlany. Uczył się w żarskim 
technikum . Dlaczego akura t budow lanka? Mo­
że te oglądane oczami dziecka potężne słupy 

stropy, może ta pomysłowość budowniczych 
irzed wojny umiejących schować taką potę-sprzed wojny umiejących 

gę, zafascynowały Zbyszka? Chociaż już w te­
dy dziwiło go dlaczego takie dobro się m arnu 
je? Wy pruto wnętrzności i zostawiono. Cho- 

' ciąż utworzono specjalistyczną firm ę w 2aga 
niu w celu dalszego prucia. To byl niezły 
ubaw dla miejscowych, bo przez cale dziesięć

się żvć dostatniej. Przekonanie W ilkowieckic- 
go rośnie jeszcze bardziej, gdy. przenosi su; za 
wodowo z Lubska do pracy w Zakładzie Ob­
rotu  Spożywczymi Tow aram i Im portowanym i 
w  samych Zasiekach. Tu, na terenie fabryki 
zbudowanej przez Hansa, m ają świetne maga­
zyny. Szefowie z Gdym przejm ują część obiek 
tow, które natychm iast nadają się do przecho 
w ywania cennej herbaty i kawy, laurowych 
liści cytrusów i rodzynek. W m agazynach ca­
ły rok, bez użycia żadnych środków technicz­
nych, panuje taka sama tem peratura i walgot 
ność. Nawet pożar, który kiedyś nawiedził 
lasek i liznął kilka magazynów, nie uczynił 
żadnej szkody. Stropy i ściany pomalow-ane 
jeszcze przed wojną, są cały czas białe. Kie­
rowcy TIR-ów, którzy niejedno już widzieli w 
świecie, kręcą w Zasiekach głowami z niedo­
wierzania. Nie mogą się też nadziwić, jak moż 
na m arnować tak i m ajątek?! Wilkowiećki tyl 
ko ich uspokaja. Zobaczycie — mówi — tu  bę­
dzie jeszcze wielki świat.

Jako radny jednej i drugiej kadencji woju­
je, ale opór biurokratycznej nadm aterii nie 
słabnie. Ciągle jeszcze łatwiej, jest rozebrać, 
zniszczyć albo porzucić niż cokolwiek zrobić. 
Jeśli więc Rada Narodowa w Brodach jest za 
słaba, może pójść dale^j? Do WRN. Dostaje się 
i tu, ale wydarzenia przerastają  tę ostatnią w 
historii Wojewódzką Radę. Jest mnóstwo waż 
niejszych od lasku w Zasiekach spraw'. Znów 
bezpłodnie m ijają  lata, ale już trudno w y­
bić z głowy pomysł, który poprze w Brodach 
Kom itet Obywatelski „Solidarność”. Biedna 
gmina czuje powiew wielkich pieniędzy. Nie 
traci się więc czasu na utarczki i jałowe spory. 
Nikt też nie wypomina Wilkowieckiemu, że 
ileś tam  lat służył zaangażowaniem w innym 
systemie.

S zansa dla Zasieków tkwi w tym, co 
pod ziemią zostało zbudowane przez po­
przednich mieszkańców tych ziem, ale 

jej wykorzystanie ciągle jeszcze zależy od b ar­
dzo wielu urzędników. Mieszkańcy, gminy i 
ich reprezentanci w łaściwie zrozumieli swoją 
rolę w  grze i już się przygotowali do szybkich 
działań. Po wyborach do samorządu w ygra­
nych przez KO, nie było specjalnych w ątpli­
wości, kto zostanie wójtem. Mały Zbysio, pa­
łętający się przed laty po obiektach fabryki 
am unicji, ani myślał, że kolejnym  etapem  za­
bawy w podchody będzie wójtowanie. Wszyst-
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ko zdawało sii; sprzyjać tej decyzji, bo jeszcze 
Wcześniej, w czerwcu ubiegłego roku, Rada 
Ministrów wydala rozporządzenie o utw orze­
niu Wolnego Obszaru Celnego w gminie Bro­
dy. Dziwnym jednak trafem zapewne obecny 
na obradach rządu ówczesny m inister rolnic­
tw a i leśnictwa ..zapomniał” wyłączyć spod 
eksploatacji lasów ponad 560 hektarów  przy­
szłej strefy. Wójta jeszcze bardziej dziwi, że 
nic ma odpowiedzi w tej spraw ie od nowego 
kom petentnego m inistra. Brak także odpo­
wiedzi od wojewody w spraw ę wnosku o prze 
kązane na rzecz gminy 170 ha gruntów  w Zasie 
kach, pod budowę wielu obiektów, które bę­
dą towarzyszyć strefie. Owe hektary, to w 
pełni uzbrojony tt f  n po prawobrzeżnej częś­
ci m iasta Forst, k tórą bezkarnie rozebrano, by 
stworzyć m artw y pas wzdłuż granicy... poko­
ju.

Zbigniew Wilkowiecki i jego współpracow­
nicy nie rezygnują. W yrażają zgodą POLDRE- 
MOWI z Zelonej Góry na rozpoczęcie działal­
ności. Po usunięciu czterech choinek, na no­
wym terenie działania firm y pojawa sę pro­
kurator.

Zarząd Ginny wychodząc z założenia, że 
wprawdzie urzędnicy wiele jeszcze mogą na- „...Tu będzie jeszcze w ie lk i'św ia t”;

Psuć, ale nie są w stan ie  powstrzymać życia, 
ogłosił ofertę ■ zagospodarow ania obszaru. Na 
tychm iast pojaw iają się chętni do zawiązania 
z gminą spółki. Wiele trzeba zainwestować ale 
szansa na potężną forsę jest jeszcze większa. 
K ilkaset metrów od EWG są do objęcia obiek­
ty m iliardowej wartości, świetnie nadające 
się na magazyny i wytwórnie. Wszystko to po 
łączone 60 kilom etrową siecic. dróg. 600 hek- 
tąrów  trzeba szczelnie ogrodzić. Odbudowy 
wymaga w ew nętrzna sieć kolejowa. Przyszłą 
strefę połączyć też trzeba czterokilometrową 
dr°gą z przejściem w Olszynie. Konieczne 
jest otwarcie drugiego przejścia w Zasiekach, 
aie o tej sprawie wójt obiecuje porozmawiać 
PO powrocie do urzędu.

P  rzede m ną leży mały plik dokumen­
tów, które najspokojniejszego człowieka 
mogłyby wyprowadzić z równowagi: 30 

lipca 1090 roku. Urząd Gminy w Brodach do 
M inisterstw a W spółpracy Gospodarczej z Za­
granicą: „Bardzo istotne dla działalności gos­
podarczej (strefy — przyp. aut.) miałoby 
przejście drogowe Zasieki — Forst, leczw ią 
że się to z odbudową istniejącego, częściowo zer 
wanego mostu i organizacją przejścia”. An­
drzej Budziński — dyrektor D epartam entu 
Ekonomicznego m inisterstw a przekazuje spra 
wę do Głównego Urzędu Ce!. Dlaczego? Nikt 
nie wie. 20 sierpnia wicedyrektor Biura P ra­

wno — Organizacyjnego tegoż urzędu — pani 
Joanna Czajkowska uprzejm ie inform uje wój 
ta, że nie ma wiadomości na tem at ew entu­
alnego otw arcia nowego przejścia (bo i skąd 
miałaby' mieć takie wiadomości?), ale jak to 
prawdziwa prawniczka: „stosowanie do obo 
wiązujących przepisów', spraw a ta  należy do 
kompetencji M inisterstw a Spraw Wewnę­
trznych ,a więc... „przekazano ją według wlaś 
ciwości do Dowództwa Wojsk Ochrony Po­
granicza” (!!!). Tu ostro za robotę zabrał się 
Szef Oddziału Kontroli Ruchu Granicznego 
płk m gr Tadeusz Jarm oliński i odpisał od­
krywczo, że „otwarcie nowego drogowego 
przejścia granicznego w Zasiekach — Forst, 
może nastąpić w drodze porozumienia między 
rządem RP a rządem NRD”, oraz pouczył wój 
ta, że „inicjatyw a w przedmiotowej sprawie 
leży w kompetencji M insterstw a Spraw  Za­
granicznych”, a w ogóle to „jednocześnie in­
formuję, że dotychczasowe plany nie zakła­
dają w najbliższej przyszłości otwarcia drogo­
wego przejścia granicznego w Zasiekach.”

Wielki problem tkw i więc w tym, że nie­
gdysiejszy mały Zbysio a dziś wójt w Bro­
dach, uczył się świata zupełnie inaczej niż 
dyrektor departam entu, w icedyrektor biura 
czy pułkownik. Teraz w’ięc ich plany zasad­
niczo się różnią. Zbysio już od dziecka mniej

więcej wiedział, co jest norm alne a co anor­
malne, Zbyszek uczył się logicznego myśle­
nia, a Zfjigniew w ykorzystywania tej nauki w 
swym życiu. Świat w ójta jest jakby bliższy 
prawdy, bo jeszcze w ubiegłym; roli o poja­
wiły się na terenie gminy pierw si * 
pryw atne interesy. Za 22 miliony nabył pv> 
nad 6 ha gruntów  wraz z obiektam i po~ daw ­
nej fabryce włókienniczej w Zasiekach pan 
Władysław Śmigielski. Do gm innej kasy. jak 
na razie, wpłynęło cztery i pół miliona. Resz­
ta trafi za 20 lat w płaconych co pól roku ra ­
tach- Także od października ubiegłegor-roku 
właścicielką pałacu w Brodach, pałacu o bez 
cennej historycznej wartości, za 120 milionów 
złotych stała się obywatelką Jadwiga Kowal 
ska z Lodzi. Obie umowy zawarto jeszcze za 
władzy poprzedniego naczelnika. Dziś wójt 
nie może nawet wymusić niezbędnych prac, 
które przynajm niej pałac uchroniłyby od dal­
szego zniszczenia. Na co czekają szczęśliwi na 
bywcy? Jestem  przekonany, że kupując obiek 
ty wiedzieli, iż będzie tu  prędzej czy później 
strefa wolnocłowa. Teraz z utęsknieniem  cze­
kać trzeba aż przyjadą skuszeni interesam i bo 
gaci Niemcy. I oni przyjadą .

W ójt z Brodów także ma wiele do poga­
dania z Niemcami z Forst. Mogliby to 
naw et spokojnie zrobić stojąc na obu 

przęsłach rozebranego mostu, bo dzieli je mo 
że dwadzieścia m etrów? Na razie jednak Wil­
kowiecki poprosił ekipę telew izyjną RIAS 
TV z Berlina o przekaaznie pozdrowień, czym 
zresztą jego goście bardzo się zdziwili. Jeszcze 
bardziej się zdziwili, kiedy zobaczyli podziem 
ne masto zbudowane przez ich przodków. Mie 
li być go-dzinę, a filmowali przez pięć.

MACIEJ SZAFRAŃSKI
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Na piątkowym treningu mimo rzęsistego de 
szczu, czuliśmy wszyscy, żc motocykle wresz­
cie chodzą jak należy. Powiedziałem wówczas, 
a mam na to świadków, żc w Rzeszowie w y­
gram y 54:36. Trafiłem  bezbłędnie. Sądzę, że 
właśnie wówczas prysnęła jakaś bariera psy­
chiczna, której obecność odczuwaliśmy przez 
kiika ostatnich kolejek ligowych potyczek. Je 
chaliśmy do Rzeszowa w dobrycli nastrojach, 
z mocnym postanowieniem ..rozniesienia” ry ­
wali. I stało się to, czego wszyscy bardzo pra 
gnęliśmy: każdy jeździł z olbrzymią motywa 
cja, skutecznie, z myślą o swojej przyszłości, 
ale także o przygnębionych kibicach, których 
tak zawodziliśmy. Na treningu zdecydowaliś­
my się jeździć na niskich przełożeniach — 55
i 56. Wszystko pasowało. Na torze Stali me­
chanicy podciągnęli o ząbek, na 57 lub 58 i 
na przyczepnym torze trafili idealnie. Decy­
dowało szybsze wejście w luk i korzystna po 
zyeja przy wyjeżdzie na prostą. Tu byliśmy 
górą i ten element zadecydował o wysokim 
zwycięstwie. Szczególnie wyróżniam M arka 
Molkę. To byl jego wielki dzień. No, ale ko­
niec radości — teraz barażowy mecz we W ro­
cławiu ze Spartą (rozpocznie się w sobotę o 
godz. 15). w której wystąpią m.in. Czechoslo- 
wacy Zdenek Tcsarz. Jan  Schingał lub Jan  
Hołub. Nic możemy się ich bać, musimy w y­
walczyć korzystny wynik przed rewanżem w 
Zielonej Górze. Powalczymy!

Pucharowa podnieta
O polskiej telewizji można mówić (pisać tak 

że), że się zmienia, nie zmienia, powinna się 
zmienić itd. Jedno wszakże na Woronicza ani 
drgnęło: KULT FUTBOLU. Gdy nadchodzi 
mundialowa pora, albo mistrzostwa Europy, 
jest to jeszcze zrozumiale dla statystycznego 
telewidza Ale rok — nie kibic — nijak, nie 
może zrozumieć fenomenu np. takiej pierw­
szej rundy europejskich pucharów, gdy śro­
dowy dzień trzeba wykreślić z kalendarza, bo 
kopią. Program pierwszy, czas antenowy zna 
komity. o jakim codziennie marzą lider Kor- 
win-Mikke, pan Moczulski i prezes Bartosz- 
c.ze na dokładką. Futbol nad Wisłą, a odkryto 
to dość dawno, stał się jakimś substytutem  
narodowej jedności. My przeciwko zagranicy!

Po ostatniej pucharoioej środzie jesteśmy w  
dobrych, bilateralnych stosunkach z prężnym  
Luksemburgiem, pracowitą Finlandią i ży ­
wiołową Grecją. Nie udało się z Włochami, 
nieszczęśliwie, bo przewaga była po stronie 
dziarskich kompanów piłkarzy Kujawy. Dziw­
ne, ale piłka w relacji krajowcy kontra kra- 
jowcy już tak nie interesuje telewizji. Z ligi 
płyną w  teleeter ledwie migawki-ochłapki, a 
wyniki podawane są często w następnej kołej 
ności, po derbach Lizbony albo zmaganiach 
Spartaka Moskwy z Dniepropietrowskiem...

Odrzucam argument, iż TV nie chce odstrę­
czać kibiców od osobistej wycieczki na sta­
dion, gdyż to nieprawda. Nawet w  dzień sło­
neczny na WSZYSTKIE mecze pierwszej ligi 
przychodzi raptem 40 tysięcy ludzi. Być może 
jest to jedyna prawdziwa liczba io polskim 
futbolu, bo działa przecież „prawo Jerzego 
Zmarzlika”. Tenże szanowany nestor żurnali­
stów piszących o futbolu przez łata na lamach 
„Przeglądu Sportowego” prowadził kampanię 
na rzecz zainstalowania stadionowych „koło­
wrotków'”. Wierzył bardziej w ideę, mniej w 
wykonawstwo  — ale stał się cud. I od tego 
czasu spotkań tyle samo, a ludzi mniej niż w 
dawnych obliczeniach na oko.

Zupełnie mało (z 5 tysięcy plus orkiestra) 
było na moim spotkaniu pierwszego stopnia z 
europejskim P u c h łe m  Zdobywców Pucharów,

na boisku „autonomicznej” sekcji piłkarskiej 
CWKS Legia, który świętował właśnie 20 ro­
cznicę dnia, w którym po raz ostatni zdobył 
mistrzostwo Polski. Wielki świat zobaczyłem  
dzidki chińskiemu termosowi „sunflower”, 
gdzie znajdowała się kawa dla dziennikarzy. 
Tylko nie wiadomo było, który z kolegów „da 
je baczenie” na ten cenny przedmiot. Żurna­
liści z Luksemburga (przyjechało pięciu!) mie 
łi na pulpitach telefony oraz lampki (nowość). 
Była ta niewątpliwie zasługa pułkownika Żbi 
kowskiego  — strój cywilny: popielaty trencz, 
uroiła Filipa Bajona i w ogóle pełna elegancja
— szefa autonomicznej sekcji, który widział 
wszystko i wszystkich. No, może z wyjątkiem  
przepychanki przy bramach, gdzie od ludzi u- 
poważnionych żądano zaproszenia, bo na „pu­
chary" nie wystarcza już karta KDS albo „Za 
służony Działacz”, W ten sposób Luksembur- 
czycy rośli w cenie.

Uradowaną minę mial tylko budkarz ogólno 
spożywczy-dyżurny. To też element kultury 
meczowej, gdyż niedawno były wyłącznie lo­
dy Bambino. Teraz jest Coca-Cola w  pusz­
kach, którą jednak powinniśmy odrzucić ja­
ko czciciele idei olimpijskiej! To przecież Co­
ca-Cola wydarła Atenom igrzyska 1996 i stąd 
taki płacz w  polskich publikatorach. Tym bar 
dziej, że nasz sędziwy członek MKOl — Wło­
dzimierz Reczek, miał głosować na Greków, 
a gdyby odpadli wcześniej, na Melbourne. Tak 
w  każdym razie mówią na mieście. I co? Po­
tępiliśmy zgodnie Atlantę, jakby Polska miała 
jakikolwiek w pływ  na decyzję MKOl. a jak 
przeżył tokijskie głosowanie taki docent Li­
poński, tego naprawdę nie wiem...

Na dyskusjach miną dni aż do kolejnej pil 
charowej środy. Są również nadzieje na dal­
sze. Ostatnimi czasy wszystkie polskie druży­
ny zw ykły  odpadać już po pierwszej rundzie 
pucharowej. Teraz jest szansa, że awansują aż 
trzy. Futbol to potęga, a ja przynajmniej 
wiem, co wymyśla ro Legii na powitanie ko­
lejnego przeciwnika. Na pewno bezpośrednią 
transmisję TV...

JACEK KORCZAK-M LECZKO

Sport i reform a
C iężkie czasy nastały dla sportu. Jak  cięż 

kie widać to wyraźnie na przykładzie 
łyżwiarstwa figurowego i hekeja. Og­

rom ny wzrost kosztów energii elektrycznej i 
opłat za wodę sprawił, że godzina eksploata­
cji sztucznego lodowiska — licząc tylko po 
kosztach własnych — pociąga za sobą wyda­
tek około 400.000 zl. Ponieważ każdy tętniący 
życiom klub łyżwiarski, czy hokejowy, tych 
godzin tnusi mieć dziennie do dyspozycji przy 
najm niej osiem, nie trudno więc obliczyć, że 
za sam lód trzeba zapłacić miesięcznie około 
100 min zł. A przecież — jak na przykład w 
przypadku łyżwiarstwa — należy się jeszcze 
liczyć z kosztami za sprzęt, ubiory, muzykę, 
choreografię, przygotowanie baletowe, opłacić 
kadrę trenerską. Dochodzą koszty adm inistra­
cyjne-, remonty i konserw acje obiektów prze­
jazdy, noclegi itp.

..Nic więc dziwnego — mówi JANUSZ WA­
CHOWIAK, prezes Polskiego Związku Łyż­
w iarstw a Figurowego i w jednej osebie dy­
rektor Centralnego Ośrodka Sportu — żc klu­
by łyżwiarskie stanęły w obliczu bankructw a. 
Na przykład Społem Łódź, klub wiodący w 
tej dyscypl;n:e w kraju, w oparciu o który 
stworzyliśmy wzorcowy ośrodek szkoleniowy 
dla łyżwiarstwa, z dniem 1.09. br. zawiesił 
dz'alainość. Przyczyna — wstrzymanie dotacji
i brak  możliwości samodzielnego wy., osom 
row ania finansowych środków wy'-os ąoych

trzy mld zl rocznie, w tym miliard zł za samo 
utrzym anie obiektu'’.

S ygnał nie jest odosobniony. Nie tylko 
łyżwiarstwo i hokej, także pływanie, bo 
za wodę trzeba słono płacić, krocie kosz 

tuja jej podgrzewanie, ale również wiele- in­
nych dyscyplin znalazło się w podobnej sy­
tuacji. Reforma jest bowiem bezlitosna, a jej 
prawa dotyczą — jak widać — całej sfery na 
szego życia. Gospodarka i sport to także, na- 
czyn a połączone. Czasy, w których można by­
ło utrzym ać wyczyn na wysokim poziomie w 
sposób sztuczny, bo przecież gospodarka wów 
czas nie kwitła, już na pewno nie wrócą.

P óki co sport ledwo zipie, ale jeszcze się 
broni. Gospodarnością, oszczędnością, 
wsparciem chętnych sponsorów. Na dłuż 

szą jednak m etę bez pomocy państw a się nie 
(.bajdzie. Potrzebna jest jednak ustaw a o kul 
turze fizycznej, potrzebne są inne regulacje 
praw ne i budżetowe, które pozwolą wzmocnić 
kondycję sportu. Zwłaszcza tego przes „s”. do­
stępnego na co dzień i dla każdego. Szcze­
gólnie zaś tego, ! którym  ma do czynienia — 
a raczej mieć powinna — młodzież s-zkolna. Da 
p o ro  wówczas wyczyn będzie mógł stanąć na 
mocnych i zdrowych podstawach, a hasło 
„sport to zdrowie” będzie się mogło spraw ­
dzać powszechnie.

A N O H /I M

N a s z e  n a g r o d y  
d l a  t y c z k a r z y

Rozegrany w centrum  Zielonej Góry wino- 
braniowy konkurs skoku o tyczce wywołał du 
że zainteresowanie. Oglądać skoki w takiej see 
neri-i to prawdziwa fra jda. Zjechali tyczk^rze 
z wiodących krajowych ośrodków, byli także 
najm łodsi zawodnicy uhonorowani nagrodami 
„Gazety Nowej”.

Oto zwycięzcy konkursu wyróżnieni naszy­
mi nagrodami: Sławomir Grelewicz (Lechia 
Gdańsk) — 12 lat. Krzysztof Cybruch (AZS 
AWF Gdańsk) — 13 lat, Jacek Piętka (Lcchia)
i Wojciech Mierkicwicz (SP 11 Zielona Góra)
— 14 lat, Michał Modelski (Lechia) — 15 lat, 
Krzysztof Kusiak (Lechia) — IG lat, Arkadiusz 
Lewiński (AZS AWF Gdańsk) — 17 lat i A rtur 
Michalak (Lubtour Zielona R i t ' !  — 13 H f.

O tw arty konkurs wygrał Dariusz Cwiąkala 
(AZS Wrocław) 4.50 m.

Ósemka „G azety Nowej”
Dwudziesta (ostatnia) seria sp -tkań : Auiltzej 

Huszcz a i Jarosław  Szymkowiak (Falubaz), 
Dariusz F licgert i Eugeniusz Skupień (ROW 
Rybnik), Tomasz Gollob (PbIoum). Jan  Krzy­
styniak (Stal Rzeszów), M arćk Kępa (Motor), 
HV*“rt Sawina (Apator)
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J O A C H I M  N lE W O L E W S K I

By to lato 1939 U cec ze środkowej Europy 
mogła tylko na „Czarodziejski) goi <;’ -  prze­
żyć cichy romans z Hansem Kastorpem. Mo 
ła przegadać się w lustrze, wypróbować „so­
bie a muzom” seksowną pomadkę, dotykać 
piersi wyrywających si<; spod bluzki i kon­
templować zielonogórski spleen. Miała za so­
bą intelektualną karierę w I LO. kilka dni 
wcześniej zdała egzamin na jeden z lepszych 
uniwersytetów. Wśród tektur tamtego lata 
znalazła „Ostatnią rundę” Cortazara. Pamię­
ta z niej jedno zdanie „Seks? W porządku — 
powiedział Mao — byle nie za często...”

~  *  ~Na aeptaku zaczepiła ją G. Pytała co sły­
chać, jak egzaminy, gdzie jedzie. Wreszcie 
zaproponowała podróż do Berlina Zachodnie­
go na „wieszaka”. „Chłopcy m ają za dużo 
fantów, jak zabiorą dwie palki to styknie. W 
sobotę, za darmo, bryką...”. Nidy. nie lubiła G.
— teraz w tej sennej atmosferze spodobał jej 
się ten chamski, blichtr. „Jadę...” — rzuciła 
krótko.

Ratownik z basenu i bram karz z dyskoteki 
przyjechali po nią zdezelowanym „golfem”. G. 
miała wściekły makijaż, „kolesie” kolorowe 
berm udy i espadrile. Długo milczeli, skrępo­
wani jej tajemniczym image. Ubrana jak Jea- 
liis Joplin. z „Lottą w W eimarze” pod pachę. 
Na granicy spokojnie przyznała się do szam­
pana, kilku paczek Marllboro, wódki i czegoś 
tam  jeszcze. W drodze pow rotnej ratow nik u- 
siadł obok mej. G. „szczuła” kierowcę coraz 
bardziej rozpinając bluzkę. Padła propozycja, 
żeby noc spędzić w „Muzie”, nocnym barze 
obok Hali Ludowej.

Ratownik siedział obok, parow ał piwem, po 
tem  i czarną „Rexoną” Pod „Muzą” bram ­
karz i G. wysiedli. Została sama z ratow ni­
kiem, miał odwieźć ją do domu. Zatrzymał 
się po drodze. Pytając co „robi w życiu” ob­
jął ją. dotknął piersi, wcisnął rękę między 
nogi. Zacisnęła uda. Odpowiedziała, że najczęś 
ciej czyta Tomasza Manna. Wziął jej dłoń i 
położył sobie na rozporku. Znowu wciskał rę­
kę między jej nogi, napięła mięśnie z całych 
sil... rozpinając mu rozporek. Siebie nie po­
zwalała dotknąć. Zlapal ją za szyję i pochylii 
nad swoim brzuchem. Zamknęła oczy i szero­
ko otworzyła usta. Nie bala się, nie brzydziła. 
Nic była podniecona. Nie wiedziała tylko, czy 
połknąć to co za chwilę chluśnie jej do gar­
dła. Połknęła. Podniosła głowę, żeby spojrzeć 
w tw arz ratownikowi i roześmiała się. Szarp 
nąi ją brutaln ie za włosy. „Nie,zła polerka...”
— m ruknął. Roześmiała się głośniej — szarp­
nął mocniej. Pochyliła się znowu...

W domu umyła zęby, opowiedziała matce
o Berlinie, dokończyła „Lottę w W eimarze” 
W nocy przypom niała sobie słowa ratow nika, 
którego użył w rozmowie z bram karzem . Zro 
zumiała, że „polerowała laskę”. Wtedy poczu­
ła ciężar podbrzusza...

Nigdy nie żyła ciałem, nie bawiła się w le­
karza, nie całowała na prywatkach. Kiedyś, w 
czasie olimpiady przedmiotowej, w harcerskim  
hotelu w dużym mieście całowała się i chło­
pak włożył jej rękę w m ajtki. Po kilku se­
kundach coś ją zabolało i uwolniła się z ob­
jęć. Po roku, na biwaku w Łagowie inny ko­
lega „wziął ’ ją  po raz pierwszy. Nie broniła 
się wtedy, nie zachęcała — czekała. Oboje zro­
bili to pierwszy raz. Dzisiaj nie umie już po 
wiedzieć „jak było”, pam ięta tylko, że tuż 
po tym  wymiotowała. Nie robiła tego, nigdy 
więcej. Chłopcy w liceum nazywali ją nie- 
tykalską.

Eyla małomówną, nieprzystępną prymuską. 
Na co dzień ubierała się jak na koncert Lesz­
ka Długosza. Przez czUry lata w I LO nigdy 
nie miała planów wykraczających poza n a j­
bliższy wieczór z... książką.

W ..Braciach K arm azow ” natknęła się na 
opis Gruszeńki — spojrzała w lustro. Je j tw arz

złożona z samych błędów w niepowtarzalne, 
tragiczne — jak sama mówi — piękno, wzbu­
dzało tylko nudę albo szaleństwo. — „A sza­
leństwo nie jest metodą na życie w Polsce 
pozostaje nuda, która jest śm iertelna dla Gru 
szeńki”.

W czasie egzaminu na studia zauważyła, że 
robi wrażenie na mężczyznach, budziła w nich 
lęk albo lubieżność. Ratownik był trzecim męż 
czyzną w jej życiu ale dopiero z nim poczuła 
się kobietą, podniecała się jego obecnością i 
swoim radosnym  poniżeniem. „Dotykając go 
dotknęłam innego św iata”. Na pytanie, czy to 
jest ten świat, w którym spodziewa się spot­
kać Hansa Kastorpa albo Mitkę Karamazo- 
wa. odpowiada pytaniem : czy znam postać La- 
fcadia z „Lochów W atykanu”. Kiwam gło­
wą. „Widzisz, on wyrzucił z pędzącego pocią­
gu przypadkowo spotkanego człowieka, ja zro

objęła obu. Poczuła wyraźnie cierpki sm ak i 
m;ły ucisk w d>ile brzucha. Następnego dnia 
udała, że nie poznaje żadnego z nich.

Tego samego lata odwiedziła ciotkę w Ham 
burgu. Parę tygodni wcześniej zdawała m a­
turę z niemieckiego, mówiła na tyle dobrze, 
żeby porozumieć się z młodym dozorcą w 
kamienicy ciotki, Klausem. Któregoś wieczo­
ra zeszła na parter, nie wiedząc jeszcze pod 
jakim  pozorem zapuka. Powiedziała, że jest 
z Polski, tam me ma video, bardzo chciała­
by zobaczy! Kiaus pokazał jej stary przebój 
porno „Głębokie gardło”. Mdliło ją. Nie obej­
rzała do końca. W trakcie filmu rozebrała 
Klausa, żeby przeżyć swój pierwszy w życiu 
„totalny orgazm ”. Niemiec krzyczał i wił się 
raniony paznokciami i zębami. Była kobietę, 
rządziła życiem w tej chwili. W myślach po­
w tarzała sobie „ciągnę druta...”. Zapytana, 
skąd się w niej brała taka potrzeba, przywo­
łuje kolejną postać literacką. Bohater „Obce­
go" Camusa zabił Araba, bo raziło go słońce...

Od jesieni 1989 roku jeździ do Berlina sa­
ma, „przem ytknikiem ” o 2.13, Spotyka wieiu 
mężczyzn — Niemców, Turków, Jugosławian. 
W ciągu niespełna roku miała ich kilkudzie­
sięciu, może kilkuset. Za 20 do 40 marek. Ale
i tak  „najważniejszy jest smak i poniżenie'

Przedstaw ia się jako Lotta. Nie boi się 
AIDS, „kalosza” (prezerwatywy) nigdy nie wy 
maga. Potrzebuje tego, właśnie tego —- „nor­
m alnie” kochała się tylko raz, parę lat temu

biłam  to samo ze sobą — wyrzuciłam siebie z 
pociągu opóźnionego o całą wieczność”.

Ratownika więcej nie spotkała, ale od tam ­
tego dnia potrzebowała mężczyzny. Nie tyle 
mężczyzny, co — jak twierdzi — penisa. Po­
jechała owego lata z rodzicami nad morze. 
Któregoś wieczora kąpała się, gdy do dam ­
skiej łaźni weszło dwóch chłopaków. Zoriento 
wali się, że jest sama, chcieli ją spłoszyć, de­
m onstracyjnie rozebrali się do naga i zajęli 
sąsiednie kabiny. Nagle weszła do jednego z 
nich. Bez uśmiechu, bez słów, bez zbędnych 
gestów ukucnęła i zaciskając powieki szero­
ko otworzyła usta. Chłopak cofnął się przera­
żony, objęła go oburącz za biodra i przycisnę 
ła do siebie. Zbliżył się drugi z chłopaków —

w Łagowie, kiedy była jeszcze wzorową licea 
listką. Teraz jest dobrą studentką, koledzy 
z roku też nazyw ają ją nietykalską. „Jestem 
dobrą kurw ą — mówi — z powołania, z wyż­
szej potrzeby”. Wiele już umie, na przykład 
jeśli mężczyzna jest przerażony, ma kłopoty 
ze wzwodem, wówczas wkłada mu palec w 
odbytnicę. Jeśli spotyka go jeszcze kiedyś, uda 
je, że niczego sobie nic przypomina.

Ironiczne pytanie: czy lubi swój zawód, ko 
leżanki po fachu, klientów  — zbywa krótka 
pointą. „Mój zawód to samotność, moja miłość 
to lite ra tu ra”. Żałuje, że nie zna francuskie­
go: podobno Apolinaire napisał książkę pod 
tytułem  „11 tysięcy członków”. Chciałaby ją 
przeczytać.
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nizmu zamordowanej, a takich nie ujawniła 
sekcja zwłok.

— Nie pamiętam, skąd u żony na ciele było 
tyle obrażeń, a na szyi ślady pętli? Prze* 
dwa i pól roku naszego małżeństwa nasze 
życie układało się harmonijnie, z wyjątkiem  
tych dni, kiedy żona w racała do domu po 
wizycie od swoich rodziców. Szczególnie pc 
roz ma mach z teściem.

ICH ŻYCIE
byio podobno napraw dę do pozazdroszczenia. 
Tak przynajm niej oceniają je postronni. M ar­
ta i Andrzej spraw iali według nich wrażenie 
ludzi bardzo w sobie zakochanych.

— Uważałem, że byio to bardzo dobre m ał­
żeństwo — mówi jedyny bliższy kolega An­
drzeja. — M arta spokojna, łagodna, nie w ybu­
chowa, towarzyska, nigdy nie używała wul­
garnych słów. Andrzej raczej zam knięty w so­
bie.

Jego ojciec twierdzi, że dobrali się na zasa­
dzie przeciwieństw. Ona była bardzo energi­
czna. Miała bogatą fantazję. Syn natom iast 
małomówny. Pod silnym wpływem Marty. 
Nigdy nie mieli z żoną większych kłopotów 
w wychowaniu Andrzeja.

— Byliśmy razem tylko przez osiem miesię­
cy — mówi jego pierwsza była żona. Począt­
kowo uważałam, że Andrzej mnie kocha. Te­
raz wiem. że on ożenił liię ze m ną tylko dlate 
go, że podobałam się jego rodzicom. Szczegól­
nie matce. Na co dzień, wobec mnie bardzo 
oschły. Czuły zaś tylko przy obcych. Aż do 
przesady czuły. Lecz nigdy taki w domu. Mat 
ka miała na niego największy wpływ. Bardzo 
ją kochał. Potrafił sio z nią pieścić. Niby jak 
dziecko.

Właściwie nigdy się nawet nie kłóciliśmy. 
Ale kiedy zaczął mnie nam awiać do stosowa­
nia środków antykoncepcyjnych zdziwiłam 
się. Długo nie musiałam czekać. Pewnego 
dnia wręcz zażądał, abym wyprowadziła się 
do swojej ciotki. Oświadczył, że jest zmęczony 
naszym małżeństwem i musi odpocząć. Powie 
dział, że taka sytuacja będzie trwać jakiś czas. 
Jestem  przekonana, że ta rozmowa była za­
planowana z jego rodzicami, a na pewno z 
m atką. Bo nagle tego dnia, kiedy miał mi to 
oświadczyć, teściowie wyjechali jak nigdy do­
tąd wczesnym popołudniem na działkę.

Uważam, że był m aterialistą. W czasie na­
szej separacji kazał np. zwrócić obrączkę, pier 
ścionek i łańcuszek, które podarował mi jego 
młodszy brat z Ameryki. Podobno brat tego 
zażądał. Rozmawiałam z nim. gdy przyjechał 
do Polski i stanowczo temu zaprzeczył. Zwró­
ciłam w końcu tę biżuterię Andrzejowi, gdyż 
mnie ciągle nachodził.

— Byłam w mieszkaniu rodziców Andrzeja
— opowiada przyjaciółka Marty. Zauważy­
łam, że Andrzej jest pod bardzo silnym wpły­
wem matki. Jedna z koleżanek opowiadała 
mi, że Andrzej namawia! ją, by w ykradła dla 
niego pracę doktorską, a on ją orzepisze. Ty 
tul doktora łączył z możliwością wyjazdu za 
granicę. Jaka była M arta? Z tych, co to prze­
praszają. że żyją Nigdy wulgarna. Oni na­
wzajem bardzo się szanowali. Wiem tylko, że 
on miał kiedyś kłopoty w pracy, bo zalecał 
się podobno do nieletnich pacjentek. Jego szef 
zażądał wtedy od niego badań psychiatrycz­
nych oraz poprosił, aby przeniósł się gdzie in­
dziej. Bardzo często potem zmieniał przychód 
nie i szpitale.

OPINIA
Jako pracownik zdyscyplinowany i sum ien­

ny, bezkonfliktowy zarówno w stosunku do 
kolegów jak i przełożonych. Umiejętności za­
wodowe — poniżej średniej dla długości sta­
żu i stopnia specjalizacji. W stosunku do pac­
jentów  uprzejm y i grzeczny. Naruszył etykę 
lekarską w postępowaniu z młodocianymi pa- 
<jentkami. Po rozmowie umowę rozwiązano na 
zasadzie porozumienia stron.

Rodzice zamordowanej tw ierdzą, że zieć za­
bił ich córkę z chęci uzyskania korzyści ma­
terialnych. Tak też form ułuje w sądzie zarzu­
ty oskarżyciel posiłkowy.

MOTYWY
M arta ukończyła szkołę średnią w małym 

prowincjonalnym  miasteczku. Postanowiła

Ciąg dalszy  zc str. 8

zdawać na Akademię Medyczną. Rodzice ku­
pili jej mieszkanie w stolicy. Za pierwszym po 
cłejściem nie zdała Okazało się, że na tej sa 
mej klatce mieszka lekarz. Może ponjóc jej 
w przygotowaniu się do egzaminów wstęp­
nych. Najpierw pożyczała więc od Andrzeja 
książki, później zaczęli się odwiedzać. Przy­
chodziła do mieszkania jego rodziców, on do 
niej.

Później wyjechał do-Ameryki, do brata. Za­
czął się tam  starać o stypendium . W listach 
do M arty i rozmowach przez telefon namawia 
ją do uzyskania od rodziców pieniędzy na kup 
no gabinetu lekarskiego w kraju. Po jego po­
wrocie okazuje się, że M arta jest już w moc­
no zaawansowanej ciąży. Z jego dzieckiem. Je 
szcze przed ślubem wymógł na dziewczynie 
zgodę na zameldowanie się u niej.

Wkrótce poum  wyjeżdża do Tajlandii. Za­
czyna handlować sprzętem komputerowym. 
Wszystkie pieniądze zagarnia sam.‘ Zabiera" na 
wet kluczyk od skrzynki pocztowej, by po wy 
łudzeniu pełnomocnictwa sam mógł dyspono­
wać kontem dewizowym Marty. Teściowa ku 
piła samochód córce, więc zdobywa in blanco 
podpis żony, wyrabia dokum enty i przereje- 
strow uje auto na siebie. Na kilka tygodni 
przed zabójstwem nam awia M artę do sprzeda­
nia mieszkania w kraju  i kupna za granicą. 
Chce wpierw wyjechać sam. a później dopie­
ro obiecuje sprowadzić Marę z synem. Kilka 
krotnie nam awia teściów, aby dla „bezpieczeń 
stwa zdeponowali swoje kosztowności w sej­
fie, w domu jego rodziców.

Matka i ojciec zamordowanej utrzym ują, że 
po śmierci córki zginęła z jej m ieszkania cała 
kolekcja złotej biżuterii, sugerując, że zanim 
tam  przybyli kosztowności mogły zostać prze­
niesione wcześniej do rodziców Andrzeja. Tor 
by znanlezione w przedpokoju miały nato­
miast służyć do zapakowania ciała. Zięć mu­
siał przygotowywać się już wcześniej do ja ­
kiegoś przedsięwzięcia, bo w szpitalu, gdzie 
pracował zawiadomił, że został powołany na 
ćwiczenia wojskowe (akurat dzień później od 
daty mordu). W przychodni zaś wziął kilku- 
nastodniowy urlop.

ZABÓJSTWO Z PREMEDYTACJĄ
Śledztwo nie potwierdza jednak zarzutów 

oraz oskarżenia o m orderstwo na tle rabunko­
wym. Biegli psychiatrzy wydają opinię o cal 
kowitej poczytalności umysłowej oskarżone­
go Sąd uzasadnia: „Inna ocena dowodów w 
tym  zakresie byłaby oceną dowolną — nie 
mieszczącą się w ramach zakreślonych nor­
mami kodeksu postępowania karnego”.

Po dziesięciu sesjach, przesłuchaniu wszy­
stkich świadków, głosów oskarżenia i obro­
ny, sąd wojewódzki skazuje zabójcę na karę 
1’1 lat pozbawienia wolności oraz orzeka kary 
dodatkowe — pięć lat pozbawienia praw  pu­
blicznych i osiem lat pozbawienia praw  rodzi 
cielskich. Sąd Najwyższy zmniejsza tę karę do 
lat dziesięciu.

— ☆ —
Odwiedzam skazanego lekarza w celi. Opo­

wiada zdarzenia. Słowo w słowo, jak na pro­
cesie. Kończy tę ponurą opowieść w ten spo­
sób: „Naprawdę nie czułem, że ją m orduje”. 
Więcej nic ma mi już nic do powiedzenia.

K K / Y S Z T O K  O 7/'t K  \
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O PRAWO BYCIA CZŁOWIEKIEM ZWRA­
CAJĄ SIĘ O J  WAS B tfŁj WIĄŻNIOWłE 
P O L aK K ii WiĘMEn  OKAZ SŁOWACKICH 
WIĘZIEŃ I ŁAGilOW.

Więźn.owie Polityczni Okresu Stalinowskie 
go byii przez ifladze traktowani jako obywa­
tele III kategorii. Przeciw nim stosowano res­
trykcje, takie jak zakaz zatrudniania na sta­
nowiskach kierowniczych oraz tu dobrze płat­
nych zawodach i dobrze plącących firmach, 
ponadto me dopuszczano ich do nauki i pod­
wyższania kwalifikacji zawodowych.

llóżnego rodzaju dyskryminacje spowodowa 
ly, że z chwilą przejścia na emeryturę czy 
rentę wysokość tejże jest bardzo niska, prze­
ważnie poniżej średniej krajowej.

Należy przy tym pamiętać że wśród więzio 
nyeh, w przeważającej większości to żołnie­
rze Armii i \ ,a jow ej i Polskich Sil Zbrojnych 
na Zachodzie. W związku ze skazaniem za 
działalność polityczną pozbawiono ich prawa  
korzystania z uprawnień kombatanckich czy 
osadnictwa wojskowego. Większość z nich do 
dzisiaj nie korzystała z tych przywilejów, ij 
chwilą skazania, regułą było orzeczenie prze­
padku całego mienia na rzecz Skarbu Państ­
wa, co stanowiło równ eż dodatkową karę dla 
całej rodziny, powodując je) pełną pauperyza­
cję. Rodziny i dzieci byłych więźniów poli­
tycznych, lak jak i sami więźniowie po zwol-  
nien.u, byli przez cały czas panowania usi ro­
ju komunistycznego inwigilowani, dyskrymi­
nowani i prześladowani. (...)

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej, który po­
trafi bardzo szybko uchwalac wiele skompliko 
wanycli u s ta w /z  ustawą o kombatantach nie 
może się uporać, pomimo ze prace nad nią 
trwają już od ponad roku. Senat Rzeczypospo 
litej przyjął uchwałę podjęcia prac legislacyj­
nych w sprawie ustawy o kombatantach pod 
koniec ubiegłego roku, ale jak dotąd przecho­
dzą nad tym do porządku dziennego.

Pamiętać należy, że byli więźniowie polity­
czni. 'w swej przeważającej większości, są io 
ludzie, którzy walczyli u wolność, niepodleg­
łość i suwerenność Polski z Niemcami, Boi sze 
wilcami, a później z reżimem komunistycznym 
w Polsce.

Sterani wieloletnią walką, śledztwem w 
NKWD, UD, Informacji, a potem w więzie­
niach polskich i sowieckich czy w lagrach, 
sc.gam przez ponad 50 lat dzis.aj w wielu 
przypadkach są fizycznie i psychicznie ludzki­
mi wrakami. (...)

Wielu twierdzi, źe Państwo Polskie nie ma 
środków na zabezpieczenie roszczeń byłym 
więźniom politycznym, aie przeciez nic nie 
kosztuje przywrócenie im zdeptanego honoru, 
n.c nie kosztuje uznanie ich stopni wojsko­
wych i odznaczeń bojoióych. Kasa państwa 
znajduje dość spore środki na wypłacanie 
świadczeń pseudo-kombatantom, funkcjonariu 
szom byłego aparatu bezpieczeństwa. Poza 
tym ogromny majątek byłej PZPR. rozgrab.o 
ni przez różne spółki organizowane przez 
funkcjonariuszy aparatu partyjnego, mógłby 
być wykorzystany dla zaspokojenia należ­
nych pretensji tym, którzy od tej partii naj­
więcej ucierpieli.

Problem jest bardzo palący, najmłodsi z 
tych. którzy pozostali przy życiu, liczą sob e 
ponad SO lat. Jeżeli Parlament i Rząd Rzeczy 
pospolitej Polskiej nie chcą podejmować le ­
matu to wystarczy poczekać parę lat, a prob­
lem sam się rozwiąże. Nie będzie trzeba płacić 
ani zwracać zagrabionego mienia. Związki 
Kombatanckie występowały wielokrotnie do 
Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej Polskiej, po­
cząwszy od lipca 1989 roku i jak dotychczas 
bez widocznych, odczuwalnych rezultatów.

ZWIĄZEK WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH  
OKRESU STALINOWSKIEGO 

ZARZĄD  O P D Z M f/U  ZIELONA GÓRA
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«q pn ięc ie  w ieży  ko śc io ła  św. Jad w ig i
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Dnia 14 lipca 1776 roku, podczas nieszpo­
rów w kościele św. Jadwigi, rozległ się huk i 
trzask, w itraże wypadły z okien, zatrzęsły się 
m ury świątyni. Po chwili wnętrze kościoła 
wypełnił gęsty szary pył. Kiedy dusząca za­
wiesina nieco opadła, wystraszonym  do g ra­
nic obłędu, zebranym  na wieczornym nabo­
żeństwie w iernym , ukazała się w północnej 
ścianie kościoła potężna dziura, przez którą 
zobaczyli plątaninę belek, cegieł i skraw ek 
nieba. Runęła m asywna czworoboczna wieża. 
W chwili katastrofy  na pierwszej kondygna­
cji wieży znajdow ał się kościelny i dzwonnik 
zarazem A lbert Rupas. Była to jedyna śmier 
teina ofiara w ypadku. Wśród wiernych, zgro­
madzonych w  głównej nawie kościoła, nie 
było zabitych.

Zawalenie się wieży kościoła św. Jadwigi 
zmobilizowało całe miasto do pomocy. Przede 
■J^szystkm ruszyli sukiennicy,' spraw ujący pa 
tronat nad św iątynią. Wyprowadzono zachód 
nim wyjściem zaszokowanych i rannych u- 
czestników nieszporowego nabożeństwa, w y­
niesiono sprzęty liturgiczne, wyburzono nie­
bezpieczne zwisy m urów i obelkowania: spod 
gruzów wydobyto zm asakrowane zwłoki Ru- 
pasa.

Co mogło być przyczyną katastrofy? W ia­
domo było, że potężna bryła kościoła stanęła 
Przed setkami- la t na torfiaśtym  gruncie. Dość .

dawno już zauważono pęknięcia w m urze od 
północnej strony. W yrażano naw et przekona­
nie, że kiedyś, w dalekiej przyszłości, kościół 
zanurzy się całkowicie w . bagnistym  terenie 
jeżeli nie dokona się odpowiednich zabezpie­
czeń- Jednakże na takie zabiegi zawsze b ra ­
kowało pieniędzy. No i stało się to, co musia 
ło nastąpić. Olbrzymiej masie wieży kościoła 
grząski grunt nie sprostał, równowaga s ta ty ­
czna została zachwiana i .wieża runęła.

Odbudowa wieży trw ała trzy lata. Wyko­
nane w pięciu m iejscach wykopy potwierdzi 
ły wszystkie wcześniejsze domysły. Funda­
m ent kościoła • spoczywał na wpuszczonych 
na głębokość około trzech m etrów potężnych 
głazach, których stabilność, pod naporem  du­
żej m asy murów, została naruszóna. Głazy, 
tworzące podwalinę pod fundam ent północnej 
strony kościoła, osunęły się około półtora me 
tra  w głąb. Wszystkie powstałe w wyniku tąp 
nięcia „puste przestrzenie” wypełniono teraz 
odpowiednią masą kam ienno-wapienną. 
Zmniejszono także param etry nowej wieży. 
Przy okazji odkryto na głębokości jednego 
m etra trzy ciągi średniowiecznych ulic oraz 
przykościelny cm entarz z połowy XV wieku.

K roniki m iejskie zgodnie potw ierdzają, że 
od chwili pow stania m iasta była to najw ięk­
sza katastrofa budowlana w Zielonej Górze.

JERZY PIOTR MAJCHRZAK

< 'h e e m y  p r z e d s ta w ić  i p r z y p o m n ie ć  c z y te ln i  
k o m  h e r b y  m uszego r e g io n u  n a le ż ą c e  do m i e j ­
sc o w o ś c i , k o ś c io łó w , o só b , r c c h ó w  i k o r p o r a ­
c j i  r z e m ie ś ln ic z y c h .

N a^z  c y k l  r o z p o c z ę l iś m y  od h e r b ó w  m ie j ­
s k ic h .  D ziś:

1 6 5 9  r .

Historyczny już dzisiaj herb miejscowości 
stanowiącej współcześnie część nowo powsta 
łego m iasta Nowogrodu Bobrzańskiego, nada­
ny został miastu w 1059 roku wraz z p raw a­
mi miejskim i przez księcia sasko-m ersebur- 
skiego C hiistiana I. Miasto, które zawdzięcza 
io swoje powstanie i rozwój ówczesnym wJaś 
cicielom, rodzinie von Promnitz, otrzym ało 
od księcia saskiego herb, który zasługuje na 
szczególną uwagę ze względu na bardzo in- 
te iesujące godło. W polu herbu umieszcsęons 
została złota korona z błękitnym  orlim  pió­
rem, na którym  widnieje zloty lew; te elemen 
ty w herbie Krzystkowic pochodziły z herbu 
książęcego. W lewej części pola herbowego 
umieszczona była m ała tarcza z herbem  ro­
dowym Promnitzów. Napisałem, że herb Pro 
mnifezów znajdował się w lewej części, bo­
wiem heraldyczne strony tarczy określane są 
-nie od strony patrzącego na nią, lecz od stro 
ny trzymającego. W ten sposób heraldyczna 
strona praw a będzie dla patrzącego stroną Je 
wą i odw rotnie/

Opisany herb Krzystkowic w idniał na wszy 
stkich używanych przez dawne miasto pieczę 
ciach i byłoby szkoda, gdyby współcześnie 
uległ zapomnieniu.

WOJCIECH STKZYŻEWSKI

®  es w  & £i m  &  a  e* ta w ee &  sj śa‘ITśSIw uTk «a es ta asU ta a  tó a  & są
® is

-  S k l e p  f i r m o w y  „ C 0 M 8 T E G H ”  B99
„ R e J a c k ” —  o bok k in a  N y s a  

poleca:

—  n a jta ń s ze  te le w iz o r y  G o ld  S ta r  z p ilo te m  ju ż  za 3.950.0**0 sl
—  n a jta ń s z a  b ro ń  g azo w a  —  u w a g a  — ku sza  za 900.000 z ł,
■ w y ro b y  s u le c h o w s k ie j „ D ia n y ” po cenach  p rz y s tę p n y c h ,
—  d u ż y  w y b ó r  ko szu l m ę sk ic h ,
—  z e s ta w y  a n te n  s a te lita rn y c h  n a  A S T R Ę  —  1, i l ,
—  F I L M — N F T  decoder,
—  d u ża  g a m a  so ków  o w o co w ych .

Z A P R A S Z A M Y  N A  Z A K U P Y  W  G O D Z . 10 .00— 18.80  

5 .gT- SD SS.B f S 8 g S § l M t g i 3 S B g 5 B a i 3 fil g e B S a i S  f i  f£  ES m  m M M m & U  E3 ffŁES

B
Ogłoszenia drobne
DRUT ocynkowany t> mm, otooło 1 t«ay — 
sprzedam. Bobrowice 28a, teł. 92.

PRZESTROJENIA telewizorów, magnetowi­
dów, .sprzętu radiowego, dekodery FILM-NBT 
— m ontaż w domu klienta. Teł. 637-43 Zielo­
na Góra, od 7.30 do 10.00 i po 20.00. Tamo. 
Dojazd. Referencje.

El

ANTENY satelitarne, dekodery FŁL.M-NET, 
gwarancja, serwis, Naprawy zestawów TV- 
SAT. Specjalistyczna firm a satelitarna SATEC. 
Zielona Góra. ul. Chmielna 20, tel. 791-17.-
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T o w a r o w a

„CONSTECH”
WYBRANE CENY GIEŁDOWE

ART. SPOŻYWCZE

K aw a Columbia A rabica 100 g r
— 27.500, zł kg

Kawa C afran mielona 250 gr 
i ziarnista — 32.000 zt kg
Kawa W iner Cafe 250 gr — 26.500 zl kg 
Ryż am erykański luzem 50 kg 
— worek — 3.900 zł za kg
Cukier luzem worek 50 kg •

— 4.000 zi za kg 
Sok grapefruitow y 100% 1 1 opak. tekt.

— 7.600 zl szt. 
N ektar tropikalny m in 50% 1 i opak tekt.

— 7.600 zl szt.
Piwo francuskie 0.25 1 -— 2.750 zt szt.
Piwo holenderskie 0.33 1 — 3.250 zl szt. 
Piwo Casowar czeskie 0.5 1 — 3.300 zt sift. 
Piwo P rim ator 0.5 1 czeskie — 3.500 zł szt. 
Wino Lam brusco 0.7 1 — włoskie

— 16.500 zł szt. 
H erbata turecka, argentyńska luzem

— 38.500 zi. kg

ART. E«ŻNE_

Sw etry czeskie — 40—57 tys. szt.
Figi damskie baw ełniane — 5.200 zi szt. 
Figi damskie koronkowe — 6.900 zt szt. 
Szkło duralex 1 komp. 44 szt.

— 285 iys. 
Żyletki Tiger — 270 zt szt. 
Papierosy M arlboro — 8.500 zt 
Papierosy Czampiony — 5.300 zt 
Papierosy LM — 7.000 zt 
Telewizor Colormat 20 c. NRD

— 3.539.000 tl 
Magnetowid Funai Jap  — 3.900^00 zt 
Odtwarzacz Samsung PX 98 R

— 2.750.000 z\ 
Kasety Silver G rade Japan  — wideo

— 23.5<W Zt szt. 
K asetv wideo VHS — Levis E-195

— 27.000 zl szt. 
Kasety wideo VHS — Adachi E-180

*— 26.000 zł szt. 
Kasety wideo Panoram a 180 min

— 28.800 z! szt.

"I Ep- c-

Fotografował:
• EESZEK KRUTULSKI-KRECHOWICZ
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28.9. M e lio d o ra ,  M a r k a ,  W a c ła w a
^ 9. M ic h a l in y .  M ic h a ła ,  R a f a ł a
^  Z o f ii,  H ie r o n im a .  H o n o r iu s z a
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L u b u s k ie  M u z e u m  W o js k o w e  w  
l> r z o n « w ie  ( c z y n n e  9 .^0 — 15.30). M a  
l a r s tw o  B r o n is ła w y  W ilin T o w sk ie j. 
G a le r ie  a u to r s k ie  — W . C z e c h o w ­
s k ie j  - A n to s z e w s k ie j  i Z. P o lu s a .  
W o js k o  P o ls k ie  1945— 1990. B ro ń  d a ­
w n a  X V I— X I X  w ie k u .  E k s p o z y c je  
c ię ż k ie g o  s p r z ę tu  b o jo w e g o . 
M u z e u m  w  N o w e j  S o li ( c z y n n e  10 
— lti). K o n s e r w a c ja  o b ra z u  A b r a h a ­
m a  B e y e r e n a  „ D a r y  m o r z a ” . P o r ­
t r e t  d w o r s k i  X V II I  w ie k u .  K u l t u r a  
m ie s z c z a ń s k a  X I X  w . M il i ta r ia  
P r z y r o d a  d o l in y  O d ry .  R z e ź b a  g o ty ­
c k a  d r e w n ia n a  X I V — X V  w. 
" S u z e u m  w  Ś w ie b o d z in ie  (c z y n n e  

P r z y r o d a  Z ie m i L u b u s k ie j ,  
f o t o g r a f i a  p rz y r o d n ic z a .
*® «zoum  M a r c in a  R o ż k a  w  W  o lsy  ty  

( c z y n n e  9— 15). Ż y c ie  i t w ó r -

Z l f J .O N A  G Ó R A
„ A r t ’* ( c z y n n a  10— 17.30) M a la r s tw o  
U l t i k e  N ie m a n n .
P S P  ( c z y n n a  11— 13). R z e ź b y  Sławo*-, 
m i r a  M u r a w s k ie g o  
M P iK  (c z y n n y  9 —20) — . .P o r t r e t  
a k t o r a "  z d ję c ia  T a d e u s z a  W y s z y ń ­

s k i e g o  
ŻARY
S a lo n  W y s ta w  A r ty s ty c z n y c h  (c z y n ­
n y  12— 17). P e jz a ż  p o ls k i  — m a l a r ­
s tw o  ze  z b io ró w  M u z e u m  O k rę g o w e  
po w  Z ie lo n e j  G ó rz e  
A K i-A  —  g a le r i a  f o to g r a f i i  (Z D K  
, ,M e r a - L u m e F ’) .,A  m a m a  bo i 'się 
ż a b ”  z d ję c ia  B a r b a r y  P a n e k  i P a ­
w ia  J a n c z a r u k a .
W S P  —  „ P o la c y  n a  W ile ń s z c z y ź ­
n ie"’.

23  w r z e ś n i a ,  i ;o d z  19.00. U r o c z y s ty  
k o n c e r t  s y m f o n ic z n y  z o k a z j i  M ię  
d z y n a r o d o w e g o  D n ia  M u z y k i  (1.10). 
W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  S y m f o n i-

c z n a  F i l h a r m o n i i  Z ie lo n o g ó r s k ie j  
p o d  d y r .  C z e s ła w a  G ra b o w s k ie g o ,  
K r z y s z to f  J a k o w ic z  — s k r z y p c e ,  
T o m a s z  S t r a h l  — w io lo n c z e la .  
P r o g r a m :  A n to n io  V iv a ld i  — k o n ­
c e r t  w io lo n c z e lo w y  a -m o ll .  A n to ­
n in  D w o rz a k  — k o n c e r t  s k r z y p ­
c o w y  a -m o l l .  J o h a n n e s  B r a h m s  —  
k o n c e r t  p o d w ó jn y  n a  s k r z y p c e  i 
w io lo n c z e lę  a - m o l l

czo.ść M arc in a . R o żk a . P ię k n o  z iem i 
o jc z y s te j  — ' m a la r s tw o  p rz e ło m u . 
X I X — X X  w ie k u .  O s a d a  w c z e s n o ­
ś r e d n io w ie c z n a  w  O b rz e .
I z b a  P a m ię c i  d r  R o b e r ta  K o c h a  w  
W o ls z ty n ie  ( c z y n n a  po  u z g o d n ie n iu  
w  m u z e u m  M. R o żk a ) .
S k a n s e n  B u d o w n ic tw a  L u d o w e g o  w 
W o ls z ty n ie  (c z y n n y  9— 16). C e r a m i­
k a  lu d o w a  p o łu d n io w e j  W ie lk o p o l­
sk i. L u d o w a  rz e ź b a  s a k r a ln a .  
M u z e u m  O k r ę g o w e  w  Z ie lo n e j  G ó ­
rz e  (c z y n n e  11—17). G a le r ie  a u to r s -  
s k ie  — J a n a  B e r d y s z a k a .  J ó z e f a  
C y g a n k a ,  A le k s a n d r y  D o m a ń s k ie  j -  
B o r tn o w s k ie j .  L e s z k a  K r z y m o w s k ie ­
go, M a r i i  P o w a l i s z - B a r d o ń s k ie j .  M a 
la r s tw o  K a m il i  M a r c h e le k .  F o r m y  
p ^ e s t r z e n n e  J a n a  C h w a lc z y  k a ;  W i­
n ią  r s tw o  — s z tu k a  rz e m io s ło , t r a ­
d y c je .  W ie rz e n ia  s t a r o ż y tn e g o  E g ip ­
tu .  I k o n y  X V I I — X X  w ie k u .  
M u z e u m  A rc h e o lo g ic z n e  Ś r o d k o w e ­
go N a d o d rz a  w  Ś w id n ic y  (c z y n n e

Z ie lo n a  G ó r a
27.0. u l  O h ro b io g o
28.9. - 3.10. u ł. W iś n io w a

27. - 23.9. g o d z . 10.00 i 12 00 L u b s k o  
D o m  K u l t u r y  „ P in o k io ”

29.9. p ró b y

30.9 g o d z . 12.00 Z ie lo n a  G ó ra  —  „ P i ­
n o k io "  (d u ż a  s c e n a )

2 10. L e s z n o ,  D o m  K u l t u r y  —  „ P in o ­
k io ”
g o d z . 10.00 Z ie lo n a  G ó ra  . .B a jk a  o 
d o b r y m  s m o k u ”  (d u ż a  s c e n a )

3.10. L e s z n o ,  Dom-# K u l t u r y  —  „ P i ­
n o k io 1'
g o d z . KJ.OO Z ie lo n a  G ó r a  „ B a jk a  o 
d o b r y m  s m o k u ”

9 —15). Ś r o d k o w e  N a d o d rz e  w  I t y ­
s ią c le c iu  p rz e d  n a sz ą  e rą .  Ś r o d k o ­
w e  N a d o d rz e  u  s c h y łk u  s t a r o ż y t n o ­
śc i. O b r o n a  p o ls k ie j  g r a n ic y  z a c h o d ­
n ie j .  M a la r s tw o  T o m a s z a  Ś l iw iń s k ie  
go.
M u z e u m  E tn o g r a f ic z n e  — S k a n s e n  
w  O c h ii  (c z y n n e  10— 16). W y s ta w y
— ..Od w łó k n a  d o  t k a n i n y ” 
W o je w ó d z k a  i M ie js k a  B ib l io te k a  
P u b l i c z n a  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  (c z y n ­
n a  10—17). M u z e u m  K s ią ż k i Ś r o d ­
k o w e g o  N a d o d rz a .  G a le r ia  o o ls k ie j  
i l u s t r a c j i  k s ią ż k o w e j .  W y s ta w a :  
J e r z y  F l i s a k .  I l u s t r a c j a  — r y s u n e k  
sa t y  r y  czn y  — p la k a t .
Ż a g a ń s k i  P a ła c  K u l t u r y  (c z y n n y
10— 17). H a r c e r s k a  W io sn a  K u l t u r a l ­
n a  w  fo to g r a f i i .  Z a b y tk i  a r c h i ­
t e k t u r y  k la s y  .0 ” w  w id o k ó w k a c h
— ze  z b io ró w  J a n a  D rozdów ^ sk i ego . 
G r a f ik a  Z b ig n ie w a  J a w o r s k ie g o .  M a 
la r s tw o  H e n r y k a  M ą d r a w s k ie g o .  O d 
z a n ik u  do  p a ła c u .

Somowystcrczalni umysłowe są jedynie geniusze i 
głupcy

L u ’*'-ko
27.-3? 9. u l .  K r a k o w s k ie  P r z e d m i e c i e

Sulechów
2 7 .9 .-3 .1 0 . u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o

Ś w ie b o d z in
27 9 . - 3 .1 0 .  u l .  1 ?v5«ija

W o ls z ty n
2 7 - 2 3 .9  u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  
29 9. - 3.10. u l. 5 S ty c z n ia

& a g a ń
27 - 255.9 u l. P o m o r s k a  
29 9. - 3 10. u l .  Ś lą s k a

7 .i ry 
27 9  u l .  B u c z k a .
2 8 .0 .-3 .1 0 . u l .  Osa-cJ«rakmv W o j s k o ­
w y c h .

u k a ż e  s ie  

sy g n a ln y  n u m e r

(Lec)

„ P i a s t ”  B A B IM O S T
27.9 .—2.10. O s t a tn i  p r o m  (po!. 15 ).); 

N o c n y  j a s t r z ą b  (U S A  15 1.); C z te ­
r e j  p a n c e r n i  i p ie s  (p o i. b .o .)

„ J f iw y c ię s tw o ”  C Y B IN K A
27.9. G r e k  Z o r b a  (a n g . 15 1.); U c ie ­

c z k a  w  n o c  (U S A  18 1.)
28.!).—3.10. T u n e l  (a n g . 18 ].); W ir u ­

j ą c y  s e k s  (U S A  15 1.)
..C eram ik**  G O Z D N IC A
27— 30.9. C z e r w o n a  g o r ą c z k a  (U S A  

15 ].); M a lo n e  (U S A  18 ].); S t r a -  
. s z y d ła  (po i. b .o .)

„ I s k r a ”  G U B IN
27 ‘30.9. R a in  m a n  (U S A  15 ].): 

Ś m ie r c io n o ś n a  ś l i c z n o tk a  (U S A  18 
).); P o d e j r z a n y  (U S A  15 1.)

„ S w ia Ł o u it! ”  K A R G O W A
2 7 .9 .-2 .1 0 . Z a b i j  m n ie  g lin o  (po i. 18

I.); C o b ra  (U S A  15 I.); W  p o g o n i 
za  ry s ie m  (czec . b .o.)

„ X V ir< h a ”  K O Ż U C H Ó W
27.9 .— 1,10. N ie d ź w ia d e k  ( f r .  12 1.); 

E l e k t r o n ic z n y  m o r d e r c a  (U S A  15 
).): O b c y  —  d e c y d u j ą c e  s ta r c i e  
<USA 15 ].)

„ W z g ó rz e ”  K R O S N O  O D R Z A Ń S K IE
27.9. S z k la n a  p u ła p k a  (U S A  18 !.); 

B l is k ie  s p o tk a n i a  z  w e s o ły m  d ia ­
b łe m  (po i. b .o .); P o w r ó t  n a  z ie m ię  
(U S A  15 i.)

28.9.— 3.10. G r e k  Z o r b a  (a n g . 15 !.); 
W o d n e  d z ie c i (a n g . b.o.)

. .P a t r i a ”  L U B S K O
27— 30.9. Z d r a d z e n i  (U S A  15 ) .) ;  K a ­

c z o r  H o w a r d  (U S A  15 1.); G łu p c y  
z  k o s m o s u  (a n g . 1 2  1 .)

. .Ś w ite ź ”  Ł A G Ó W
27.9. .M ło d e  s t r z e l b y  (U S A  15 !.); 

B lu e  v e lv e t  (U S A  18 ].) ; U c ie k i ­
n ie r z y  (f r . 1 2  1 .)

28.9.— 3.10. O ld  S h a t t e r h a n d  (R F N  
b .o .): P r a c u j ą c a  d z ie w c z y n a  (U S A  
15 1.); P o w r ó t  w a b is z c z u r a  (p o i. 
18 1 .)

. .D f tz a m e l”  N O W A  S Ó L
27.9.— 2.10. H o n o r  P r iz z ic h  (U S A  18 

).) ; P r z e k lę ty ,  z ły  los (N R D  b.o.)

. .O d r a "  N O W A  S Ó L
27.9.—2.10. F r a n t i c  (U S A  15 !.); S t r a ­

s z y ło  ( r a d z .  12 1.); C z ło w ie k  w  
tig n iu  (U S A  18.1.)

„ L u d o w e ”  N O W E  M IA S T E C Z K O
27.9.— 1 . 1 0 . S e x te le f o n  (U S A  18 1.); 

3W) m il  d o  n ie b a  (p o i. 15 1.)

„ Ż e g la r z ”  S Ł A W A
2 7 .9 .-2 .1 0 . T e le p a s ja  (U S A  15 1.); 

K o r n b lu m e n b ia u  (po i. 18 !..); U c ie ­
k in ie r z y  ( f r .  1 2  1 .)

„ O r z e ł”  S U L E C H Ó W
27.9. K r o k o d y l  D u n d e e  I I  (U S A  12

1.); C h c e  m i s ię  w y ć  (po i. 18 1.); 
P r o t e c to r

2H.9.— 3.10. A k a d e m ia  p o l ic y jn y  (U S A  
15 !.); K r ó tk i e  s p ię c ie  (U S A  12 1.); 
O s t a tn i  d z w o n e k  (p o i. 15 1.) 

„ S i m k o ”  S Z C Z A N IE C
27.9. K o s m ic z n e  j a j a  (U S A  12 1.); 

G w ie z d n y  p r z y b y s z  (U S A  15 1.); 
W ir u ją c y  s e k s  (U S A  15 1.)

28—30.9. K r o k o d y l  D u n d e e  II (U S A
12 I.)

28.9.— 3.10. A lc h e m ik  (p o i. 18 1.); S z a ­
le ją c y  M eg s  (U S A  15 1.)

„ K o s m o s ”  Ś w i e b o d z i n

27.9. N a rz e c z o n a  k s ię c ia  z K r a in y  
S o li (c zech . b .o .); N ie ty k a ln i  (U S A
18 1 .)

28 9.— 3.10. S a b a t  c z a r o w n ic  (w ęg .
b .o .); K r w a w y  s p o r t  (U S A  15 1.) 

„ P r z y j a ź ń ”  Ś W IE B O D Z IN
27.9. M u c h a  (U SA  18 1"'); W s p o r r  • 

n ie n ia  z d z ie c iń s tw a  ( r u m . 15
28.9.— 3.10. K r ó tk i e  so ięejc- l i  JU SA

12 1.)

„ T a t r y ”  W O L S Z T Y N
27.9.— 2.10. Z ło te  d z ie c k o  'U S A  12 k ); 

P o r n o  (p o i. 18 1.); G w ie z d n y  p r z y ­
b y s z  (U S A  15 I.)

„ O b r a ”  Z B Ą S Z Y Ń
27.9.—2.10. K a r a t e  K id  (U S A  15 \.Y, 

Ś w ia d e k  m im o  w o li  (U S A  15 ).}; 
C z a ro d z ie j  z H a r le m u  (po i. b .o .)

„Newa” ZIELONA GÓRA
27.9. g o d z . 10.00, 18.30" S ta n  s t r a c h u  

(p o i. 15 1.)
28—30.9. g o d z . 15.30, 17.30, 19.30 B u ­

r z l iw y  p o n ie d z ia łe k  (a n g . 15 J.)
30.9. g o d z . 14.00 P o r w a n ie  S e r a f in a  

( b a jk i)
„W  e n u s ” ZIELONA GÓRA
27— 29.9. go d z . 9.30, 13.30. 17.30 C o­

c k ta i l  (U S A  15 1.); go d z . 11.30, 
153(1. 19.30 P a r s z y w e  d r a n i e  (USA
15 1.)

30.9. g o d z . 14.00 O  k s ię ż n ic z c e  g ę ­
s ia  r  co ( b a jk i ) ;  g o d z . 15.30. 17.80,
19.30 P a r s z y w e  d r a n i e  (U S A  15 ł.)

. .M e te o r ”  ŻAGAŃ
27—30.9. M a r c o w e  m ig d a ły  (p o i. 15 

C z a rn a  w d o w a  (U S A  15 >;); 
C z ło w ie k  z b l iz n ą  (U S A  15 1.) •

„ P io n ie r ”  Ż A R Y
27— 30.9. M a g ic z n y  w a r k o c z  ( c h iń ­

s k i  15 U :  H e l 1 c a m p  (U S A  1H 1.); 
Z a d z iw ia ją c e  p r z y g o d y  m u s z k ie ­
te r ó w  ( r u m . b .o .)



Ballada o.-< ■ 0  /  
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o ' '  " nowych czasach
Idzie nowe w  ■■starym GARNITURZE. Można używać ostrych 

slow. Red. Ernest Skalski z Gazety Wyborczej”, zapytał w tele­
wizji ministra przemysłu, Tadeusza Syryjczyka, dlaczego nie ma w 
sklepach ubrań o rozmiarach jakich człowiek szuka. „Co im, do cho 
lery, przeszkadza szyć garnitury dla tęgich osób?” — zdziwił się 
red. Skalski. Po co zaraz sypać cholerami? Czy nie lepiej obstalo- 
icać sobie ubranko u krawca ZAREMBY, który szył }x>lta same­
mu Gomułce? Cholera, co to za kraj? Grubi mają pretensje, chu­
dzi są niezadowoleni. Pornografia zalewa kioski. Nie żyje „Nad­
odrze”, które skonało w czasie scen miłosnych. Teraz wyszło na 
jaw, że grafomańskich plugastw nie pisała Katarzyna Krzywonos,  
lecz Alfreda Prostonos, doświadczona mężatka. Wiele dzieci chodzi 
do szkoły bez kanapek na drugie śniadanie, ale jest radosna tele­
wizja śniadaniowa. Bezczelność NASYCONYCH. Gaworzą jak 
WNIEBOWZIĘCI. Wydaje im się, że ludzie nic nie robią od. rana, 
tylko wlepiają gały w  telewizor. Niestety, sam je s tem . niewolni­
kiem telewizji^ lecz nie jestem niewolnikiem żony. Prowadzę jed­
noosobowe gospodarstwo miejskie. Płacę dużo za prąd, bo nieraz 
zapomnę wyłączyć Krystynę Loskę. W niedzielę zrozumiałem, że 
zmiany w  RADIOKOMITECIE są .konieczne. Lucjan Kydryński 
jest reliktem TAMTEJ epoki. Traktuje telewidzów jak głupków.
O godzinie 14.45 rozpoczął to swoje KINO MUZYCZNE bardzo, ale 
to bardzo serdecznym powitaniem, po czym wygłosił PRELEKCJĘ 
na miarę klubów RUCHU, o tym co zobaczymy, jak Grata Garbo 
śpiewa i tańczy. Czy nikt nie dostrzega anachronizmu tych wystą­
pień? O godz. 21 na ekranie pojawił się znów Lucjan Kydryński, 
ze słowami: „Witam państwa bardzo, ale to bardzo s e r d e c z n i e G i  
psowy LEW ESTRADY. I znów przydługi wstęp do „Lwów Gdań­
skich”.

Myślałem, że nikt już nie czyta „Na gorąco”. Tymczasem Wytro­
pił mnie dr Mieczysław Wojecki z Lubska i przysłał mi pocztówkę 
z najlepszymi życzeniami, wszystkiego dobrego w  nowym miejscu 
pracy. -Pocztówka przedstawia dwa żółte kwiaty na błękitnym tle. 
Co to może znaczyć? Dlaczego żółte? Chyba jest w  tym jakiś 
PRZTYCZEK. Od pierwszego października rozpocznę pracę w  ko­
lejnym tytule, w  dzienniku, który będzie się nazyxoał „ZIELONO­
GÓRSKA Gazeta Nowa". Będę walczył o rozwój handlu i usług. W 
ubiegły czwartek w  sklepie nr 11, przy ul. Roberta Kocha w  Wol­
sztynie sprzedali mi przgterminoioane mleko w  proszku. Wróciłem 
z  ulicy i spowodowałem natychmiastowe wycofanie tego towaru 
z półek. Kierowniczka powiedziała, że nie zauważyła, iż mleko stra 
cilo WAZNÓSC. W „Społem" nadal siedzi KOMUNA, beztroska i 
niemraiua, ale ja jestem PIES nie tylko na hąndel i jego urocze 
ekspedientki. „ZIELONOGORSKA" zawsze stanie w obronie oszu­
kanych, zawiedzionych, nieszczęśliwych, samotnych.

Wydarzeniem tygodnia była dla mnie audycja Radia Wolna Eu- 
ropa, w  której na pytanie słuchaczy odpowiadał Lech Wałęsa. Te­
lefonowano z Bonn, Monachium, Nowego Jorku, Paryża, Londynu, 
Warszawy. Diabeł z Polski wcale nie został wypędzony, a wręcz 
przeciwnie — ogłasza publicznie, że MA SIĘ DOBRZE! Próbny w y ­
bór prezydenta został dokonany na ULICY. Gdy przewodniczący 
„SOLIDARNOŚCI" wchodził do siedziby Prymasa, wiwatowały  tłu ­
mu, natomiast wejściu premiera Mazowieckiego towarzyszyła CI­
SZA. Jacek Kuroń przybył na spotkanie u kardynała Glempa z 
własną herbatą w termosie. Strach przed CYJANKIEM? A może 
była to herbata z rumem JAMAJKA? Zabawniej byłoby przyjść z 
menażką ZUPY i poczęstować GENERAŁA.

Ballada o nowych czasach rozbrzmiewa w pisku opon zagranicz­
nych samochodów. Dziewczyny pieszczą na dysk o tek a c h A  w garn­
ku piszczy BIEDA. Już drugi tydzień z rzędu dyskotekowe bractwo 
poprzestawiało, w  nocy z soboty na niedzielę, pachołki i słupki na 
drodze przy WSlnż. u> Zielonej Górze. Żeby dla draki zmylić kie­
rowców, na ulicy poddanej modernizacji. Przed Rozgłośnią' Pols­
kiego Radia w  Zielonej Górze naliczyłem SIEDEM KOTOW. Pil­
nują głównych drzwi. Przeciągają się w  słońcu. Przypomniała mi 
się bajka o, KOTACH i RUSAŁKACH.

W poniedziałkowym RADIOPORANKU usłyszałem słowa: „Jesz­
cze jeden komunikat”. Zamarłem w  nadziei, że wreszcie coś 
DRGNĘŁO. Ale niepotrzebnie, bo chodziło o to, że przyplątał się 
jakiś pieselc. Komunikat-komuna-komisarz! Komunały w  niewłaś­
ciwej FORMIE.

Senator Walerian Piotrowski, który u mnie ma zapewniony man 
dat na następną KADENCJĘ w  SENACIE, a daj Boże jeszcze w y ­
żej, powiedział w Radioporanku, że na szczeblu wojewódzkim nie 
ma NOMENKLATURY. Może się przesłyszałem? Może powiedział 
to red. Ryszard Malitowski? Mimo wszystko proponuję, aby przed 
następną rozmową w  Radioporanku obaj PANOWIE przeszli się 
aleją NIEPODLEGŁOŚCI. Zeby się rozejrzeli, gdzie są kwiaciar­
nie, butiki, a gdzie KRYPTOKOMUNA pod różnymi szyldami.

Talmud mówi: ,,Kochaj pracę, nienawidź zaszczytów i nie ku­
maj się z władzą".

Balladę o nowych czasach śpiewa każdy z nas, na miarę swego 
głosu, wzroku i słuchu... ZBIGNIEW RYNDAK

K U R IE R
Sklep na piątką

Bardz-o dobrą opinię m ieszkań­
ców Osiedla Piastów i innych dziel 

nic Głogowa cieszy się od momen 
tu otwarcia sklep firmowy Zakła 
dów Mięsnych z Przylepu koło 

Zielonej Góry. Dewizą sześciu 
ekpedientek i kierowniczki Hali­
ny Szymańskiej jest p raco w ać 
tak, by klient wyszedł z e  sklepu 
zadowolony”. O wysokiej ' jakoś­
ci obsługi świadczą wpisy do 
książki skarg i życzeń. Nie ma w 
niej ani jednej negatyw nej opinii.

Sklep otw arty od 6.30 do 19.30 
zaopatrywany jest codziennie przez 
m acierzystą lirm ę w mięso i wę­
dliny bardzo dobrej jakości. Wy­
roby z Przylepu słyną w Głogo­
wie i należą do najsm aczniej­
szych. Klienci przyjeżdżają na

Os-edle Piastów po zakupy spe­
cjalnie do sklepu mięsnego.

Jest tu wyjątkowo czysto i 
schludnie nie tylko w części, w 
której obsługuje się kupujących, 
uruchomiono także stanowisko z 
napojami. Szkoda, że nie ma wię 
cej tego typu sklepów w Głogo­
wie. Jeżeli są, prosimy o infor­
mację. Chętnie o nich napiszemy.

(leś)

ZIELONOGÓRSCY AKTO 
RZY zapraszają wszystkich do 
tea tm  na niedzielne przed­
stawienia .Pinokia” (30 wrześ 
nia, godz. 12.00, Duża scena) 
. Pieniądze uzyskane z bile­
tów przeznaczone l>edą na le 
ozenie chorego Michałka Za- 
wiłowicza.

lak się s z p o
O O f O u i C Y

Ponieważ jest kurs na przed­
siębiorczość, postanowiłem dowie  
dzieć się, jak w krótkim czasie 
dojść do dużych pieniędzy, nie 
płacąc podatków. Szukałem i zna 
lazłem. Pewien mój znajomy ren­
cista zdradził ta jemnicę. Gdy pie­
niędzy (po Otrzymaniu renty 20 
każdego miesiąca) nie starczało 
mu do pierwszego (dobrze, że jest 
lekko po pięćdziesiątce, bo renta 
starcza, też nie wszystkim star 
cza, ale wiek dorobić nie pozwą 
la), za namową znajomego, zq- 
cząl jeździć do Berlina Zachod­
niego. __

Z pomocą przyszedł sąsiad pro­
wadzący butik z dżinsem: „Wła­
dziu, weź w  komis dziesięć katan
i jedź. Sprzedaż, zapłacisz mnie 
ISO tysięcy za każdą i będziemy 
kwita". Mój znajomy posłuchał 
dobrej rady, wziął katany, zapa 
ko wał do plecaka, kupił w Zie­
lonej Górze bilet do Berlina i po 
jechał. Na berlińskim dworcu cze 
kali odbiorcy — Cyganie, Turcy i 
Niemcy, dając od ręki po 50-55 
marek za sztukę...

Pobyt w mieście dobrobytu  
.trwał półtorej godziny, po której 
następuje powrót do kraju. Z je­
dnego wyjazdu znajomy ma na 
czysto 800—900 tysięcy złotych. 
Twierdzi, że gdyby zdrowie po­
zwalało, jeździłby co drugi dzień. 
Nie jest zachłanny, zadowala się 
pięcioma milionami miesięcznie. 
Renta w  wysokości 450 tysięcy, 
plus zarobione miliony, pozwalają 
na „skromne” życie.

Takich jak on jest wielu. Nie 
może się tylko nadziwić, że PKS  
nie chce zarobić i nie podstawia 
w Rzepinie autobusu w  czasie 
przyjazdu pociągu berlińskiego. 
Zmęczeni renciści i młodzież m u­
szą czekać na pociąg do Zielonej 
Góry i niepotrzebnie tracą czas. 
Zastanawiam się, czy nie przejść 
na rentę i dołączyć do przedsię­
biorczego pana Władzia? (ej)

Sąsi 
z EWG

Niedawno w Ziele;,ej Górze ze­
b rali się przedstawiciele sejm i­
ków reprezentujących wojewódz­
twa: szczecińskie, gorzowskie, je­
leniogórskie i zielonogórskie. Spo 
rym  sukcesem byio już samo do­
prowadzenie do takiego spotkania, 
k tóre nie skończyło się tylko na 
„pogaduchach”. Wszyscy wiemy, 
że graniczyć będziemy z Niemca­
mi. Warto Jednak wiedzieć i to, 
że wzdłuż zachodniej granicy Pol 
ski funkcjonować, będą trzy lan­
dy: Brandenburgia, M ecklembur- 
gia i Saksonia. Początkowo te trzy 
k raje  związkowre przeżywać bę­
dą nieobce nam problem y gospo­
darcze L społeczne. To przez pe­
wien przynajm niej czas będzie nas 
łączyć. Dostrzegł; tę  szansę uczest 
nicy sejmikowego spotkania. Nie 
wolno stracić choćby regionalnej 
szansy sąsiedztwa z EWG. Dodat 
kowe i perspektywiczne korzyści 
w ynikają z uczestnictwa w  spot­
kaniu  przedstawicieli Szczecina, 
którzy zaprezentowali wizję roz- 
wóju kontaktów  z krajam i skan­
dynawskimi. Całkiem realne, po- 

' parte zainteresowaniem  am erykan 
skich firm , sh szanse na to, że 

-droga międzynarodowa E-3 sta­
nie się ważną osią łączącą północ 
Europy z południem.

Opisywane spotkanie koncen­
tru je  interesy około 200 gmin. Nie 
zbędna regionalizacją polityki go 
spodarczej trafia  tu  na bardzo po 
datny grunt. Dużym sukcesem 
Zielonej Góry jest z pewnością i 
to, że pierwsze spotkanie odbyło 
się w łaśnie tu ta j. P lanuje się, że 
siedzibą przyszłego związku 'gmin 
będzie Zielona Góra: niew ielka 
stąd odległość do każdego punk­
tu w Niemczech, w iele przejść 
granicznych, a jeszcze więcej po 
niewielkim  przygotowaniu może­
my szybko otworzyć.

(M fiS)
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U  H A S
<> Rozmowy — z wojewodą, 

dr Jarosław em  Barańczakiem
oraz wydawcą naszego tygodni­
ka, A leksandrem  Polańskim, wi-
n o b ra n io w e  m ig a w k i, re f le k s je  
Po fe s t iw a lu  fo lk lo ry s ty c zn y m , 
fe lie to n  n& te m a t  z ie lo n o g ó rsk ie  
go żużla  — to n ie k tó re  ty lk o  po 
zyo ja  p ó łg odzinnego , e k s p e ry ­
m e n ta ln e g o  p ro g ra m u  Telewizji 
Zielona Góra. O g lą d a liśm y  go w 
m in io n ą  n ied z ie lę  od g odziny  
11.25 w  kanale  d z ie s ią ty m  TV.

•O Podc/as niedawnego (18 bm.) 
kolegium wojewody zielonogór­
skiego mówiono o b jdżecie woje­
wództwa > problem ach lokalnej 
energetyki. Dyskusję wzbudzi! 
też aktualny regulam in UW. Za­
stanaw iano się nad jego mody­
fikacją.

O  Delegaci zielonogórskiego' 
podokręgu Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej spotka 
li się na swoim pierwszym zjeź- 
dzie. Dyskusja pokazała jak wie 
le AK-owskicn spraw  jest jesz­
cze niezalatwionych. Prezesem 
podokręgti wybrano Ja n a  Lew an­
dowskiego „Aleksandra"’.

O  Jarm ark i m ają w Żaganiu 
k 'lkuw ieczną tradycję. Odbywały 
siQ w tym grodzie na przykład 
za czasów H enryka Brodatego. 
Najwyższa pora. by dobrą trady ­
cję wskrzesić, a okazja ku temu 
nadarza się 29 września. Kupcy, 
straganiarze, handlowcy i poten­
cjalni nabywcy proszeni są o 
udział.

O  Czterdziestolecie pracy twór 
czej obchodzi w tym roku Jerzy 
Flisak. Ilustracje do 200 z górą 
książek, trzysta plakatów i do­
brych parę tysięcy rysunków sa­
tyrycznych (..Krasnoludki są na 
świecie” i tak dalej). Do 15 pa- 
zdz.em-ka w zielonogórskiej bi­
bliotece o«lądsć można w ysta­
wę prac tego plastyka.

<jp)

0/tiem naszego fotoreportera

F o t .  K r u - K r c
Ciuchy, w ędliny, zam rażark i, a naw et... „Sex-shop"! W szystko to (i

m ożna znaleźć w now o o tw a rte j hali ta rgow ej przy 
J l .  P odgórnej w Z ielonej Górze. .

Bawer burmistrza
Vv pierwszych dniach urzędowania wzbudzającą wesołość przy­

godę przezył burm istrz Przemkowa. Przyjechał do Urzędu rowe­
rem i postawił go obok komisariatu policji, który mieści się w 
tym samym obiekcie. Po skończeniu urzędowania, gdy chciał je­
chać do domu, zauważył brak pojazdu. Zdenerwowany zgłosił kra- 
d d eż  policjantom, którzy znaleźli rower, natomiast sprawcę nie i 
oddali burmistrzowi

Złośliwi twierdzą, że schowali rower a potem oddali, chcąc zwie. 
kszyć procent wykrywalności przestępstw w Przemkowie. (ej)

ł » )

REDAKTOR NACZELNY  
GAZETY NOWLj 

W ZIELONEJ GÓRZE

Oświadczenie

17 września w „Teleskopie" pan Zdzisław 
Piotrowski zarzucił władzom miejskim Zie-- 
lonej Góry nezorganizowanie tradycyjnego 
Korowodu Winóbraniowego oraz wydanie za­
kazu spożywania alkoholu w obrębie Starów­
ki
- Zdzisław Piotrowski, ma prawo uważać, że 
sentoirnej ■ jest wydać z pustej kasy miasta

prawie 100 min zł na korowód niż na niezbęd 
ne remonty, oświetlenie ulic, utrzymanie przed 
szkoli, dotację dla MPK itp., itd.

Zdzisław Piotrowski, domagający się wcześ­
niej wprowadzenia zakazu picia alkoholu, ma 
prawo zmienić zdanie. Być może podoba mu 
sie Starówka, oblężona przez siejących grozę 
pijanych awanturników, odbijanie półtitrówek 
o kasetony z kwiatami. zanieczyszczony dep­
tak-

Jednak w tej same] audycji Zdzisław Pio­
trowski nazwał radnych Rcid,y Aliejskiej w 
Zielonej Górze „glupolam ". i to już nie je s t  
jego prywatna sprawa. To przejaw braku kul­
tury, dyskusji, obraza radnych, naruszenie ich 
czci i dobrego imienia.
. Wybrani w demokratycznych wyborach re­

prezentanci zielonogórskiego społeczeństwa 
m ają prawo oczekiwac od Zdzisława Piotroiy 
śkiego publicznych przeprosin.

ZARZĄD MIEJSKI W ZIELONEJ GORSfB

P I O T K  I
i u H t ą d o t k t

FUTUROLOG

Jeden z liderów Unii Polityki 
Realnej nazwał w „Gazecie Lubus 
k ie j” nieuczciwością i skandalem  
puszczame. przez w ładze-Zielonej 
Góry lokal: użytkowych na licyta 
cję wymuszenie w ten sposób 
horrendalnie wysokich stawek 
czynszu W rzeczywistości w za­
sobach komunalnych nie zlicyto­
wano dotąd ani jednego ■ lokalu. 
Proponujemy zmienić nazwę par­
tii na: Unia Polityki Soieńce-Fic- 
tion.

AZYLANT?

Dopiero po dłuższym czasie 
uwomiono przewodniczącego dele­
gacji kraljew skiej, uczestniczącej 
w obchodach Dni Zielonej Góry, 
który zatrzym ał się w hotelowym 
pokoju. Nie chciał wracać do do­
mu?

SPADEK

Działacze SdRP wykręcili w by 
lej siedzibie KW PZPR część lamp 
i wywieźli je w nieznanym kie­
runku. Czyżby spadek po prze­
wodniej sile narodu parzył im dło 
nie?

PROTEKCJA

„Człowiek strzela, Pan Bóg ku 
le nosi”. Nic więc dziwnego, że zis 
lonogórska „G w ardia” ogląda się 

-ostatnio za klubowym kapelanem.

TO JEST PYTANIE!

Kiedy Towarzystwo Przyjaźni 
Poisko - Radzieckiej wyprowadzi 
się wreszcie z al. Niepodległości?

K. B.

Już od poniedziałku 
czekamy na listy 

i opinie dotyczące 
naszego nowego 

dziennica

21
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P O Z IO M O ; 1 ) n a w ó z  o r g a n i c z n y ;  3) o b s z a r  o  p ł a s k ie j  p o w ie r z c h n i ;  9) n a  b u c i e  
j e ź d ź c a ;  10 ) u h sz e z a  j a k i e ś  n a l e ż n o ś c i ;  H ) t łu c z e ń ;  18) m e c h a n iz m  p o w o d u j ą c y  
w y b u c h  m in y ;  1U) r o z le g ła  r ó w n in a  p o k r y t a  t r a w a ;  30) k s i ę g a  d u ż e g o  f o r m a t u ;  
25) t a r a p a t y ,  k ł o p o t y ;  28) p r z e r a ż a j ą c y  s e n ;  29) z a g o n ;  30) s t r a g a n ia r z ;  34) g a -  
g a t e k .  z ió łk u ;  :;&> c z ło n e k  z a k o n u  f r a n c i s z k a n ó w ;  39) s z k o d n i k  z i e m n i a k ó w ;  
40) z n a j o m o ś ć ,  z a ż y ł o ś ć  - 

P I O N O W O ; 1) f i a s k o ,  k la p a ;  2) r o d z ic i e lk a ;  3) s t o l i c a  p o l s k ie j  p i o s e n k i :  4 )-z a -  
p a d n la  t e a t r a ln a ;  5) / w i e r z ę  z  r u n e m ;  6) k i e r u n e k  d z ia ła n ia  s i ł y  c i ę ż k o ś c i ;  
7) z a l e j a m i  s p a c e r o w y m i;  11) n a  m y s z y ;  12) g l in a  m o r e n o w a ;  13) m ia s t o  u t o ż ­
s a m i a n e  z  T r o j ą ;  15) z a k r ę t  u l i c y ; .  16) p ę c h e r z  n a  s k ó r z e ;  17) n p . W a r ta ;  
21) r o d z a j  p u ła p k i  n a  j e l e n i e ;  22) r z ą d z o n a  b y ła  p r z e z  c a r ó w ;  23) w o j s k o ;  24) t e ­
l e w i z y j n y  t y g o d n i k  g o s p o d a r c z y ;  25) r o d z a j  w i s z ą c e j  l a m p y ;  28) n a c z y n i e  d o  
p r a n ia ;  27) p a n i c n s k a  r o ś l in a :  31) j a p o ń s k i  z u b o ż a ł y  w a s a l ,  k t ó r y  o p u ś c i ł  s w e ­
g o  p a n a :  32) r o ś l i n a  z i e l n a  lu b  im i ę  m ę s k i e ;  33) f o lw a r c z n y  p r a c o w n i k  n a ­
j e m  l y :  35) o c e n a  c z y j e j ś  p r a c y ;  38) i n t e r w a ł  m u z y c z n y ;  37) j e d e n  z e  z m y s łó w ' .

„ N O B O R "
K o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  p r o s im y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s m  r e d a k c j i  d o  li p a ź d z ie r ­

n ik a  b r . W ś r ó d  p r a w i d ł o w y c h  r o z w ią z a ń  r o z lo s u j e m y  n a g r o d ę  k s ią ż k o w ą .

BARAN — 21.03—20.01
Tydzień trudny, niespodziewane przeszkody, 
nerwowe rozmowy, skomplikowane działanie. 
Nie pozwól sobie na jakiekolwiek układy, pra 
cuj systematycznie, a gdy będzie okazja — 
pomyśl o działalności w łasnej — może w ukla 
dzie z najbliższymi, l/dany koniec tygodnia, 
nowe zdobycze towarzyskie, ciekawa znajo­
mość. Oddany Ci Lew posłuży radą z której 
w arto skorzystać
BYK — 21.04.—21.05.
Niektóre spraw y nie rozwiną się po Twójej 
myśli, zwróć większą uwagę na współpraco­
wników, nie dopuść do najmniejszego nawet 
niedopatrzenia, bo efekty mogą być bardziej, 
niż przykre. Dobra passa dla gospodarnych, 
zapobiegliwych, organizujących zimowe zapa­
sy — wszystko uda się doskonale. W perspek 
tywie duży, ale miły sercu wydatek. Propo­
zycja Lwa jest nie do odrzucenia.
BLIŹNIĘTA — 22.03.—21.06.
W pracy niełatwe iecyzje, odpowiedzialność 
nie tylko za siebie, dodatkowe działania, du­
ża szansa na awans. Wszystko bardzo dokład­
nie przemyśl, by nie wziąć na swoje b a r k i . 
zbyt wielu obowiązków, korzystny  okres dla 
wszystkich decydujących o swoim dalszym ży 
ctu zawodowym, ale niczego nie należy czy­
nić pochopnie. Oczarowanie nowo poznaną 
osobą trw a nadal, ctbaj by nie zaprzepaścić 
tak udanego związku. Rak i Ryby będą Ci 
pomocne.
RAK — 22 06 —22.07.
T ydzien nie tyle męczący — co zwariowany. 
Będziesz się dwoić i troić, by podołać wszy­
stkim  zajęciom i podjętym  wcześniej zobo­
wiązaniom. Czekają Cię dni, w których spię­
trzą się spraw y pilne, ważne, konieczne i być 
może — przykre, ąle poradzisz sobie dosko­
nale. Bardzo szczęśliwe chwile z najbliższą

Ci osobą. Pod koniec tygodnia zapowiada się 
bardzo udany wyjazd. Mimo ciągłej adoracji 
Barana, szczęście spotkasz w ram ionach Wod­
nika.
LEW — 23.07. — 22.08.
Tydzień rozpocznie się od nowych, trudnych 
do zaakceptowania projektów. Nie uprzedzaj 
się, przemyśl, przeanalizuj, a okaże się,' że 
wszystko jest do zrobienia. We wszystkich 
sprawach możesz liczyć na oddanych Ci 
współpracowników i bardzo życzliwych przy­
jaciół. Efekty nie przyjdą szybko, ale będą 
zadziwiająco dobre. Jeżeli chcesz spędzić kilka 
miłych chwil, to z Rybami.
PANNA — 23.08.—22.09.
Zdarza się, że niektóre decyzje podejmujesz 
pod wpływem impulsu, inne pod kątem  sym ­
patii lub antypatii — powinieneś popracować 
nad sobą i zmienić ten stan. W chwilach zmę­
czenia zorganizuj sobie czas na spacer, miłe 
spotkanie z kimś serdecznym i koniecznie rzuć 
palenie. Finanse lepsze, niż się spodziewasz. 
Spotkanie w tow arzystw ie Ryb i B arana oka 
że się rewelacyjne.
WAGA — 23 03.—22.10.
Udany tydzień, doskonale wyniki w działa­
niach zawodowych i coraz lepsze układy ze 
współpracownikami. Spróbuj pozbyć się nie­
miłego zamiłowania do ciągłego czepiania się 
drobiazgów, nie warto. W domu nieźle, ale 
będzie lepiej, gdy przestaniesz reagować na 
każde słowo w sposób nieco złośliwy. Spotka­
nie towarzyskie i okazja poznania kogoś uro­
czego, oszałamiającego — uważaj, to może być 
prawy zawrót głowy. Strzelcowi nie wierz.
SKORPION — 23.10.—22.11.
Dobre układy zawodowe, wykrystalizowana 
sytuacja i korzystne prognozy na przyszłość. 
Przygotuj się na zwiększenie odpowiedzial­
ności, poszerzenie obowiązków i bliski awans. 
Bardzo dobre finanse, ale jak zawsze w ska­
zana rozwaga przy wydatkach. W Twoim oto­
czeniu jest ktoś. na kogo powinieneś zwrócić 
większą uwagę, warto. Pam iętaj okazać swoje
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P o z io m o :  p o l e w k a ,  d r e l i c h .  J o l a n t a ,  m o n i t o r ,  c z a b a n ,  o l i g o c e n ,  k o n d o r ,  m a -  
l z a r in a ,  k o r o w a j ,  E u t e r p e ,  R u b ik o n .  T a r n ic a .  t a r c z a ,  r o d z e n ie  o b łu d a  b a n -  
d o l e t .

P i o n o w o :  p a j a c ,  l i l i a ,  w in d a ,  A d a m . r i w a .  l i s t .  c h ó r .  o g i e r ,  ik o n a ,  o c e a n ,  rlt y-  
t o ,  b y d ł o ,  n o r m a ,  a j e n t ,  z a t o r ,  N u r m i ,  a l e j a ,  k a r a t ,  r o b e r ,  w y k a z ,  a t d e n ,  n i e b o  
C h i l e ,  a łb a  c z u b ,  Ja r a b ,

N a g r o d ę  k s i ą ż k o w ą  (d o  o d e b r a n i a  w  r e d a k c j i )  w y l o s o w a ł a  G r a ż y n *  P łe c a ty d -  
s k a  z* Z i e lo n e j  G ó r y .

serce sam otnym  członkom rodziny. Bliźniętom 
możesz w pełni zaufać.
STRZELEC — 23.11.—21.12.
Tydzień nadzwyczaj sympatyczny, w pracy 
mila atm osfera, wzrost au tory tetu  i słowa 
uznania. Dla wielu szansa na daleki wyjazd 
trudny, pracowity — ale intratny. W domu 
dobra, nawet radosna atm osfera, udane ro­
dzinne spotkania. W sferze uczuć szokujące 
poznanie, ale nie angażuj się, nie warto. Do­
bre zdrowie. Upór Byka jest trudny  do znie­
sienia, zaufać możesz Rybom.
KOZIOROŻEC — 22.12. — 20.01.

Przyjemny, bez napięć, stresów, nerwów i 
niepotrzebnych słów tydzień, a wszystko dzię­
ki wielkiej kulturze, taktowi i umiejętności 
właściwej oceny Twoich przełożonych. Praca 
w takich w arunkach to przyjemność. Dobre 
finanse, a dodatkowy dopływ gotówki po­
prawi Twoje samopoczucie. Planowany wy­
jazd z nowo poznaną osobą okaże się niewy­
pałem. Panna pomoże Ci w trudnych spra­
wach, udzieli dobrej rady i — w potrzebie — 
pożyczki.
WODNIK — 21.01.—20.02.
W pracy pomyślnie, wszystko i wszyscy na 
swoim miejscu, w sumie tydzień spokojnych, 
rutynowych działań. Wyjątkowo pomyślne 
spraw y osobiste, a spotkanie z daw ną sym­
patią może odrodzić dawne, wielkie uczucie. 
Grożą Ci duże w ydatki ale radość będzie je­
szcze większa. Wszyscy, planujący podróż 
w inni bardzo uważać. Czy adoracja B arana
i Jego upór jeszcze Cię nie zmęczyły?
RYBY — 21.02.—20.03
Duży ruch, nowe projekty, dalekosiężne pla­
ny, zmiany system u pracy i płacy, wszystko 
to  z korzyścią dla Ciebie i współpracowni­
ków. Efekty przyjdą prędzej, niż się spodzie­
wasz. Czułe i trochę sentym entalne Ryby ma­
ją szansę na poznanie kogoś miłego, uczucio­
wego i zafascynowanego nimi bez reszty. 
Przyjaźń Skorpiona nadal trw a. a Lew od 
dawna jest . Twoim cichym adoratorem , cze­
mu się nim nie zainteresujesz?
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iŚj SENNIKA 
%  EGIPSKI
BABA

— widzieć ją — nieporozumienia w domu, v; 
małżeństwie, wśród przyjaciół,

— rozmawiać z nią — plotki, przykre rozmo­
wy, donosy,

— kupować od niej produkty — trudności w 
porozumieniu rodzinnym, zawodowym — 
niespójne i niemile chwile.

— wchodząca do domu — przykre zdarzenie,
— idąca w towarzystwie kogoś z rodziny, 

dzieci, przyjaciół — rozpad długoletniej 
przyjaźni, przykre rozmowy,

. ■— żebrząca — nie spełnią się twoje plany, za 
miary, nadzieje,

BABKA

mile spotkanie, sympatyczne— piec ją 
chwile,

— jeść — spadek, niespodziewana spuścizna, 
nieprzewidziany dochód,

— sprezentować komuś — duży, nieplanow a­
ny wydatek,

— polana czekoladą, lukrem  — duże pienią­
dze, w ygrana, trafiony główny los, w iel­
kie szczęście w postaci wielkiej gotówki,

— częstować nią gości — nie czyń nieprzemy 
słanych wydatków,

BABULEŃKA

— miła staruszka — spokój domowego ognis­
ka, radość w rodzime,

— przebywać w jej towarzystw ie — spełnio­
ne nadzieje, zrealizowane plany,

— odprowadzać, spacerować z nią — uważaj 
na współpracowników, zachowaj rezerwę,

B A C H A  N A L IE

— brać w nich udział — uw ażaj na swoje 
pieniądze,

— oglądać je z daleka — dzięki rozważnemu 
postępowaniu nie dopuścisz do dużego wy 
datku,

•— biorący w nich udział Twoi bliscy, ser­
deczni przyjaciele — ktoś z rodziny będzie 
miał poważne kłopoty finansowe,

■— przygotować ucztę, dekorować pomieszcze­
nia na taką uroczystość — Twoje zam iary 
handlowe nie spełnią się,

BACHMAT

— w kolorze siwym, białym, srebrzystym  — 
przed Tobą św ietlana przyszłość,

— jeździć na nim  — wielkie szczęście w m i­
łości, wielka, dozgonna przyjaźń,

— srokacz lub kasztanow y — bardzo dobre 
prognozy w realizacji wszystkich zamie­
rzeń,

— galopować na nim, prowadzić na w.odzy — 
udadzą się wszystkie zamierzenia,

— czarny — sm utna wiadomość od bliskich, 
przyjaciół czy dalszej rodziny,

— jeździć na nim — uważaj by nie dopuścić 
do przykrego w ypadku.

—- prowadzić go za uzdę — samotnie lub w 
czyimś tow arzystw ie — weźmiesz udział 
w pogrzebie.

— widzieć go w pięknej, bogatej uprzęży — 
dojdziesz do dużego m ajątku poprzez czy­
jąś śmierć.

—- widzieć na nim jeźdźca — przeprowadzka, 
daleki wyjazd,

— widzieć na nim amazonkę, — opuści Cię 
tw oja towarzyszka. o.-oba z którą jesteś 
związany, odejdzie ktoś ważny i kochany,

— zamvkać e'o w stajni — zawiodą planowa­
ne dochody,

••— zaprząc go do pojazdu — twoje zam ierze­
nia mo^ą się udać,

^ 4 1 / * !  *  i
j J U u I P

Aronia — bardzo ciekawy, o oryginalnym - 
smaku oivoc, który powoli zdobywa sobie nie 
tylko popularność, ale i uznanie smakoszy 
Ostami spor o to. że owoce aronii zostały źle 
ocenione z uwagi na występowanie w nieb 
związków niezdrowych dla człowieka, pozosta 
wiara na boku. W naszej rzeczywistości nie 
bardzo wiadomo, w  którym  miejscu jest śro­
dek prawdy . Zrywam moją aronię i przygo­
towuję z niej doskonałe przetwory na zimę 
Owoce aronii są trw ałe, nie psują się zbył 
szybko, nie łapią żadnych chorób jak np 
agrest czy truskaw ki, są łatw e do przygolow. 
nia i nie zauważyłam, żeby w czasie przecho­
wywania uległy kiedykolwiek zespuciu.

ARONIA DO MIĘSA 
Dwa kilogramy jagód aronii płuczemy, wsj 

pujemy na miskę lub dużego garnka i parzy­
my w rzątkiem  — niech chwile tak postoi. 
garnku do sm ażenia konfitur rozpuszczam} 
kilogram cukru z połową szklanki wody i pła 
ską łyżeczką kwasku cytrynowego. Gdy cu­
kier się rozpuści (nie musimy mieć syropu) — 
sparzoną aronię odcedzamy na sicie, wrzuca­
my do garnka i smażymy na małym o»mu 
do dwóch godz. Jagody będą całe, a sok który 
się wytwrorzy gęsty, o pięknym kolorze. Go­
rącą aronię wkładamy do idealnie wymytych 
wyparzonych słoików, zamykamy bardzo do­
kładnie wieczka i zago'owujemy w kociołku 
wyłożonym grubo starym i gazetami. Tak przy 
gotowane owoce są doskonałym dodatkiem 
do każdego drobiu, podanego na gorąco — a 
niektórzy wielcy smakosze tw ierdzą, że aro­
nia bardziej podnosi jego smak niż tradycyj­
ne czerwone borówki. W moim domu tak u- 
smażona aronia ma wielkie powodzenie także 
jako dodatek do omletu por Colom bo (prze­
pis na omlet podałam wcześniej) do wszelkie­
go rodzaju placków ziemniaczanych — a prze­
de wszystkim jako dodatek do kremu przy 
przygotowaniu tortu  beżowego.

KONFITURA Z ARONII 
Kilogram obarnych jagód aronii, kilogram 

słodkich, dojrzałych gruszek, kilogram smacz 
nych, kwaskowych jabłek, kilogram  cukru, 
pół szklanki wody — i jć-zeli ktoś ma — ma­
ły słoik smażonei skórki pomarańczowej- 

Aronię myjemy, •■'sypujemy do miski lub 
garnka, zalewamy wrzątkiem  i odstawiamy, 
liech postoi. Jabłka 1 gruszki obieramy, usu­
wamy gniazda nasienne, dzielimy na cząstki. 
Do garnka przeznaczonego do smażenia kon­
fitu r wlewamy wodę, sypiemy cukier i gdy 
się rozpuści — wrzucamy odcedzoną dokład­

nie na sicie aronię, — niech się zagotuje. Od 
chwili zagotowania — trzymamy ją na m a­
łym ogniu przez 20—25 min. (w tym  czasie 
puści sok) następnie wrzucamy gruszki i jab ł­
ka i od czasu do czasu mieszamy — niech się 
wolniuteńko pruży przez co najm niej dwie 
godziny. W tym czasie jabłka i gruszki roz^o 
tu ją  się całkowicie, zostaną w całości tylko 
owoce aronii, — wówczas dodajemy słoik sma 
żonej skórki pomarańczowej, smażymy jeszcze 
przez 5—6 mm. i gorąca konfiturę nak łada­
my do słoików (idealnie czystych, wyparzo­
nych lub wyprażonych w piekarniku w temp. 
150°C) — zamykamy szczelnie słoiki i zago- 
towujemy w kociołku wyłożonym starym i ga 
zetami. W yjmujemy, gdy sł-oiki są zimne, wy 
cleramy je do sucha i ustawiam y w pi Anicy 
K onfitury są pyszne, o ciekawym, lekko cierp 
ko-kwaskowym smaku, doskonałe do tortów  
(szczególnie do białego biszkoptu) — wspa­
niałe do nadziewania kruchych rogalików, do 
naleśników, a także na śniadanie do białego 
pieczywa. K onfitury z aronii nie ulegają scu- 
krzeniu, mogą stać w piwnicy naw et przez 
kilka lat i nic nie tracą ani na smaku an i na 
swoim w spaniałym  aromacie.

SOK Z ARONII
Robię taki sok od kilku- lat, służy nam n a j­

częściej do herbaty, jest wspaniały przy wszy 
stkich lekkich przeziębieniach, doskonały, 
gdy wracamy do domu zziębnięci, przemocze 
ni i zmęczeni. Ale wspaniałe sm akuje w po­
łączeniu z czystymi wodami gazowanymi a 
także jako dodatek do wszelkiego rodzaju 
koktajli. Sok z aronii robię w popularnym  so 
kowniku z tym, że cukier (biorę cukru bardzo 
niewiele, szklankę na kilogram owocu) — 
wsypuję przed rozpoczęciem parow ania do 
środkowego pojem nika — czyli tam, gdzie sok 
spływa. W czasie parowania cukier doskonale 
połączy się z wytworzonym sokiem, jest cie- 
mnowiśniowy, gęsty, ma niepow tarzalny za­
pach i charakterystyczny — lckko-cierpki 
smak.

Owoce, które pozostaną w sokowniku po 
odparowaniu soku zużywam na nalewkę, a 
więc wybieram je do dużego słoja i zalewam 
najtańszym  do nabycia alkoholem- Stoją w 
piwnicy czasem przez kilka lat, nalewka z 
nich jest niezbyt mocna, o pięknym kolorze, 
pachnąca i ma właściwości lecznicze, doskona 
ła w czasie przeziębienia, początkach grypy 
czy chrypy. W mojej rodzinie w zimne, de­
szczowe wieczory jest używana jako dodatek 
do herbaty i wszyscy bardzo ją sobie chwalą.

Życzę wszystkim, by przetwory udały się 
jak  najlepiej — a potem, w długie wieczory 
zimowe, były sympatycznym (i zdrowym) 
wspomnieniem lata.

LWA ASZKIEWICZ

Pan Prezydent Miasta 
Zielonej Góry

Nawiązując do pisma Pana Prezydenta (l. 
dz. Or 1/0717/49/90) z 17 września 1990 r. do­
tyczące krytycznej oceny pracy policji lokal­
nej na terenie Zielonej Góry, a szczególnie na 
obszarze Starówki, przyznaję, że niektóre 
Uwagi skierowane pod naszym adresem są 
słuszne. Stan porządku i dyscypliny w naszym 
mieście budzi pewne zastrzeżenia i wymaga 
pilnej poprawy. Chciałbym jednak uprzejmie 
zwrócić uwagę Pana Prezydenta na kilka 
spraw, które tak moim zdaniem, jak i w  opi­
nii podległych mi funkcjonariuszy policji, sta­
wiają nas w  nieco korzystniejszym świetle 
niż to wynika z Pana pisma.

W Posterunku Policji Lokalnej nr 1 u> Śród­
mieściu na 14 etatów obsadzonych jest S; nie 
ma on własnego środka transportu. Obejmu­
je swym zasięgiem nie tylko Starówkę, lecz 
w sianie 2/3 obszaru miasta. Funkcjonariusze 
z tego Posterunku w okresie 10.0S.—20.09. w 
trosce o ład i porządek m.in.: nałożyli 211 
mandatów karnych, sporządzili 19 wniosków  
do Kolegium, załatwili 219 interwencji, zatrzy 
mali 19 osób w  Izbie Wytrzeźwień, wylegity­
mowali 191 osób, udzielili 157 pouczeń.

Jednocześnie informuję Pana Prezydenta, 
że zdarzają się przypadki utrudniania funk­
cjonariuszom wykonywania służbowych obo­
wiązków, a także Wrogiego ich traktowania 
(łącznie z użyciem siły fizycznej) przez wielu 
postronnych świadków różnych zdarzeń.

W naszej pracy możemy i musimy poruszać 
się jedynie w sferze prawem nakazanej — a 
przecież nie jest to tajemnicą ani dla Pana, 
ani też dla wszystkich mieszkańców naszego 
miasta, że wiele jeszcze spraw (w których wi­
dzi się nas) nie jest uregulowanych właśnie 
iv ten sposób.

Nadmieniam wreszcie, że iv dolychczaso- 
icych swoich kontaktach ze mną oraz pozosta 
lymi członkami kierownictwa Komendy Re­
jonowej Policji nie prezentował Pan takiego 
zestawu krytycznych uwag. Chciałbym rów­
nież podkreślić, że zarówno ja, jak i podlegli 
mi funkcjonariusze policji zdajemy sobie spra 
roę z występujących jeszcze niedociągnięć w 
naszej pracy. W związku z tym, dziękując za 
Pana troskę o zapewnienie bezpieczeństwa lu ­
dzi na podległym mu terenie, zapewniam, że 
Wszystkie krytyczne uwagi skierowane pod 
naszym adresem wykorzystamy do doskona­
lenia służby i sprostania zadaniom jakie sta­
wiają przed nami oczekiwania six>leczeństwa 
Zielonej Góry.

7, poważaniem 
Kowendant Rejonowy Policji 

w Zielonej Górze 
Po*łmsp. Żdzishw Szulnr
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P K O G K A M  1

{♦.IO S to  l a t  —  m a g .;  9.20 D o m o w e  
p r z e d s z k o le ;  9.15 „ U lic e  S a n  F r a n ­
c isc o "  (3) —  s e r i a l  k r y m i n a l n y  U S A ;
12.00 . .O rd y "  — „ R o b o ty ” —  ja p . 
s e r ia l  a n im .;  12.30 K r a k ó w  — W a ­
w e l;  13.00 F iz y k a ;  13.30 S p o tk a n ia  
z lit . ,  k l. IT lic . — W . S z e k s p i r  — 
„ H a m l e t ” ; 11.05 A g ro s z k o ła ;  14.33 
Z ie m ia  —  n a s /.a  p l a n e t a ;  15.05 K im  
b y ć ?  — p r .  d la  1 5 - la tk ó w ; 15.30 B ia  
la  b ro ń  (4) — f i l m  d o k .;  15.55 P r o g r .  
d n ia ;  16.00 W ia d o m o śc i;.  16.10 Y id e o -  
to p ;  16.20 „ K w a n t" ;  17.15 T e lc e x -  
p re s s ;  17.30 10 m in u t ;  17.15 S p o j r z e ­
n ia :  18.10 „ S k r o b ó w  *45 —  o bóz  
N K W D " — f i lm  d o k .;  18.50 M a g a z y n  
k a to l i c k i ;  19.15 D o b ra n o c  „ M r ó w k a
i m r ó w k o  j a d ” ; 19.30 W ia d o m o śc i;
20.05 ..U lic e  S a n  F r a n c i s c o ” (3) — 
s e r i a l  k r y m i n a l n y  p r o d .  U S A ; 21.00 
I n t e r p e l a c j e :  22.00 P e g a z ;  22.30 W ia ­
d o m o ś c i w ie c z o rn e ;  22.45 R e c i ta l  
E w y  B em .

« P K O G K A M  II

7.55 P o w i t a n i e ;  8.1)0 P a n o r a m a  d n ia ;
8.10 „ U lic a  S e z a m k o w a ” —  p r. d la  
d z ie c i;  9.10 „ S a n ta  B a r b a r a ” 51) — 
s e r i a l  p ro d . U S A ; 10.00 C N N  — l le a d  
l in e  N e w s ; 10.15 M ag . T V  Ś n ia d a ­
n io w e j ;  11.25 P o w i ta n ie ;  11.30 B a ł ­
ty c k a  d z ie w i ą tk a  — re p . ;  15.30 „ N a u  
k a  j a z d y ”  — f i lm  p ro d . N R D ; 17.00 
A n a to l i j  K a s z p i r o w s k i  -  p o je d y n e k ;
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y ;  18.30 „ C u ­
d o w n e  l a t a ” (12) —  s e r i a l  p ro d .  U S A  
(p o w t.) ;  19.00 P u b l i c y s ty k a  k u l t u r a l ­
n a ;  19.30 W a r s z a w s k a  J e s ie ń  w  o b ie k  
ty  w ie  r e p o r t e r a :  20.00 W ie lk i  s p o r t ;
21.00 E k s p r e s  r e p o r t e r ó w ;  21.30 P a ­
n o r a m a  d n ia ;  21.45 S p o r t ;  21.55 S t u ­
d io  T e a t r a ln e  „ D w ó j k i” , F io d o r  D o ­
s to je w s k i  . .B o b o k ” , re ż .  J .  B u n s c h ;
23.15 R e f le k s je  n a d  f i lo z o f ia  p r a c y
— k s ią d z  p ro f .  J ó z e f  T i s c h n e r ;
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P R O G R A M  I

9.00 W ia d o m o śc i;  9.10 D o m o w e  
p rz e d s z k o le ;  9.35 Ż y c ie  od  k u c h -  
n j ’- (4) — s e r i a l  p ro d .  c z e c h .;  12.00 —
15.55 T e le w iz ja  e d u k a c y jn a ;  1 2 .0 0  
P o z n a j  s w ó j  k r a j ;  12.30 „ T ro p a m i  
m i t ó w ” (1) — „ Z m ie rz c h  n a d  B r a h -  
m a p u t r ą ” — f i lm  d o k . T P ;  13.15 
P r z y r o d a  p o ls k a  „ G ą g o ł  k r z y k l i w y ”
—  f i lm  d o k . T P ;  13.30 D o m in ik a n in  
w  o s t r o g a c h  — f i lm  d o k . o J ó z e f ie  
AI a  r j  i B o ć  h e  ń s k i m ; * 14.05 A g  r o s z k o la ;
11.35 J ę z y k  a n g . (4); 15.05 Z a p r a s z a ­
m y ;  15.30 U n iw e r s y t e t  n a u c z y c ie l ­
s k i ;  15.55 P r o g r a m  d n ia ;  16.00'w i a ­
d o m o ś c i .  1 6 . 1 0  V id e o  -  t o p ” ; 16.20 
D la  m ło d y c h  w id z ó w ; „ K a s e ta  
T D C ” ; 16.45 D la  d z ie c i :  „ W e s o łe  k i ­
n o ” ; 17.15 T e le e x p r e s s ;  17.30*10 m i ­
n u t :  17.45 R a p o r t ;  18.10 „ S ta r  T r ik  
—- N a s t ę p n e  p o k ło n ie ”  -  s e r i a l  U S A ;
18.55 O d  „ K a p i t a ł u ” d o  k a p i t a ł u  — 
p r .  p u b l ic .;  19.15 D o b ra n o c  „ B o u l i” :
19.30 W ia d o m o ś c i:  20.05 „ K lu c z  d o  
R e b e k i” (4) — s e r i a l  s e n s a c y jn y  
p ro d . U S A : 21.00 C z e s ła w  N ie m e n  w  
O p e r z e  L e ś n e j  w  S o p o c ie  ( l) ;

P R O G R A M  II

8 . 1 0  „ U lic a  S e z a m k o w a ” - p r .  d la  
d z ie c i;  9.10 „ S a n ta  B a r b a r a ” (52) — 
s e r i a l  p ro d . U S A ; 10.00 C N N  — 
H e a d ł in e  N e w s ;  10.15 M ag . T V  Ś n ia ­
d a n io w e j :  15.00 P o w i ta n ie :  15.10 
Z w ie r z ę ta  w o k ó ł n a s :  15.40 E x p r e s s  
g o s p o d a r c z y ;  16.00 „ W  l a b i r y n c i e ”
—  s e r ia l  T P . (p o w t.) ;  16.30 W z ro c k o -  
w a  l i s t a  p r z e b o jó w ;  17.00 „ R y c e rz e
i r a b u s i e ” (4) —  s e r i a l  p rz y g o d o w y  
Tl*; 17.45 S z e p t  k a m ie n i  — re p . o

c m e n ta r z u  ż y d o w s s f m  w  Ł odzi*
18.00 — 21.30 P n . g / a u i  r e g io n a ln y ;
21.30 P a n o r a m a  d n ia ;  21.*5 S p o r t :
21.55 „ C r im e  S t o r y ” (12) —  s e r ia i  
p ro d .  U S A ; 22.10 „ L e g e n d y  f i l m u ”
— M ic h e l  P ic c o l i ;  23. lu K o m e n ta r z  
d n ia .

S O B O T A  29 W ttZ F .Ś N iy

P K O G K A M  I
8.15 N a z d r o w ie  p r .  r e k r e a ­
c y jn y ;  8.35 Z ia r n o  —  p r .  re d . k a -  
lu i i c io e j  cila d z ie c i  i ro d z ic o w ; 9 .0 0  
W ia d o m o śc i p o r a n n e ;  9.10 „ W i a t r a k ” 
o ra z  f i lm  z s e r i i :  „ P a r t n e r z y ” (22);
10.40 M i l i t a r i a ,  o b ro n n o ś ć ,  n o w o c z e s ­
n o ść ; 11.05 T V  k o n c e r t  ż y c z e ń ;  11.35 
W ę d r ó w k i d a le k ie  i b l i s k ie  „ Ł o w y  
p r z y  B e l le  I s l e ” — f i lm  d o k . p ro d . 
f r a n c . ;  12.05 R e z y d e n c i —  L y n d o n  
J o h n s o n ;  12.35 S o n d a  —  R e z e r w a t ;
13.05 V id e o  -  to p ;  ł$ .40  Z d e r z e n ia  — 
r e l a c j a  ze  s p o tk a n i a  w ic e p r e m ie r a  
L e s z k a  B a lc e ro w ic z a  z r o ln i k a m i  
w o j.  le s z c z y ń s k ie g o ;  11.20 T V  i n f o r ­
m a t o r  w y d a w n ic z y ;  14.40 „ D u c h  
C z a r n o b r o d e g o ” , cz. 1 — f i lm  fa b . 
p ro d .  U S A ; 15.35 T e le  -  a u d io  - v i-  
d e o ; 15.55 J a k i m  p r a w e m  —  o s p ó ł­
d z ie lc z o ś c i  m ie s z k a n io w e j ;  16.40 B u ­
t ik  — p r .  G . S z c z ę ś n ia k ;  17.15 T e le -  
e x p r e s s ;  17.35 „ S ió d e m k a ” w  „ J e d y n  
c e ” —  f r a n c .  p r .  s a t e l i t a r n y ;  18.55 
Z k a m e r ą  w ś r ó d  z w ie r z ą t ;  19.15 D o­
b ra n o c  „ M a ły  p in g w in  P i k - P o k ” ;
19.30 W ia d o m o ś c i;  20.05 „ Ś m ie r t e l ­
n a  p u ł a p k a ” — f i lm  fa b .  p ro d .  U S A ;
20.00 S p o r to w a  s o b o ta ;  22.15 W ia d o ­
m o ś c i w ie c z o rn e ;  23.00 Ż y c ie  je s t  
f r a s z k ą :  23.10 „ Z e sz łe g o  l a t a  w  T a -  
n e g a r z e ” — f i lm  s e n s . p ro d . f r a n c . ;

P R O G R A M  II
8.15 „ D z ie d z ic tw o ” (1) —  s e r i a l  p r z y ­
ro d n ic z y ;  9.00 M a g . T V  Ś n ia d a n io ­
w e  j j  10.00 C N N  — H e a d ł in e  N e w s ;
10.15 M ag . T V  Ś n ia d a n io w e j ;  10.30 
C z a s  a k a d e m ic k i  — k a to l i c k i  m a g . 
m ło d z .;  11.00 „ C u d o w n e  l a t a ” (13) — 
„ K o d a ” — s e r ia l  p ro d . U S A ; 11.25 
P r o g r a m  d n ia ;  11.30 „ U lu b ie ń c y  b o ­
g ó w ” (3) — s e r ia l  p ro d . a n g  : 12.30 
B a r ie r y ;  12.50 5 - 10 -  -15 — n ro g r .  
d la  d z ie c i i m ło d z .;  13.50 W it r y n a  
w y d a w c ó w :  11.00 „ S a n ta  B a r b a r a ” 
(49, 50) — s e r ia l  p ro d . U S A  (p o w t.) ;
15.30 N a jm ło d s z y  —  re p . o n a jm ło d ­
s z y m  u c z e s tn ik u  k o n k u r s u  c h o p in o w  
s k ie g o : 16.00 „ K o n ta k t  T V ” - W  
k o n ta k c ie  z p r z y g o d ą ;  17.00 D z ie w ­
c z y n a  m ie s ią c a  — p r .  ro z r . :  18.00 
P r o g r a m  lo k a ln y :  18.30 B e n n y  I l i l l ;
19.00 M is tr z o w ie  s c e n y  p o ls k ie j  — T. 
B u d z i s z - K r z y ż a n o w s k a :  19.30 P u b l i ­
c y s ty k a  k u l t u r a l n a :  20.00 P r z e d  k o n  
k u r s e m  c h o p in o w s k im ;  21.00 D w a r  
2; 21.30 P a n o r a m a  d n ia ;  21.45 S ło w o  
n a  n ie d z ie le  — k s ią d z  p ro f .  J a n u s z  
P a s ie r b ;  2 2 .0 0  „ U lu b ie ń c y  b o g ó w ” (3)
— s e r i a l  p ro d . a n g .;  23.00 G d z ie  są 
ta ś m y  z t a m ty c h  l a t  — s u p le m e n t ;

M r .D Z l l .L A  30 W R Z E Ś N IA

P R O G R A M  l
8.10 O d  n ie d z ie l i  d o  n ie d z ie l i ;  8.55 
P r o g r a m  d n ia :  9.00 D la  m ło d y c h  w i 
d z ó w : „ T e l e r a n e k ” o r a z  f i lm  z s e r i i :  
„ N ie b e z p ie c z n a  z a t o k a ” (4 ': 1 0 . 3 0  
M u z e u m  D ’O re s y  (1); 11.25 N o to ­
w a n ia .  c z y l i  co  s ie  o p ła c a  r o ln ik o w i :
11.50 T e a t r  d la  d z ie c i :  R o n a ld  r o - 
m o in e  „ K o c h a n e  m a le ń s tw a ” (3);
12.30 T V  k o n c e r t  ż y c z e ń : 13.15 M ag . 
. .M o rz e ” ; 13.35 Ś p ie w a ć  k a ż d v  m o ż e
14.15 A g r o m a r k e t ;  15.00 „ N a  
w s c h ó d  o d  E d e n u ” — f i lm  p ro d . 
U S A ; 16.50 A n te n a :  17.15 T e le e x -  
p re s s ;  17.30 Z a m e k  n a  o k ó ln ik u  — 
f i lm  d o k . B o h d a n a  R a c z k o w s k ie g o ;
18.20 M a g a z y n  s p o r to w y ;  19.00 W ie ­
c z o r y n k a  „ W ie w ió r c z e  o p o w ie ś c i” :

19.30 W ia d o m o ś c i;  20.05 „ K a r i e r a  
E m m y  H a r t ę ” (G -ost.) —  s e r i a l  p ro d .  
a n g .;  21.00 O p o ls k a  n o c  k a b a r e t o w a
—  „ P o d  E g id ą ” p a n a  J a n k a ;  21.50
7 d n i —  Ś w ia t ;  2 2 .2 0  W ia d o m o ś c i

P R O G R A M  II
7.50 P r z e g lą d  ty g o d n ia  (d la  n ie s ły ­
sz  ą c y c h ) ;  8.25 F ilm  d la  n ie s ły s z .:  
„ K a r i e r a  E m m y  H a r t ę ” ( 6 - o s t j  —  
s e r i a l  p ro d .  a n g .;  9.15 „ S a n ta  B a r b a ­
r a ” (51. 52) — s e r i a l  p ro d .  U S A  
(p o w t.) ;  10.15 M a r a to n  p o k o ju ;  1 1 . 1 0  
J u tr .o  p o n ie d z ia łe k ;  11.25 P r o g r a m y  
lo k a ln e ;  11.55 P r o g r a m  d n ia :  12.00 
P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o w a ;  12.10 „ A n a  
s t a z j a ” (2) — s e r i a i  p ro d .  U S A ; 13.10 
M a r a to n  p o k o ju ;  13.20 100 p y ta ń  
do ...; 13.55 F o r m u ł a  I — H is z p a n ia ,  
t o r  J e r e z ;  14.15 K in o  f a m i l i j n e :  „ L a ­
ta j ą c y  d o k to r z y ”  (3) — s e r i a i  p ro d . 
a u s t r a l i j s k i e j ;  15.00 E x p r e s s  d im a n -  
c h e ; 15.15 M a r a to n  p o k o ju ;  15.30 F o r  
m u ła  1; 1 6 .0 0  M a c ie j  N ie s io ło w s k i
— „Z  b a tu t ą  i z  h u m o r e m ” ; 16.20 
P o d r ó ż e  w  c z a s ie  i p r z e s t r z e n i ;
17.10 M a r a to n  p o k o ju ;  17.30 B liż e j 
ś w i a t a  — p r z e g lą d  T V  s a t e l i t a r n y c h :
19.00 W y d a r z e n ie  t y g o d n ia :  19.30 
P u b l i c y s ty k a  ty g o d n ia ;  19.30 P o p r a ­
w ia m  b łą d  —  p u b l ic .  k u l t u r a l n a ;
20.00 P r z e b o je  B o g u s ła w a  K a c z y ń ­
s k ie g o ; 21.00 S e n ty m e n ta ln a  s t r o n a  
s e r c a  — re p .;  21.30 P a n o r a m a  d n ia ;
21.45 „ A n a s t a z j a ”  (2) —  s e r ia l  p ro d . 
U S A ; 22.45 R o z m o w y  b e z  s e k r e tó w

P O M F D Z I A L I .K  1 P A Ż D Z II- B M K  \

P R O G R A M  I
13.30 S p o tk a n ia  z  l i t . ,  k l .  V  —  L e ­
g e n d y :  14.05 A g ro s z k o ła ;  14.35 J e ż y k  
f r a n c u s k i  —  r e p e t y c j a  le k c j i  1—4;
15.05 S e z a m  — p o ja z d y  i lu d z ie  — 
m a g . p o p u la r n o n a u k o w y :  15.30 U n i­
w e r s y t e t  n a u c z y c ie ls k i  w  s t r o n ę  r y n  
k u  —  r a t r a n s f o r m a c j a ;  15.55 P r o g r .  
d n ia ;  16.00 W ia d o m o ś c i;  16.10 V id e o -  
to p :  16.20 L u z  — A ID S  u n a s  i na  
ś w ie c ie  —  p r .  n a s to l a tk ó w ;  17.15 
T e le e x p r e s s ;  17.30 10 m in u t ;  17.45 
E n c y k lo p e d ia  I I  w o jn y  ś w ia to w e j ;
18.10 „ R o d z in a  K a n d e r ó w ” (2) — s e ­
r i a l  T P ,  re ż .  Z. C h m ie le w s k i :  19.15 
D o b ra n o c  „ B o le k  i L o l e k ” ; 19.30 W ia  
d o m o ś c i ;  20.05 T e a t r  T e le w iz j i ,  F io ­
d o r  S o lo g u b  —  „ M a ły  b ie s ” — reż . 
K r z y s z to f  L a n g ;  21.55 P u b l i c y s ty k a ;

P R O G R A M  II
13.45 A n te n a  „ D w ó jk i”  n a  n a j ­
b liż s z y  ty d z ie ń ;  14.00 C N N  — l l e a d -  
l in e  N e w s ,  14.15 S tu d io  s p o r t :  p i łk a  
n o ż n a ;  15.00 Z b l iż e n ia ,  c z y l i  to  i o w o
o f i lm ie ;  15.30 „ D o k to r  F a u s t u s ”  (1)
— s e r i a l  p ro d . R F N ; 16.30 O jc z y z n a
—  p o ls z c z y z n a  — o A sy ż u  i ś w . F r a n  
c is z k u ;  16.45 W id z ia n e  z G d a ń s k a  — 
p r o g r .  p u b l ic .;  17.00 D ia b e l s k i  k a ­
m ie ń  — re p .;  17.15 „ C z y  c h ł^ n a k  
m o ż e  p o w ie d z ie ć  „ n ic ” — f i lm  fa b . 
p ro d . U S A  (p o w t.) :  18.00 P r o g r a m  
lo k a ln y ;  19.30 P r z e g lą d  P K F ;  19.00 
F a n ta z j a  n a  a k o r d e o n ,  d z w o n y  i 
ś r e d n i e j  w ie lk o ś c i  a r m a t ę  —  re p .;
19.30 P r o g r a m  d o k u m e n ta ln y :  20.00 
I n a u g u r a c j a  X I I  M ię d z y n a ro d o w e g o  
K o n k u r s u  P ia n i s ty c z n e g o  im . F r y ­
d e r y k a  C h o p in a  w  W a r s z a w ie :  (w  
p r z e r w ie )  o k . 21.15 P a n o r a m a  d n ia :
22.30 „ D o k to r  F a u s t u s ”  (1) —  s e r ia l  
p ro d .  R F N  (p o w t.) ;

W T O R E K  2 P A Ź D Z IE R N IK A

P R O G R A M  I
9.10 D o m o w e  p r z e d s z k o le ;  9.35 
. D y n a s t i a ’ (44) — s e r ia l  p ro d . U S A ;
12.00 M u z y k a  —  m u z y k a  z a p r a ­
s z a ;  12.30 N a  le g io n o w y m  s z la k u  — 
m ię d z y  s e jm e m , r z ą d e m  a  k o n s ty ­
tu c j ą ;  13.00 C h e m ia  — u k ła d  o k r e s o ­
w y  p i e r w ia s t k ó w :  13.30 S p o tk a n ia  z  
l i t e r a t u r ą ,  k l .  V I I  — .Tan K o c h a n o w  
s k i ;  14.05 A g ro s z k o ła ;  14.35 A ID S  — 
w ie d z ie ć  —  to  z a p o b ie g a ć  (3): 15.05 
J e d w a b n y  s z la k  (3) —  „ G a le r i a  s z tu ­
k i  w  s e r c u  p u s t y n i ”  — s e r i a l  d o k . 
p ro d .  j a p . :  15.55 P r o g r a m  d n ia :  16.00 
W ia d o m o ś c i;  16.10 V id e o  -  to p - 16.20 
D la  d z ie c i ..T ik  — T a k ” ; 16.50 K i ­
no  T i k — T a k a :  „ M is ia  Y o g i w y p r a ­
w a  po  s k a r b y ”  — f i lm  a n im .  p ro d . 
U S A ; 17.15 T e le e x p r e s s ;  17.30 10 m i­

n u t ;  17.15 P o r t r e t y  „ T e a t r u m  w y ­
o b r a ź n i  H e n r y k a  S ie m ir a d z k ie g o ’'  — 
l i lm  d o k . M a r i i  M ro ż e k ;  18.45 X I I  
M ię d z y n a r o d o w y  K o n k u r s  P i a n i ­
s ty c z n y  im . F r y d e r y k a  C h o p in a  — 
s tu d io  k o n k u r s u ;  19.15 D o b ra n o c  
„ B a jk i  E z o p a ” ; 19.30 W ia d o m o ś c i;
19.50 S p o tk a n ie  z m in i s t r e m  J a c k ie m  
K u r o n ie m ;  20.05 „ D y n a s t i a ”  —- s e r ia l  
p ro d .  U S A ; 20.55 L i s ty  o g o s p o d a r ­
ce ; 21.25 „WTa lk a  o d e m o k r a c j e ”  (5)
22.20 C z a rn o  n a  b ia ły m  —  c z y l i  o co  
c h o d z i g ó r n ik o m ?  22.50 W ia d o m o ś c i 
w ie c z o rn e ;  23.05 M a g a z y n  „ R in g ” .

P l lO G I tA M  II
8.00 P a n o r a m a  d n ia ;  8.10 „ U l i ­
ca  S e z a m k o w a ” — p r .  d la  d z ie c i;
9.10 „ S a n ta  B a r b a r a ” — s e r i a l  p ro d . 
U S A ; 10.00 C N N  — H e a d ł in e  N e w s ;
10.15 M ag . T V  Ś n ia d a n io w e j ;  ll.OO 
„ T a k  w ła ś n ie  b ę d z ie ”, (cz. 1) —  f i l ru  
fa b .  p ro d . Z S R R : 12.45 L e k c ja  s a m o ­
rz ą d n o ś c i  — re p .;  13.15 P o w i ta n ie ;
13.20 P a n o r a m a  d n ia ;  13.30 D o o k o ła  
ś w i a t a  —  „W  R u m u n i i ;  14.00 C N N
—  H e a d ł in e  N e w s ; 14.15 P o w tó r z e ­
n ie  n a jc ie k a w s z y c h  p ro g r a m ó w ’ r e ­
g io n a ln y c h ;  11.45 S tu d io  a k t y w n e j  
t e le w iz j i ;  15.00 „ U lic a  S e z a m k o w a ’*
—  p r o g r .  d la  d z ie c i (p o w t.) ;  16.00 
„ K o n ta k  T V ” W  k o n ta k c ą i e  z e  ś w ia  
te m ;  17.00 Wra lk a  o z ie m ię  —  s e r i a l  
d o k . p ro d .  a n g .;  18.00 P r o g r a m  lo ­
k a ln y ;  18.30 M o d l i tw a  w ie c z o r n a  z  
S a n k t u a r i u m  G r o b u  B o żeg o  w  M ie ­
c h o w ie ;  18.50 P u n k t  w id z e n ia  —  p r .  
p u b l ic . ;  19.30 F i l m  d o k . (p o w t.) ;  19.55 
W a r s z a w s k ie  d z ie c i  —  f r a g m e n t  k o a  
c e r tu ;  21.00 W y w ia d y  I r e n y  D z ie ­
d z ic ; 21.30 P a n o r a m a  d n ia ;  21.45 
S tu d io  s p o r t ;  21.55 K o n c e r t  d la  E u ­
ro p y .

Ś R O D A  3 P A Z D Z IK H N IK Ą

P R O G R A M  I
9.00 W ia d o m o ś c i p o r a n n e ;  9.10 D o ­
m o w e  p r z e d s z k o le ;  9.35 „ M a x  i H e­
l e n a ” —  f i lm  fa b .  p ro d .  U S A ; 11.05 
P o  s z e ś ć d z ie s ią tc e  — p r .  d la  v ^ z y -  
s tk ic h ;  1 2 .0 0  —  15.55 T e le w iz ja  e d u ­
k a c y j n a ;  12.00 P r z y b y s z e  z M a tp l a -  
n e ty  — K r a s n o l u d k i  z M a tp l a n e ty ;
12.30 S y lw e tk i  h i s to r y c z n e  —  J a n  
Ś n ia d e c k i ;  13.00 C z ło w ie k  a  ś ro d o w i 
s k o ;  13.30 S p o tk a n ia  z l i t e r a t u r ą ; ^
14.05 A g r o s z k o ła ;  11.35 E k o n o m ik a  
d la  r o ln i k a ;  14.45 C h e m ia  b e z  t a ­
je m n ic  —  p ie r w i a s t e k  ż y c ia ;  15.00 
J ę z y k  n ie m ie c k i  (5); 15.30 U n iw e r s y ­
t e t  n a u c z y c ie l s k i  — P o ls k a  e m i g r a ­
c ja  — P o la c y  w  W ie lk ie j  B r y t a n i i ;
15.55 P r o g r a m  d n ia ;  16.00 W ia d o m o ś  
c i; 16.10 V id e o  -  to p :  16.20 D la  m ło ­
d y c h  w id z ó w : „ S a m i o s o b ie ” ; 16.45 
K in o  n a s to l a tk ó w :  „ K a r in o ” (5) —  
s e r i a l  T P ;  17.15 T e le e x o r e s s :  17.30 
R o ln ic z e  ro z m a i to ś c i ;  17.45 K l in ik a  
z d ro w e g o  c z ło w ie k a ;  18.05 S p r a w a  
d la  r e p o r t e r a :  18.15 X I I  M ię d z y n a ro  
d o w y  K o n k u r s  P ia n i s ty c z n y  im .  F r y ­
d e r y k a  C h o p in a :  — s tu d io  k o n k u r ­
s u ; 19.15 D o b ra n o c  „ W o d n ik  S z u w a -  
r e k ” ; 19.30 W ia d o m o ś c i;  20.05 „ M a x
i H e le n a ”  —  f i l m  fa b . p ro d . U S A ;
21.40 P r o g r a m  p u b l ic y s ty c z n y ;  22.40 
W ia d o m o ś c i w ie c z o rn e ;  22.55 R a w a  
B lu e s  ’90 — p r o g r .  r o z r y w k o w y .

P R O G R A M  II
8 .0 0  P a n o r a m a  d n ia ;  8 . 1 0  „ U lic a  S ez a  
m k o w a  9.10 „ S a n ta  B a r b a r a ” -  s. p r o d .  
U S A ; 10.00 C N N  H e a d ł in e  N e w s ;
10.15 M a g . T V  'Ś n ia d a n io w e j ;  11.00 
„ M ia s to  n a d  g ło w ą ” , cz. 1 —  f i lm  
fa b . p r o d  Z S R R ; 12.20 F i l m  d o k .;
13.10 E x p r e s s  g o s p o d a r c z y :  14.00 
C N N  — H e a d ł in e  N e w s ; 14.15 P r o g r .  
d n ia :  14.20 P a n o r a m a  d n ia :  14.30 
P o w tó r k a  n a jc ie k a w s z y c h  p r o g r .  r e ­
g io n a ln y c h :  15.00 . .U lic a  S e z a m k o ­
w a ” — p ro g r .  d la  d z ie c i;  16.00 „W  
k o n ta k c i e  z p r z y r o d a ” : 17.00 „ S z p i ta l  
n a  p e r y f e r i a c h ”  (14): 18.00 P r .  lo k .
18.30 „ T a n n e r  ’88" (9) -  s. p ro d ..  U S A
19.00 C a łe  m o je  ż y c ie  —  p o w r ó t  
p ro f .  H a d y n y :  1930 G a le r ia  . .D w ó j­
k i ” : 20.00 O b r a z y ,  s ło w a ,  d ź w ię k i
21.00 Z e  w s z y s tk ic h  s t r o n  - N ie m c y
21.30 P a n o r a m a  d n ia :  21.45 „W  ia b i 
r y n c i e ”  — s e r ia l  T P ;  22.25 T e le w i ­
z ja  n o c ą ;

n i l D A C l l J E  K O L E G I U M : A n d r z e j  B u c k  ( r e d a k t o r  n a c z e ln y ) ,  A n d r z e j  G a jd a  ( s e k r e t a r z  
r e d a k c j i ) ,  L u c y n a  M a ła c h o w s k a - G r a b o w s k a .  C z e s ła w  M a r k ie w ic z ,  E d w a r d  J  M in c e r ,  K o n ­
r a d  S t a n g l e w i c z  Z E S P Ó L :  A n n a  B u  l a l - R a c z y ń s k a ,  L e s z e k  K r u t u l s k i - K r e c h o w ic z  ( f o t o r e ­

p o r t e r ) .  K r y s t y n a  K u lb i c k a  ( r e d a k t o r  t e c h n ic z n y .  k i e r o w n i k  r e d a k c j i )  W ito ld  M lc h o r z e w -  
sk t  ( g r a f ik )  J a c e k  P a l a la s ,  A l in a  S u w o r o w ,  G r a ż y n a  W a lk o w ia k .  M ie c z y s ła w  W ie c k o w w c e  
S T A L E  W S P Ó Ł P R A C U J Ą :  B o g d a n  K u n c e w i c z .  M ir o s ła w  K u łe b a ,  W o j t e k  M ró z  
A D lt E Ś  R E D A K C J I :  067 Z i e lo n a  G ó r a  p l. B o h a t e r ó w  S t a l i n g r a d u  ?3. l e i .  .to-at
W Y D A W C A :  ..A L P O '*  S C  Z i e l o n a ‘G ó r a .  u l .  P o d g ó r n a  43c. t e l .  tfsS-iH). f a x  8ti»i-2*2 t l x  U43 2 f sa  
D lt U K :  D r u k a r n ia  P r a s o w a  7.W P  / . i e l o n a  C ó r a  u l .  R e ja  5
T te d a k c ja  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a c a n ia  t e k s t ó w .  M a t e r i a łó w  n ie  z a m ó w i o n y c h  n ie  z w r a c a m y .


